
I 

D W U TY D N K S P O Ł E C Z N o· - K u L T URALNY 

Nr 16 Rok I ŁÓDŹ, 16-31 GRUDNIA 1955 Cena zł 1.50 

WIESŁAW JAZDZYNSKI 

Przeciw lalszywym prorokom 
D YSKUSJA wokół naszych kło­

potów z młodzieżą zaczyna drep­
tać w kółko. Przybiera ona me­
kiedy postać błędnego koła. Wyż­

-sze uczelne narzekają, że absolwenci 
~zkół średnich to typowe niedouki, 
nauczyciele liceów przerzucają winę 
na swoich kolegów uczących w kla­
sach niższych, ci znowu odpowiadają: 
poziom niski i owszem, ale to dlate­
go, że Wyższe uczelnie „produkują;' 
lichych pedagogów. 
Jedyną szcześliwą okolii=ość stano­

wi w takich warunkach fakt pomi­
nięcia przedszkoli i żłobków. A prze­
deż można by od biedy dowodzić, że 
nasze niepowodzenia wychowawcze -
to rezultat bezdusznego stosunku pie­
Jęgniarek do niemowląt. Ostatecznie, 
.czym skorupka za młodu nasiąknie„. 

Dyskusja przybiera czasem charak­
ter krytyczny i to jest dobrze, czasem 
jednak już tylko pozornie demaskator­
ski a najczęściej mało konstruktywny. 
Widzicie tego potwora? Pije, bije spo­
kojnych obywateli, dybie na c~eść k'.lż­
dej l;;idniejszej kobiety, gwalc1 z wiel­
kim powodzeniem, żenić się nie chce. 
Potwó1· to idealnie bezideowy, leniwy, 
ani mu w głowie lektura Horacego! 
Oto właśnie nasza młodzież w świetle 
wypowiedz.i rzekomych „odkrywaczy 
prawdy" i „demaskatorów". Jedyną 
zaletą potwora jest to, ż~ nale.ży . ~~ 
ZMP, lub uczęszcza łaskawie do 3ak1e1s 
tam szkoły. Jego zapijaczoną, mało 
sympatyczną twarzą mogłyby nasze 
matki straszyć niegrzeczne dziieci. (Jak 
się nie poprawisz - będziesz za karę 
należał do ZMP, a tam cię zanudzą, 
będziesz za karę chodził do szk?ły, 
a tam zrobią z ciebie osła, będziesz 
pracowała w Nowej Hucie, a tam cię 
zgwaką!). Można również twierdzić. 
że tacy np. chuligani są niezbędni 
dla rozwoju naszej nauki. To przecież 
i.m, a nie innej młodzieży, poświęcili 
naukowcy z „Po prostu" studium, w 
którym z niesłychaną powagą badają 
,„różnorodność elementów kulturowych 
grupy chuligańskiej". Jeszcze trochę, 
a wykryjemy naukowe prawa, rządzą­
ce „folklorem chuligańskim", malucz­
·ko a zjawisko urośnie do rangi histo­
rycznej konieczności i zyska odpo­
wiednią katedrę na uniwersytecie. 

Wstrząśnięty byłem wypowiedzią 
starszej już, doświadczonej nauczy­
cielki. Długoletni pedagog oświadczył, 
że na skutek gruntownej lektury na -
szej prasy, partyjnej przeaież, zaczyna 
wierzyć w jakieś nadprzyrodzone siły. 
No, bo jeżeli z tak potworną młodzie­
żą, stanowiącą przecież więkswść w 
Nowej Hucie, na Żeraniu, w Wierz­
bic~' czy Starachowicach, osiągamy 
pewne sukcesy. idziemy naprzód -
snadź czuwa nad nami opatrzność. Na­
uczycielce nie chodziło bynajmniej o 
-to. że pokazujemy w prasie ujemne 
-przejawy w życiu młodzieży, ale że 
wyjścia nie widać. Konstruktywna, 
programowa część opisów jest „bła-
11a, -wiotka, krucha" jak mówił 
Slo·wacki. 

* * * 
Mvślę, że powinm8my głębie.i prze­

myśleć głosy, jakie padły i jeszcze 
padną w dyskusji zapoczątkowanej 
ł)rzez profesorów Schaffa i Chałasiń­
skiego. Czy wnoszą one coś istotnego 
do interesującej nas kwestii wychowa­
nia młodzieży? Wbrew pozorom - tak. 
Wnoszą, cl)oć przecież nie ten problem 
zaprząta uwagę dyskutujących. 

Przedstawiciele nauki zg-0dzili się co 
do zasadniczych braków naszej huma­
nistvki stwierdzili m. in. konieczność 
v.:ypra~owania nowych, marksistow­
skich kategorii naukowych, orzy pomo­
cy których możnH l:Jyłoby badać pod­
stawowe procesy kulturalne zachodzace 
w Polsce Ludo'\i\·e;. Komu dziś wystar­
czv słuszne sformułowanie, że prze­
ks.ztakamy się w naród socjalistvcz­
mv? Chcemv wiedzieć. jakie ludzkie 
przeżycia towarzyszą temu orocesowi. 
jak się rozwija ludzka ŚWJiadomość. 
Xomu wystarczy twierdzenie, że oo­
glehiamy rewolucje kultura] ną? Jak 
-przebiega ona na wsi, czy tak samo 
jest wśród robotników, czy i jakie suk­
cesy odnieśli v;, walce o nowego czło­
wieka nasi pisarze, plastycy, muzycy? 
Chcemy, w miarę możności, skuteeznych 
narzędzi badawczych, umożl<iwiających 

poznanie przeobrażeń zachodzących w 
sferze humanistycznego życia czło­
wieka, jego dramatów i radości. 

A z owymi narzędziarni - nienaj­
lepiej. Widać to szczególnie w tak 
waznej dyscyplinie nauk humanistycz­
nych - jak pedagogika, która roz­
strzyga o celach i metodach socjali­
stycznego wychowania młodzieży. Z ce­
lami jeszcze pół biedy. Prawie każdy 
nauczyciel zapytany o nie - przymruży 
oczy i wyrecytuje paciorek, składający 
się z pięknych i pobożnych życzeń. 
Gorzej natomiast z ich realizacją. 

Jeżeli mnie pamięć nie myli - bo­
daj na Jubileuszowym Zjeżdzie ZZNP 

nazwano „Płomyk" pismem dla 
dzieci w wieku„. partyjnym, zwrócono 
uwagę na wyjątkowy nonsens pedago­
giczny - cbpuściliśmy przed dwoma 
laty do tego, że z podręcznika his­
torii do klasy IV uczyli się rów­
noc?eśnie studenci. To się nazywa 
znać i uwzgledniać możliwości i potrze­
by różnych lat młod0ści! I czemu tak 
się działo? 

Swojego czasu wyrzuciliśmy z pro­
gramów nauczania - psychologię. że 
niby burżuazyjna nauka, zamąci w 
głowie przyszłym wychowawcom, czort 
z nią! A dzisiaj nauczyciel, zwla,zcza 
młody, a dzisiaj kierownik świetlicy, 
domu młodego robotnika - nie ma 
poięcia o psychologii wieku dojrze­
'"'ania, nie umie na problematykę ży­
cia erotycznego młodzieży spojrzeć 
11aukowo, nie umie tych problemów 
ani rozstrzygać, ani nawet dyskuto­
wać. Nieznajomość skomplikowanych 
i zróżnicowanych potrzeb poszczegól­
nych lat młodzieńczych i młodyr:h. 
świat przeżyć, pragniPń i marzeń, in­
nych przecież /U 10-dl()llatlka in.iż u 20 Ie1t­
niego młodzieńca - powoduje często 
brak nar7.ędzi pozwalajacvch odkrywać 
wybór niewłaściwych metod wvcho­
wawczych, stanowi o wielu niepowo­
dzeniach. 
Jakże 'ba.rdzo są nam ipotrzebne kon­

kretne, soLidne badaniia roizmaitych ł 
typowych sytuacji żydowych naszej 

Miroslawa Mmer 

młodzieży, jakże bardzo brak wycho­
wawcom niaukowych uogólnień! 

- Jak patrzyci.e na młodzież? - za­
pytano pedagoga. 

- Jak na budowniczych socjalizmu. 
Czy to wystarczy za program wy­

chowania? 

* * * W 14 numerze „Kroniki" pisze 
prof. J. Szczepański w sprawie auto­
rytetu polskiego naukowca. Warto ten 
problem rozszerzyć, autorytet jest bo­
wiem Podstawą, niezbędnym warun­
kiem wychowania. 

Autorytet wychowawców! Trudno w 
tym miejscu oderwać się od wspom­
nień z lat pierwszej młodości. Sądziło 
się wtedy, że konflikt starych z mlo­
dymtl jest konieczny, stanowi jeden z 
nieodwracalnych dramatów w każdym 
pokoleniu, dramatów wynikających z 
biologicznej istoty wieku. Prące do 
przodu młode pokolenie Radków i Bo­
rowiczów popadnie zawsze w konflikt 
z kostniejącą, konserwatywną genera­
cją radców Somonowicza i Grze­
bickiego. I zawsze się będz:ie buntował, 
odmawiał nauczycielom i rodzicom 
autorytetu młody Grodzicki, bohater 
.Nieba w płomieniach". Miłe złudze­
nia„ 
Pamiętamy niedawne lata, kiedy 

autorytety niektórych wychowawców -
nauczycieli i nawet rodziców - za­
drżały z innych zupełnie przyczyn. 
Iluzoryczną \Valkę pnkoleń zastąpiła 
twarda walka klas. Rozgrzana do bia­
łości, uniesiona rewoiucyjnym zapałem 
młodzież skakała do oczu rodzicom, 
atakowala czasem przesadnie, nie zaw­
sze słusznie i nie zawsze grzecznie 
wychowawców, którzy kryli się pod 
_plaszczem obiektywdzmu, „czystei wie­
dzy", byle tylko nie wypowiedzieć znie­
nawidzonego słowa - „socjalizm". 

Jeżeli dziś mówimy o możliwościach 
jednolitego, zwartego działania starszych 
i młodych - to pamiętać trzeba, ie: 
właściwa postawa 1.ideowa wychowaw­
ców, ich jednoznaczne, zdrowe oblicze 

(Dokończenie na str. 4) 

Głowa (gips) 
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STANISŁAW RYSZARD STANDE 
, • Do co r k I 

(fragmenty) 

Córeczko moja, masz dziesięć lat, 
ach, jak ten czas ucieka. 
I piszę do ciebie listy, 
listy z daleka. 
Córeczko moja, wielki jest świat 
i człowiek na nim jak mucha, 
jak wiatrem ciągle rzucany liść 

ten list cię szuka. 

Czy go zrozumiesz? - nie wiem. 
Nie dziś, to jutro, za rok, 
dzisiaj bardzo szybko się rośnie 
i szybki jest krok. 

* 
Jest jedno słowo, trudne słowo 
i długie słowo: 
rewolucjonista. 

Spij, śpij dziecino, śnij barwne kwiaty 
Krew naszą długo leją katy -

Twój tatuś jest taki. 
Spij, śpij dziecino, śnij barwne sny -
Leją się ludu gorzkie Izy -

* 
I musisz ty, dziecko, 

Spij, śpij dZiecino, śnij barwne sny -
Nadejdzie jednak dzień zapłaty 

uczyć się tych kochać, 
z którymi jest tatuś. 

Spij, śpij dziecino, śnij barwne sny -
Sędziami wówczas będziem my. 

[ musisz ty, dziecko, 

uczyć się tych nienawidzieć, 
którzy są przeciw niemu. 
I pytasz czy jest bóg, 

I śmieli się towarzysze 
z tej kołysanki dziwnej, 
a ja do dzisiaj 

a ja odpowiadam: widzę oczy twe piwne 

nie, nie ma boga, kochanie. jak z rewolucją 1ię godząc 
mgłą snu zachodzą. 

* 
Mówią: nam nie wolno mieć dzieci. 

Potem ty na trybunie staniesz; 
młoda, odważna, zdobywcza 
pod szum oklasków, owacji 
1awołasz: „towarzysz Stande nie ma racji!" 

A potem, w domu, ty do mnie przyjdziesz -
- córka - i powiesz: 
tatusiu, ja ciebie kocham i cenię, 
lecz sam mnie uczyłeś, że w walce o sprawę ... 

Chwała ojcostwu! 
Chwała w przyszłość rzucanym mostom! 

Moskwa 1932. 

(Zachowane fragmenty listu do córki, 
pisanego wierszem). 

HENRYK ANDERS 

W obronie sztuki 
humanistycznej 

G
SNĄ 1ruie )tylllko gwiazdy. Poję­

cia pierwszej wielkości, ongi pro­
mieniejące treścią, na naszych 
oczach rozsypują się w nicość. 

Zaciera się blask wyrazów tak nie­
dawno jesizcze sztandarowych, dekla­
mowanych przy hlda okazji. Realizm! 
Uwielbialiśmy to słowo. Wystąpienie 
Młodych w Arsenale było przecież pod­
jęciem walki o właściwe jego rozu­
mienie. I proszę: 'W kilku ostatnich 
artykułach nieustającej dyskusji nie po­
jawia się już ani razu. Pojawia się 

natomiast nowoukuty termin zamien­
ny - krajewszczyzna. Ejże - czy to 
synonim? 

Na marginesie: nagonkę na Krajew­
skich uważam, delikatnie mówiąc, za 
niesmaczną. Mylili się - nie byli w 
tym osamotnieni. Dlaczego inni chodzą 
do dziś w aureoli slawy zdobytej dzię­
ki tej samej pomyłce? Dlaczego mil­
czą? Dlaczego na odmianę zbierają 
oklaski ludzie, którzy zapomniawszy 
dnia wczorajszego wracają ruchem wa­
hadłowym do teorili wyznawanych z 
identyczną swadą przed 1949 rokiem. 
Skąd ta podwójna buchalteria samo­
krytyki? 
Czytałem kiedyś nieapetyczną frasz­

kę na temat odwilży i, niestety, atmo-. 
sfera cokolwiek cuchnie: spod płasz­
ciyka sporu ideowo-artystycznego wy­
łażą nie maskowane nawet próby „ode­
grania się", próby rozgrywki o stano­
wiska i apainaże. Najgorliwsi zda­
wałoby się oponenci zasady komende­
rowania w sztuce występują dzisiaj ja­
ko jawni heroldowie nowej dyktatury 
- oazywiście własnej, nowych autory­
tetów i recept. Postar?.no się na­
wet o wzorce, leżą na składzie gotowe 
do powielania, szkoda tylko, że bez pię­
cioletniej przynajmniej gwarancji. Któż 
bowiem zaręczy. że obecni propagato­
rzy najlepszej i jedynej sztuki nie sta­
ną za parę lat pod pręgierzem, jako 
winowajcy nowej, katastrofalnej po­
m~·Jki. 

I tak np. niewątpliwy autorytet 
P r z,·"'osia znalazł już oddźwięk u wul­
gar~ :>:'. ' iących apostołów nowej dykta­
tury. Co będzie, jeśli wezmą na serio 
dyskretną propozycję swego mistrza i, 
żeby się dłużej nie męczyć, zlikwidują 
malarstwo szitalugowe w drodze admi­
nistracyjnego reskryptu? Obawiam się, 

że za pięć lat znowu wyśmieją nas w 
Szv,:ajcarii. 

Pewien papieroplastyk-obrawburca, 
dawno już i bezskutecznie, usiłował 
przekonać mnie do teorii integracji. 
Jakoś dziv. nie mało podniecająca jest 
wizja estetycznych koszar a la „Nowy 

wspaniały świat". Namiastkę zresztą 
już mamy: megafony uliczne i nasta­
wione na pełny regulator radioaparaty 
sąsiadów. Lubię muzykę, a dalibóg, nie 
odczuwam żadnej satysfakcji. 

Przez pięć lat za rozpoznawcze kry­
terium realizmu przyjmowano podo­
bieństwo wyglądów przedmiotu przed­
stawiającego i przedstawianego. Kładło 
się przede wszystkim nacisk na formę, 
na realizm wykonania. 

Jako dowód warto przytoczyć zda­
nie pewnego popularnego maląrza: 

„Dziełem realistycznym - definiował 
~ nazywam obraz, który pocięty na 
zupełnie niewielkie fragmenty, w każ­
dym z osobna wycinku daje pelną ilu­
zję widzialnego świata". Błąd rozumo­
wania jest oczywisty, ale jakże zna­
mienne dla „etapu" sformułowanie. 

Ostatnio utwierdza się pogląd, że o 
realizmie decyduje wyłącznie tre§ć -
według klasyczneJ definicji prawdy: 
zgodność myśli z rzeczywistością. Im 
głębsza jest treść, im pełniej, im la­
pidarniej prz.ekazuje sumę ogólnoludz­
kich doświadczeń, a więc im bardziej 
oddala się od faktów jednostkowych. 
a zbliża do prawdy absolutnej, tym 
dzieło ma być bardziej artystyczni" 
wartościowe, ergo bliższe realizmu. W 
ten sposób niektóre alegoryczne obrazy 
Picassa - „Masakra na Korei", „Wojna 
i Pokój" - awansowały do rangi po 
winckelmanowsku rozumianego ideału, 
wzorca realistycznej sztuki. 

Monopol na realizm treści przyzna­
wały sobie najbardziej przeciwstawne 
kierunki w historii - "'-'Szystko zale­
żało od i•nterpretacji terminu „rzeczy­
wistość", odmiennej w zależności oi 
wyznawanego „światopoglądu". Podobne 
rozbieżności interpretacyjne leżą u po­
dłoża naszych sporów, łatwo tu zauwa­
żyć przeżytki ideali<;tycznych teorii. 
Dla wiEi}u twórców jedynym światem 
realnym pozostaje sfera doznań we­
wnętrznych - jedyny materiał arty­
stycznych dociekań. 

Wbrew deklaracjom przedstawiciel\ 
kierunku, malarstwo czysto wrażeniowe 
nie mieści siP, w ramach realizmu. 
Dla kontynuatorów doświadczeń im­
presjonizmu „fotograficznego" korekta 
abstrakcyjnego myślenia ~duży wyłącz­
nie sprawie uświadomienia sobie wra­
zeń istotnych i eliminacji - pochod­
nych. Zaostrzona obserwacja pro-
wadzi do spostrzeżeń dostępnych 
dla oka specjalnie wyszkolonego 
i wyczulonego; w ten sposób, choć 
niezgodnie z potoazną intuicją, rze­
czywistość ma być oddawana najcelniej, 

(D<Xloończeni€ na str. 8) 



STANISŁAWA MICHAŁOWSKA 

Blaski 1 nędze 
(Z doświadczeń zespołów amatorskich) 

N IE t.J.izaba chyba nilk.ogo prizekony­
wać, ~ż 1Z€1S1poiły amalbo11slkiie mają dro 
S!Pełinienia p01Walimą rolę. Słtuiżą one 

wielkiej idei upowszechniania kultury, 
a 1jeldnoareśnie, o~amniając wielkie rze­
sze młodzieży, stają się jednym z po­
ważnych ogniw pracy wychowawczej. 

Istnieje już w Polsce wiele amator­
skich zespołów pieśni i tańca. Nie­
które z nich z biegiem lat doszły do 
wysokiej rangi artystycznej. Wskazały 
na wartości i prawdziwe piękno tańca 
ludowego. Szperały w regionach, by 
ratować z zapomnien~a dawne tańce, 
piosenki i obyczaje wsi polskiej. Suk­
cesy tych zespołów zaskoczyły działa­
czy kultury. Jednocześnie jednak w 
pracy zespclów wyłoniły się problemy, 
których nie przewidywano. 

F.cha festiwalowe 

Przypomnijmy festi\\:al. Wyróżniają­
ce się zespoły taneczne - na terenie 
Lodzi i województwa było ich sporo 
- miały w nagrodę pojechać na Fe­
stiwal. Członkowie tych zespołów je­
·;hali do Warszawy nie po to, żeby się 
bawić - mieli pracować. Przez 6 ty­
godni mieli przygotowywać się w · obo­
zie na Pradze, potem przez dwa ty­
godnie wystęPQwać na Festiwalu nie 
ty<]Jk:o w ogól!nyrrn pdkarzie, ale i w ra>- · 
maich swokh zeąpołów; trzy ł~ie zes­
poły miały ponadto przygotować się 
do wzięcia udziału w międzynarodo­
wym konkursie tańca ludowego. 

Tylko laik może powiedzieć, czy by­
ły to same przyjemności i atrakcje. 
Oczywiście tańczyć przed festiwalowy­
mi gośćmi było wielkim zaszczytem 
i zarazem radością. Ale przygotowanie 
do tych występów, to była wielka pra­
ca wymagająca nieraz samozaparcia. 

Kto • zetknął się z obocem kondycyj­
nym na Pradze, tego urzekł ogrom 
zapału i wysiłku tej olbrzymiej rzeszy 
młodzieży. W trudnych warunkach pra~ 
cowalo liczne grono najlepszych w kra­
ju choreografów i blisko dwutysięczna 
grupa najzdolniejszych tancerzy-ai;nato­
rów z całej Polski. Pracowali dosłow­
nie w pocie czoła, by dać widowisko 
porywające, o wysokiej klasie arty­
stycznej, by pokazać nie tylko gościom 
zagranicznym, ale i licznym rzeswm 
polskich widzów i uczestników festi­
walu, cale piękno i urok naszego tańca 
ludowego. Osiągnęli to w całej pełni. 
Wszystkie trzy zespoły łódzkie biorące 
udział w międzynarodowym konkur­
sie tańca ludowego pracowały bardzo 
ofiarnie, odmawiając sobie zabaw festi­
walowych. Pracowały także i te zespo­
ły taneczne, które przyjechały na Fe­
stiwal na trzy dni, aby dać 6-7 wy­
stępów, jeździć od jednej estrady do 
dmugiej. CzęSlto wr~y one późną 
nQcą do mi.aisiteczJlra ina Raikowcu; nie­
wiele z samego Festiwalu widziały, za­
jęte gorą.czlkową rpracą. Pracą - pod­
kreślam to specjalnie. Pracę tę mło­
dzież, wykonywała z radością i entu­
zjazmem, tym bardziej należy ją za to 
cenić. 

Młodzież wróciła z Festi\\alu w po­
czuciiu dobrze spełnionego obowiązku. 
Wróciła spracowana, ale i zadowolona. 
I oto w niektórych zakładach pracy 
spotkała się z wymówkami: „No tak, 
bawiliście się, a my musieliśmy za 
was pracawać. Przez was nie WYkona­
liśmy planu!" 

I tu zaczyna się problem. Rzeczywi­
ście - odeszli od produkcji. Jedni na 
tydzień, drudzy na 3-4 dni, a ci z obo­
zu na Pradze - na 2 miesiące. Zarzą· 
dzeniem Prezesa Rady Ministrów 
uczestnicy zespołów występującycłi na 
Festiwalu mieli mieć urlopy płatne, nie 
wliczone w urlop \\:ypoczynkowy. Tym­
czasem niektóre ·instytucje wliczyły w 
urlop dni festiwalowe. Posunięcie 
krzyiwdz.ąoae, ipodobinie j .aJk i owe izama­
skowane; albo i nie, zmiany, przenie­
sienia i - jakoby - kompresje eta­
tów. A docinki i złośliwości obarczo­
nych zastępstwami kolegów - czy to 
nie boli uczestnika Festiwalu? 
Okazało się, że uczestnik zespołu 

amatorskiego staje się dla zakładu 
pracy niewygodny. Bo to i na każdej 
zmianie nie może pracować (próby) 
i często wyjeżdża. 

W jednym z powiatowych miast, 
przy przyjmowaniu do pracy, spytano 
kandydata, czy czasami nie należy do 
jakiego zespołu artystycznego. A gdy 
naiwnie przyznał się, że tak, długo na­
myślano się, czy go zatrudnić. 

Gdyby nasze łódzkie zespoły nie sta­
ły 1I1a wy.soiklm poziome, nie brano by 
ich na obozy, koncerty, wyjazdy. 
Dziecko wyrosło ze swojego kusego 
ubranka. Co z nim teraz począć? 

A produkcja to przE:cież najważniej­
sza rzecz. Oczywiście, Festiwal nie od­
bywa się co roku w naszym kraju i ta­
kie intensywne ożywienie w ruchu 
amatorskim nie powitórzy się prędko. 
Niemniej problem jest poważmy d trze­
ba się nad nim zastanowić. 

Czy ruch amatorski wychowuje.? 

Jeżeli amatorski zespół artystyczny 
potraffi. przyciągnąć i zainteresować 
grupę młodzieży, jeżeli umożliwi jej 
zdrowe wyżycie się .w pracy artystycznej, 
jeżeli zaszczepi jej umiłowanie · piękna 
i sztuki, jeżeld powiąże swoje zajęcia 
w interesujący sposób z zagadnienia-
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mi zakładu pracy czy szkoły, jeżeli 
wreszcie potrafi ustrzec ją od chuli­
gaństwa, to spełni wielkie zadanie wo­
bec społeczeństwa. 

Najwl:aści·wszym terenem zespołu ar­
tystycznego jest świetlica przy zakła­
dzie pracy. Przynajmniej takie było 
pierwotne założenie ruchu amatorskie­
go; praktyka wniosła tu swoje niezaw­
sze pozytywne poprawki. 

Nie w każdym zakładzie zespól , jest 
prowadzony atrakcyjnie, czasem w ogó­
le go niema, młodzież wówczas „wę­
druje" w poszukiwaniu wyżycia się. 
Trafia do innych zespołów, przy innych 
zakładach pracy. Rzadko się zdarza, 
by człowiek „obcy" interesował się za­
kładem, w którym nie pracuje. Zespól 
ma1ący w swym składzie wielu „ob­
cych" odrywa się od swego zakładu. 
Niedobrze dzieje się. gdy świetlica, 
marjąc aimibiltlne :plamy; ściąga mlodiz!eż 
skąd tylko się aa, nie bacząc na to, że 
jednocześnie innemu zespołowi zabie­
ra uczestników. 

r- tu nasuwa się pytanie. Czy umożli­
wić młodzieży to „wędrowanie"? Cza­
sem jest to koniecznością dla uzdol­
nionej jednostki, nie znajdującej wła­
ściwego kierunku w nieudolnie prawa­
dzonym zespole macierzystym, częściej 
j edmalk oibioor\WTUje:rny in•ierz.d:rowe oboa­
wry posrzUlkilwamia miejrSca, w !którym 
praca 1leipiej rsię „qpl:aci". 

Jeesrt; nieiwmilw'le wielkim błędem, 
gdy do zespołów przyzakładowych 
przyjmuje się ~odzież szkolną. Uczeń, 
który pogodzi naukę z absorbującą 
pracą w dużym i znanym zespole, mu­
si być naprawdę wybitną indywidual­
nością. Próby i występy to najmniej 
kilkanaście godzin w tygodniu. A pró­
by nocne, bo i takie bywają, a obozy 
kondycyjne, a wyjazdy? 

Młodzież szkolna, licealna, to mate­
riał niezwykle cenny, ale i trudny do 
prowadzenia. Tę młodzież należy oto­
czyć najtroskliwszą opieką w domu, 
szkole i na zajęciach pozalekcyjnych. 

Zajęcia pozalekcyjne. Gdzie one po­
winny się odbywać, na jakim terenie? 

Jeżeli w klubie sportowym, to chyba 
szkolnym. lub międzyszkolnym. Jeżeli 
w zespole artystycznym, to szkolnym, 
lub międzys:llkolnym. Wszędzie tam, 
gdzie czuwać nad nią będzie opiekun, 
pedagog, wychowawca, pamiętający, że 
na pierw~ym planie uczeń musi wi­
dzieć naukę. Opiekun, który nie będzie 
szafo w al czasem ucznia i jego zdro­
wiem. Jeżeli będzie to zespól artystycz­
ny, pedagog-wychowawca musi być 
s_pecjalistą w swoim zawodzie, nie gor­
szym, niż instruktor świetlicy przyfa­
brycznej. 

Zespól taneczny na scenie 

Wśród zawodowych artystów poku­
tuje jeszcze lekceważący stosunek do 
ruchu amatorskiego. Co tam, amator! 
- i ironiczne skrzywienie ust.. Ale 
amator przez kilka lat wyrósł poważ­
nie i choć nie konkuruje z zawodow­
cem - bo nie w tym rzecz - wart 
jest szacunku dla swej pracy społei;:z­
nej. Bo przecież jest nieopłacany_ a 
jednak, gdzie go poproszą, tam wystę­
puje. 

Gdzie go poproszą... Zobaczmy jak 
to wygląda? W piątek wieczorem tele­
fon: „Słuchajcie, jutro występujecie na 
akademii ku czci..." Nie pomaga tłuma­
czenie, że to późno, że nie zdąży się 

ALIN A GRABOWSKA 

Samokrytyka 
Wdy>ilrusji o Uniwersyrtecle używa 

się z.a.zwyczaj dwóch tonów. 
Pierwszy - jak:Jż grotes'klowo 

bezmyślny iprogram, jacyż niedouczeni 
profesorowie, dakże mizerne wymaga­
nia! Drugi - my., młodzi, niczemu 111ie 
jesteśmy wi.nrni. WLSzystko co jest poza 
nami - sprzysięgło się, aby obniżać 
nasz illlilysłowy poziom. 

Dotyohczarsowe głosy w dy.skuajir, 
tOlaronej nai !ła.-niach ,,Krro!Ililki". (J. H. 
Wiśniewiskii, J. M. Rymkiewicz., M. 
Dzlewits.z), ,potrą•oają tyJlko te diwie 
C:.enkie stmmy ·i dlatego wnoszą tak 
mało treści naprawdę konsitr~tyw­
nych. Oozywiście, .nie myślę tu o sie­
lankowym aTltykule W. PieJtruczuik, ja­
w.nie przeilnaczająicyun fakty, powta­
rwjącym banały i stare, wytar,te fra­
zesy jesz.cze z okresu bezrtrosldego rop­
tymi=u. Nal1:01In~asrt rSą<IBę, że aiby do.­
dać dyslrusj~ rumieńców życia, poka­
zać, że :to nie są tylko maxginesowe 
uwagi niezadowolonych poloniistów, 
ale palący problem, godny jak najszyb­
szy'ch !Prób ro:tmiązanla - potrzebne 
jest jedno: samokrytyczna pootawa 
młiodimeżv . 

Nieda.rwino, na serni1W.ll'irum maigister­
skhn IV !I'Oku d'fildlo~ii, ~ytał nas 
protesor, co wiemy o 'boozącej się na 
łamach prasy dyslk;usijl pomiędzy Cha­
l:aslińskim, SClhaffem 1i >innymi. Otóż, 
jak 111as było na sali kilkanaście osób, 

zawiadomić, że zespól już w tym ty­
godniu dał cztery występy. „Jak to, 
w dniu takiego święta, odmawiacie'? 
A gdzie wasza postawa społeczna?" 
Sterroryzawatny Qciffi'IOWIITlik: śrwi€11llicy u­
st~puje. J.alkimś „oudem" udaje mu ~ię 
zawiadomić wszystkich. O wyznaczonej 
godzinie zespól jest za kulisami. W 
olbrzymich walizkach niosą młodzi ko­
stiumy. (Obiecali po n:ich przysłać auto 
- ale zapomnieli.) 

Na widowni dopiero schodzi się pu­
bliczność. Zespól za kulisami ubiera 
się, jedni zasłaniają drugich, nie ma 
garderoby. Zaczyna się referat. Trwa 
blisko dwie godziny. Zespól czeka. Jed­

. nocześnie zgłaszają się jeszcze dwa 
zespoły •tarnec:z1n.e: rnlodrz,ierowy i dzie­
cięcy, orkiestra dęta (45 osób), trio 
śpiewacze, solista-harmonista, muzyk 
zawodowy, solistka-śpiewaczka z Pol­
ski~o Rad~a, k:Oll1d'eraJill~jer-humoryisrt;a 
i recytator, obaj aktorzy zawodowi. Za 
kulisami niesamowity tłok, ubrania le­
żą w stertach, gdzie popac'...'ro. Nie ma 
gdzie usiąść, a nogi bolą, więc siada 
się byle gdzie, na pieczoło\\:icie praso­
wanych kostiumach. Denerwują się 
wszyscy czekaniem, a już najwięcej 
artyści1 zawodowi, którzy mają jeszcze 
występy tu i tam (wszystkie płatne). 

Kończy się tzw. część oficjalna, za­
czyna się koncert. Artyści zawodowi 
gorączkowo krzątają się Po scenie. No, 
jakże. Im się należy pierwszeństwo. 
I spieszy im się, spieszy. T;vle czasu 
stracilli! 

Kierownik koncertu (ten, który 
dzwonił) nie ukrywa irytacji. „Po co 
się tu naszło tyle zespołów? I wszyst­
ko to pcha się na scenę!" Ktoś go pyta, 
czemu ściągnął tyle zespołów. Obsłuży­
łyby nie jeden, a trzy koncerty, Tłu­
maczy się, że mógłby któryś nawalić, 
wiQc na wszelki wypadek„. 

Zawodowcy dają godzinny program, 
i spiesznie biegną na inny koncert. 
Na scenę wchodzi orkiestra dęta, też 
się jej spieszy. Kierowniczka zespołu 
dziecięcego nie jest już w stanie utrzy­
mać dzieci za kulisami. Trzy godzmy 
czekania. Wreszcie, gdy dochodzi dzie­
siąta, a orkiestra dęta nie ma zamiaru 
zejść, zespól dziecięcy odchodzi, nie 
wystąpiwszy. Kierowniczka odwozi każ­
de dziecko taksówką; na drugi raz 
matki w ogóle by dzieci nie dały, d tak 
już się „buntują". 

Oto obrazek, jakich wiele„. Dysponu­
ją zespołem różne instytucje w sposób 
egoistyczny d nieprzemyślany. Oto oka­
zuje się w ostatniej chwili, że nie ma 
instrumentu za sceną, że sama scena 
to raptem trzy metry na dwa. Zespól 
przyjeżdża i odjeżdża rozgoryczony, nie 
wystąpiwszy. Zmarnował kilka godzin 
niepotrzebnie. 

Amator-uczeń wraca z występu póź­
no do domu. Siada do lekcji, jutro 
klasówka rz; matematyki. Młody technik 
ze starszego zespołu pochyla się nad 
,,deSką". Je$t wpra!Widlzie ju.ż 11 i !!$a 
traClhę drży, 'ale rtn-uidrnQ, azeka1ją 1I1a te 
Plamy jurtro w biUJrZe. Może wyGrońcizy 
rysunki dopiero nad ranem, mimo to 
pójdzie na pewno na próbę nowego 
tańca do zespołu. 

Myślę, że gdy kiedyś, Czytelniku, zo­
baazylS(z. na 1scenie amart:OI1S1ki OOS1P6ł 
taneczny, uśmiechniesz się do. niego z 
uczuciem ciepła i wdzięczności. Przy­
szedł tu dla Ciebie, chce Ci dać kilka 
minut radości, a przecież składa się 
z ludzi mających swoje kłopoty. Często 
wynikają one z tego, że ludzie ci biorą 
udział w pracy zespołu. 

• zawadzi nie 
nilk!~ albooll'll!ńnie n~k.t, inie rwiedlz.ialł, że 
się w ogóle taka dyskusja toczy. Ja 
takiże nie. 

źiródeł nie zarv.nsze Właściwej at­
mosfery naukowej na Uniwersytecie,· 
n:ie można .sziukać jedynie w malllk:a­
mentaCh or.ganlzacji szkolnictwa wyż­
·szewo. Zła organizacja może co pra­
w'da utrudnić zdobyiwanie wiedzy, ale 
IIllie mme nam tego uniemożliwić. Bi­
Wioteki są dla nas otwarte. Profesoro­
wie z największą ochotą udzielają 
k01I1sulitac}i. Zarobkowo praoude mir0-
ma1ny procent 1studeTIJtórw. 

Oczy;wiście, jeżeli W'ylmagania pro­
gramu w za\kresiie literatu.ry powsze­
chnej końozą 1się na Balizaku, jeżeli 
diwiurdlzJestolecie rpolslóe przerabia 1s1ię 
~IJzez dwa .tygodnie, rto bardzo żle" 
Ale - ~e fS1ą nasze Własne dyskuS'je 
o Skamandrze? O Dostojewskim? O 
Mannie? Dlaczego nawet w ramach 
tyich mizernych wymagań nde potrafi­
my przeczytać całej lektury i rnauczyć 
się tego, o czym mówią wykłady? Pro­
.gram można U!L·enić stosunkowo ła­
two. Więlkse.e kłopoty będą ze stude111-
ltami. Wydaje mi- rsię, że wa:rto by ina 

przykład 1Podyskuiflować o tym, co ro­
bią na Uniwerisytedie nasze organiza­
cje młodriieżowe - ZSP •i ZMP, jak 
wygląda życie umysłowe wśród sa­
myioh studentów? 

M<Jlje osob'k.<;lte iwspomnienia, ~ląrza-

JERZY FELIKSIAK 

Tak iak dawni ei··· 
Tak jak dawniej chłop patrzy na wschodzące słońce 

Tylko po to, by z blasków odczytać pogodę. 
Tak jak dawniej barć stawia zachęcony miodem, 
Lotem 'boćków się wzrusza przy wiosennej orce. 

Tak jak dawniej chłop umie popatrzeć surowo, 
Jeśli słyszy w rozmowie zbyt płoche dlań słowa, 
Bo nielekko chleb wschodzi i nie na ugorach. 
Bo pochlebstwa nie były mądrością ludową. 

Może jeszcze go nieraz wiosną trwoży powódź, 
Lecz woda chat nie zmywa, więc wargi nic bluźnią. 
Tak jak dawniej nie stoi chłop nad trumną domu, 
Niby żuraw wpół zgięty nad wyschniętą studnią. 

Drobna rzecz, a wstyd 
W BREW powszechnemu przekona· obrazy? Czym zgrzeszył nasz autor? 

niu nie wszyscy artyści mają do Czy tym, że pozwom sobie przypom-
dyspozycji luksusowe mieszka- nieć o swoich staraniach, do których 

nia; zdarzają się i tacy, którzy z cal- - na równi z każdym obywatelem -
kiem uzasadnionych przyczyn zabiega- ma prawo i które może uzasadnić? 
ją o znośniejsze warunki życia i pracy. Chyba nie. O cóż więc chodzi? 
J~dern ~.nich -:--- Hi.erOJt - wydal osta.t- Czy ~ to, że w dwóch słowach dedy-
nio ksiązkę; pisał Ją w pokoik11; wilgo~- kacji. „otoczony przyjaciółmi" można 
nym i zimnym, przy .akompania~encie dopatrzyć się aluzji wyrażającej żal 
łoskotu trzepaczki, Jako ze tuz pod człowieka chorego i zmęczonego dlu-
oknem jego parterowych, „apartwmen- gim wyczekiwaniem? A cóż w tym -
tów" stoi przyrząd, na ktorym cała ka- przepraszam - obelżywego? Istnieje 
mienica odkurza swoje chodniki, koce, w naszym życiu instytucja skarg i za-
makatk-i, pod:uszki, koldr'!l itp. Autor żaleń, a przecież nikt nie wymaga, aby. 
nasz, c~lowie~ starSZY_ i schorow~ny, zgłaszający swe bóle i troski obywatel 
zdobyl mę, movm zdamiem, na wysiłek czynił to z promiennym uśmiechem po-
godny prawdJZ'iiwego S1Zacunku, polk-0- gody i zadowolenia. Być może byłoby 
nując w pracy nad ks~ążką wsz'l!stkie to przyjemne dla ludzi, którzy z tytu-
te niezmiernie d?k"!czhwe przeciw.no- lu swych obowiązków mają tych skarg 
ści losu. Sądzę tez, ze zg?la zro;:;umia~a wysłuchiwać, ale ich dobre samopoczu-
jest jego tęsknota do mieszkania, kto- cie nie jest w tym wypadku najważ-
re i ogrzać się da, ·i nie będzie położo- JViejlsze. M wmy prawo wymagać od nich, 
ne w bezpośrednim sąsiedztwie . t~k aby wiedzieli o tym, myślę, zresztą, że 
skądinąd użytecznego sprzętu 3akim w naszym w .ypadku nie tu jest pies 
jest trzepak. pogrzebany. 
Tęsknoty owe, szanowni Czytelnicy, Gdzież więc? Nie wiem. Wiem tylko, 

nie byly czysto platoniczne - autor że uczyniono wielką przykrość człowie-
nasz od wielu miesięcy zabiegał w od- kowi który na nią nie zaslużyl. Nie-
powiednich instancjach o mieszkanie. któr:ly z moich znajomych sądzą, że u 
Rozumiał dobrze, że nie jest to sprawa podstaw tej zgoła niezrozumiałej st>ra-
prosta, starał się jak najlepiej umoty- wy leży jakiś sztywno-biurokratyczny 
wować swe zabiegi, pragnął - przede stosunek do ludzi i ich spraw, jakaś 
wszystkim - zado~urr:entować, że pra- przesadna troska 0 ochronę własnego 
cuje i jest czl;owiekiem. potrzebnym autorytetu, jakaś nieumiejętność zro-
społeczeństwu. Skoro więc owa pod zumienia sytuacji drugiego czł~wieka i 
trzepakiem napisana książka ujrzaia ~ po prostu - brak poczucia humoru. 
światło dzienne, autor postanowH P.o- Przebywający dziś jeszcze w szpitalu 
słać ją człowiekowi, od którego - 1e- autor jest tym wszystkim przerażony; 
go zdani.em - zależała w dużym stop- dopiero teraz zaczyna on, biedak, wie-
niu ostateczna decyzja w sprawie jego rzyć że nigdy już nie dostanie miesz-
mieszkaniowych zabiegów. Jak posta- kani~, jako że się „naraził". Do-
nowil, U:uk i uaz'lfnri!ł; 1ksi~ka powędro- brze byłoby wybawić go z tego pasku-
wala do owego adresata zaopatrzona dnego nastroju, ale - co tu dużo qa-
w dedykację, w której autor przypom- dać _ może to uczynić tylko jeden 
nial swoją sprawę. Zaraz potem autor człowiek. 
powęd.rował do s.zpitala, by ratować Ot i wszystko. Sprawa na pozór 
zdrowie wcale ni; wzmacniane . poby- drobna a przecież _ moim zdaniem -
tem w owym nieszczęsnym mieszka- nie bagatelna. Tym bardziej, że z drob-
niu. nych spraw tworzy się to, co stanowi 

Jakież było zdumienie autora, gdy w 0 miatSt!mju i a.tf:mosferze naszego spo-
parę dni po wyekspediowaniu owej łecznego życia. Dlatego też warto-
książki dowiedział się, iż adresat po- i trzeba pisać 0 sprawach drobnych. 
lecił mu ją zwrócić wyrażając jedno­
cześnie oburzenie z powodu niesłycha­
nego nietaktu jakim być miała dedy­
kacja wypisana na stronie tytułowej. 

„„.ofiaruję tę opowieść o wiosce, w 
której kiedyś mieszkałem w ładnym, 
suchym, czystym domku, otoczony 
przyjaciółmi" te słowa dedykacji 
zawierać mają ów niesłychany nietakt. 
Gwałtu, co się dzieje! - jak mawial 
stary Fredro. Proszę was, Czytelnicy, 
pomóżcie mi zrozumieć, gdzie kryje się, 
na czym polega kamień domniemanej 

ne z działalnością tych organizacjli., 
łąez;ą się z olbrzymią ilością zebrań, 
maisc'Jw"ek, zobowiązań. Zobowiązania 
dotyczyły ·wyjazdów ma przeróżne w.sie 
wojewódmwa. Mam niejaiSIIle wraże­
nie, że chłOl!Y.J oddyohai1i z ulgą, kiedy 
wyjeżdżaliśmy„, 

Aktyw ZMPOWtski był wciąż nieza­
rllowo1on.y. Wyjazdy! To za mało! Nie 
darmo jesteśmy filologami! Musimy 
zrobić wystawę pla•styczną ! 

No i peW1I1ego dnia poobwieszano 
ściany Uniwersytetu dziwnym1i brązo­
wo - · różowo - zielonymi pa:s'kam:.. na 
których umieszczono: konia, dwie .kro­
wy1 mapę Polski i fotlogra:fiię rębacza 
przodowego. Pornieważ wystawę robi.­
li wyibi·tn:. ·niefachowcy, zepsuła 1Się 
prawie natychmiarst, ale odtąd we 
wszys1tkich referatach pojawiało się 
nieodmiernine zdan1ie na temat osią­
gntęć: „a rtzkże wystawa, zrob:ona 
przez wydzfal: fi!Jologiczny ... " 

SzczegóLnie wymownych W1~pom-
nie1'1 dostarcza niezbyt obfita dziedzina 
pracy wychowawczej naszych orgaru­
zacj:„ PeW1I1ego dni1a, ukazał się w 
„Brzyjaciólce" litsit, żądający wij:ączenia 
do programu nauczaniia.„ „Trędowa­
tej" ! Zapewll'.le nic by to nas nie obe­
s.zł!Q, gdyby nie to, ile list lbył pod1Pisa­
ny tak: „Studentka III roku filologii 
palslk:ej w Łodd'. Ha! Jad toczy stu­
denterię! Wrróg działa! Trzeba wal­
czyć z dtrobinoanrieszczań®twem! 

I walczyliśmy. Zarząd ZMP rwy.sto­
so.wał do „Pmydadółild" p'.smo, w któ­
rym kom.uTIJi!lruje, że nirkt z nas rn!e 
czytuje „T<I'ędowatej", a potem kaza­
no się podpisywać studentom III ro­
ku. Staraliśmy się, by ręka nie zadrża-

KRONIKARZ 

P. S. Amatorom gromkich rozróbek 
wyjaśniam, że anonimowość tego felie­
tonu nie jest spowodowana brakiem 
„odwagi cywilnej" i obawą przed 
„otwartym stawianiem spraw". Na­
zWisk nie podaję celO'LOO. Po to, aby nie 
utrudniać sytuacji bohaterom tej hi­
storii, która może i powinna być do­
prowadzona do rozsądnego zakończe­
nia. 

la. Miaoo by takiego odtąd na oku„. 
Przez cały czas s.tudiów dbano bardzo 

rsfarrannie o socjaListyc:mlą moralność. 
W zw'.·ązku z .tym w}"słuchalam około 
piętnastu referaitów na trzy nieśmier­
telne tematy. „Moralność jako nadbu­
dowa", „Religia jaklo wytwór hist<>­
Iiii" i „Jaik powistało życie na z:iemi". 
Referaty n:lkogo nie umoralniły i .ni­
kogo nie przekonały. 

Alkityw ZMPow.slki dawał także O&o­

b'irsty przykład wychowawczy, ponie­
waż czytywał Makarenkę. Przez wszy­
stkie te laJta piętnowaoo bardzo suro­
wo jalki~kolwderk myśli o otrzymaniu 
innego przydizial:u pracy, n'..ż do szkoły 
w~e•jrskielj. Pai;i•aqy piliomienlilP. sitowa o 
ideałach i społeczeństwie, po czym 
prawie cały aktyw wy.starał się o nie­
najgorsze posadiki w m~eście Łodzi . 
Były to :przykłady ogromnie budujące 
dla pozoofałyich studentów. Między in­
nymi dosrkonale umoaniły w nieje­
dnY!ffi tzw. podwójną moralność„. 

w az1:edzinie naukowe!i działalności 
naszej oc.ganizacj•i .wS(pOmilienia jakoś 
m'i nie dopisują . .Ain:., rusz niie mogę 
sobie przy.pomnieć dyskusji nauko­
wyich, ip['ÓŻinlO w ipa1mięci ~am obra­
zu 'Pracy kół naukowych. Jest nudno tf 
ospale, rosną nam długie brody, a stu­
denlt rsądrzi, że TQmaisz Matnn n.apk,ał 
,;klsiąeJkę biografilc:zną o WYIZllla.niiach 
jakiegoś lkJróla Feliksa". Od CTlterech 
lat o.rganizowane ,są wstępne zebrania 
koła naukowego. N•ie są to wcale me­
czy wesołe, ponieważ nasza kultura 
będzie Wlłarśnrte taka, j0iką stworzy 
inteligencja wychodząca z murów 
wyższych u.czelni. I nic nie pomogą 

(Dokończeinie na str. 9) 



MARIAN BIELECKI 

PRZESTĘPCY MIMO WOLI 

J. Płażewski Z cyklu „Uroki Kazimierza" 
(Z II Okręgowej Wystawy zw. Pol. Art. Fotografików w Łodzi) 

WIESŁAW DZIĘCIOŁ 

M LODY, zdolny geodeta, ob . S. K. 
został zwolniony il'Ok temu z pe­
wnej 1n:s1tyilucji w Łodzi l po 

d1z1iś dzień boryka 61ię z trudnościam~ 
w staraniach o pracę. Każda instytucja, 
do której zostaje zaangażowany, rezy­
gnuje z jego .pracy natychm'i1aist - po 
uzyiskaniu informacji, że z poprze­
dniego m iejsca p racy S. K. zwoln:'.ony 
został na 1podstawie art. 32. Nikogo nie 
iI11teresuje hstotna przyczyna ·ówczesne­
go zastosowania tego artykułu (na sku­
tek przewlek?łej choroby był w n'ie­
zgodzie z d}nscypllną praicy) , ani ;też to, 
że człow'.·ek ten ma na utrzyman:iu żo­
nę i 'kilkoro dziieci. Każdy personalnik 
stara ·s.lę dak naj\Szybciej pozbyć „nie­
wyg·odneg-o'" i „obciążorn~go" pr2co­
wnika. I 

Pcmri'jając JUZ oportun'.·z.m talkiego 
postępowania, stwierdzić trzeba, że jest 
ono sprzeczne z zasadą dialektycznej 
oceny zjaw'iJSik. Państwo Ludowe opie­
rało 1i aplera iswoją działalność na 
pnebuoowie ~ wychowan:iu oZJiowieka, 
ocena cz.llowiieika dok:onana ty1lko na 
podstawie anikiety persona11nej, wyra­
ża 1piiZekonanie, że człow1ek nie może 
.się zmieniać. 

A ileż przykładów św'.·adczy o tym, 
że ludzie jeszcze wczoraj obcy i dalecy 
od tego, co isię w Polisce dzieje, w 
miail'ę uipl:ywiu czaisu stawal'i l'iię entu­
zjastami •i budownlczyim:. nowego ła­
du? Różne były drogi wiodące ludz.i 
do Polski Lq.dowej, lecz jest przecież 
falkteim niezapraeczalnym, że liczba 
aktywnych budowni.czych nowego ru­
stroju jest dziś wielekroć większa niż 
przed pięcioma, na przykład, laty. 
Proces ten przebiegał na skutek wycho­
wiania i rozwoju ludzi, dzięki temu, 7.e 
znalJ.eźli oni możnosc zastosowanb 
swoich zdolności w stopn'.u, o jakim 
dotychczas marzyć nie mogli - m-oż­
ność ipclnego wyżycia się w pracy. O 
tym, jak zmienia się czl<mriek w pro­
ces'ie pracy rzapaminają, n:~stety, per­
>onalnicy, ankieta personalna ,prze-

ADWOKAT BEZ RÓŻ 

P
RZECIEŻ to coś okropnego, żeby 
adwokat o średniej klienteli nie 
mógł sobie pozwolić na kupno auta 

- powiedział z oburzeniem moJ przyja­
cieI.. I powtórzył jak katechizm, że jest 
prawie nędza, że spowodował ją mini­
ster mianując znacznie więcej adwoka­
tów niż wymagają tego potrzeby terenu, 
że niektórzy koledzy zarabiają poniżej 
1000 złotych miesięcznie itp. 

Z .przyjemności:ą oglądałem D10wiut­
kie , Jrnsztowne mebelki zakupione za 
gotówkę przed miesiącem, podziw.i.a· 
1em walizkową maszynę do pisania, 
radio-adapter „Mińsk" i tyle, tyle rze­
czy, które po roku praktyki. adwokac­
kiej ;zapehl.iły pusty kiedyś studencki 
pokój. Zacząłem do tej „nędzy" tę· 
sknić. 

Wtedy już rozumiałem, że każdy kij 
ma dwa końce. Jeden to adwokat za­
rabiający oficjalnie tysiąc, drugi to jego 
kolega osiągający aochód w graruicach 
siedm:u, ośmiu czy ~esięciu tysięcy 
złotyich miesięcznie. Nie ·pojmowałem 
ty'lko, jak można powoływać się na je­
den zaledwi.e koniec, dyskretni.e mil­
cząc o drugim. 

Zresztą, czy można powoływać siię i 
na ten pl:ierwszy? Prrzyjaciel mój poka­
z~ kiedyś swoj.e konto. Filgurowały 
na nim wipŁaty po 100 - 150 Ziłotych 
od sprawy, a przecież zn.aijomi, których 
<>statnio do niego slderowałem, wpła­
ca,J.i tytułem "lJalliCzki po 500 zł:. Nie 
wypada pytać n.a iile dostali pokwito­
wanie ... Pierwszy koniec khja nie obej­
muje także dochodów z radoostw 
prawnych. Mój przyjaciel jest radcą 
w trz,ech .z.akładach pracy, a inni... 
Zoo~em takego, który mógł stlę po­
szczycić imponującą cyfrą 15. W dllliu 
wypf.aty ni.gdy nie mógł odebrać wsrz.y­
stkictl swoich :poborów, m ;mo że jeź· 
dz1l taksówką od jednej instytucji do 
drugiej. Słyszałem, że są jak'eś ogra~ 
niczenia, ale kto to sprawdza? Przecież 
taki złośliwiec mógłby się na.r:amić -
prawem odwetu na ujawnienie 
wŁasnych wykroczeń. 

Franek, trzeci uczestnik naszej 
rnzmowy, stary kole.ga z obozów aka­
dE •lickich i „Bratniaka", był rozgory­
czony. Nie dostał .apLitk.aITT.tury adwoka­
ckiej. Nie mógł zrozumieć, że dobre 
opinie mQgą tu nie mieć zniaczeniia. 
Daremnie powoływał się na udział w 
ludowej partyzantce, na ruieiliezone 
krzyże, na stanowisko komendanta 
MO, które zajmował przed rozpoczę­
ciem studiów, wreszcie na w1e1oletni 
staż ZMP-ow.ski. Odmówiono - brak 
m 'ejsc. A wielu aiplhlruje. Syn adwo­
kata, siostrzeniec adwokiata, oórka ap­
tekarza, syn bJłegó fabrykanta. Cóż, 
ludzie pewni, ludzie, którzy świiistwa 
nie zrobią, n i.e będą umoralni.al:, wy­
woływać rewolucji. 

- Rewolucja już się odbyła - wtrą­
c' ł mecen.as. Mamy zespoły, byfa 
weryfikacja , jest ,reforma. prówadz~my 
ws J.l{n o wyższy poziom moralny adwo­
katury, a w szczegó1ności tępimy 
,,l'ekiny". 
Cierp1iwość Franka wyczerpafa się. 

- W jakimś przedwojennym c:zaSoOiPiś-

miie fmncusk:crn - powiedział - wl­
dzialern karykaturę adwokata. Wszyst­
ltie elementy rysunku i części ciała, 
tog.a, były WJ-'konaine przy pomocy I11aj · 
ro.zmadtszych słów, 2laiStępujących li­
nie. I dziś, niestety, trudno o lepszy 
symbol. Przyzwyczailiśmy się, że wszy­
stko w Poloce zmi.enia się i przekształ­
ca. O adwok<turze powi€dzi1000 rów· 
nież 'Wliiele nowych s:łów. Weryfikacja, 
reforma, uspołecznienie. Czy było je­
dn.aik coś poza 1słowami? Czy to maleń­
krle ilmpiltalistyczne s:poŁeczeństwo od­
czuło rewolucję przeżywaną ;pr.ziez cały 
kraj? 

Szukajmy konkretnych zmian. I tak, 
zamiJaJSt prywatnych kanceliarii. mamy 
zespoły . Zabezipieczyły one swych 
CTJł:onków przed domilaTami i zwiększo· 
nymi qpllaitami komunalnymi\, nadały 
j.'m rraing'ę spóldZJiielców i :mpewniły oko­
ło 50% czystego dochodu z prowadzo­
nych spraw. a przede wszystkim UlSlpO­
koiiły willadze. Tymczasem pmktyka 
adwoloocka jest nada[ w zupełności 
prywatna. W 97 przypadkiach na 100, 
klient Zl'(łlaiszając ffię do rzespołu, poda· 
j.e rrJOOW!iisko określonego adwokata, na 
którego 1Jndywiiduai1ne konto wpłaca 
p'.eniąd:zie i któremu niejednokrotni€ 
dodarje. rprywartniie drugie tyle, iaile to 
już jnin.a sprawa. Skutek? Talk zwany 
,.rekin" m" ikilkarkrotniie wiiększy do­
chód od , . średnfaka" nd'e mówj,ąc już 
o .,biedruiaiku". Rzecz 7JIW.!11Ja, opisana, 
okrzyczana. 

Radło w:el€, bardzo wi€le stl:ów o 
rzekomej wak.e z „rekin.ami.". Dziiwina 
to j.akiaiś walka, bez €fektów, bez prze­
lewu kITwi. Nie trzeba być prawni­
kiiem, aby dowiledzieć sd.ę kto, g&ie 
jest rekinem. Wystarczy pojechać d0 
SZJCZecinka, Giiżycka czy na przykład 
Rzeszowa iii zaipytać pierwszą lepszą 
ekspedientkę w sklepie. Z ;pewnością 
dorzuci jeszcze, czy i ile adwokat X, 
lub Y lubi brać poZJa; zeąpołem oraz 
kto mu ł.a.piie klientów. No c&..., nawet 
symb~liczna Tem'.da ma :&!wiązane 
oczy. Łapacze ni.e chodzą w maiskach. 
Przez omyłkę potrafią za.czepiać nawet 
sędziów. W Łodzi byłem śwtladkiem 
jak kiierownik j€dnego z z,espołów wy· 
chodził co pół godziny, by odpedzać 
„łapaczy" spod bramy. Nie dowie się 
ikto używa l!aipaczy tylko ten, kto się 
tego dowi«Wńe.ć nie chce. Słowa te 
brzmi"' pesymistycznie. Łatwo ~est od­
powiedziieć z oburzeniem: przeciież pro­
wadzi się całą masę spraw dyscypli· 
rnairnych, wYmierza s.iię kary. Tak, to 
prawda„ tylko należałoby się zastaoo­
wić z czyjej inicjatywy, przeciw komu 
jf Zia. co? Czy któryś ~ powszechnie zna­
nych w nas <:ym mieście „rekinów" prze­
st.a ł bvć adwokatem, gdyż usunieto i;(o 

za tego rodzaJju operacje? Pytanie to 
łatwo postawdć w każdym mieśc:e 
i województwie. Słyszymy o karach, ale 
spotykia1ją one na ogół adwokacką 
,.biedatę", ailbo byłych s·ed.ziów i pro­
kmiatorów, którzy adwokaiam' ?Jostali 
n i,edaMrnio n.ie należa do elitv i mogą 
być wyd~ni· na lup · sprawiedliwości. 
Wydawałoby s:ę - iparradoks, a je­

dnak ... Rad ·l.ie Adwokackiei. dE>cvdują -

cej o wpisaniu na listę adwokatów, 
wolno zi,gnornwać piiisemną opinię za­
kładów pracy i referencje a uwzględ­
nić tzw. wieść publiczną. In.ac;z;ej mó­
wiąc, można n.ie w.pisać lub niie !PrzY· 
jąć do zespołu byłego sędziego, proku­
ratora, cr;y radcy skarbu państw.a w o­
praciu o wszelki.e z.as.lyszane p1oteczk.i, 
n.awe.t sIJ«ZieCZne z oficjalnymi opi:ni.a­
m~ jego zwierzchnllików. 

Jeden z poważnych wiekiem i pozy­
c;ją zawodową kierowndlków byqej Pro­
kuratorii Generalnej, nazwany żartobU­
wie przez kolegów „tygrysem" za nie­
!Pl"Zejednany stosunek do rwndos.ków 
adwokacki.eh, mittno jak najlep.szej o· 
pinii, nie może rozpocząć praktyki, po­
si adaijiąc trzy kolejne pozytywne de­
cyzje Miinimra. Powi~o mu otwar­
cie - trzeba było postępować inac"Zej, 
musi obyć rprzykłiad. Przypadków po· 
dobnych można przytoczyć dzi·esi.ątki. 
Lartiamn trwające starania osób. które 
silę „naraziły" pozostaj.ą w dziwnej 
siprzeczności z równoczesnym szybkim 
przyjmowainiem lich ugodowych lrofo­
gów - byłych sędziów czy prokura<to­
rów, posiadaijących bynajmniej nie 
lepsze opinie. Niekiiedy riozwiązuje 
kwestię presja ministra, ale ostatnio 
szereg Rad Adwokack'ch przestaiło się 

•IIiczyć i z tym ostaitn~lrn głosem. lekce­
ważąc prawomocne i podlegające na· 
tychmiiastowemu wykona.niiu decyzje. 

Naii1gonsze jest to, że słyszy sie coraz 
cześciej o projektach nadania adiwoka.­
turze rpełnei autonomiii, przez pozba­
wienie ministra jel!o dotychcza<;owvch 
uor;;iwnień i usuni<>cie z komisji dys­
cyplrinar:nych przedsitawi'Clieli sadowni· 
ctwa. Czy adwokatur.a rzeczvwiiściie ju,ż 
dojrzaiła do tak;iego rozstrzygnięcia? 

Roomowa nasza niie zaikończyłia się 
w S!J)'OS>Ób szczególni.e miły. Mecenas 

·Closzedł do wniosku, ż~ obraziliśmy go 
i to w jego własnym domu. 

Po wyjściu ustaJ.Hiśmy zgodlllie, :i:e 
narjwięksrzą zagadką dla nas jes.t wł.a­
Śillie on sam. On. nasz stary lrolega, 
z którym <przebyliśmy ws:pólnile ciężki 
okres studiów. który marzy-:i: wtedy o 
wilelk:ich zagadnienfach, a dz;ś stał się 
groszorobem umyślnie przewlekaiiącym 
sprawy - np. zgła~za~ niepotrzebnych 
świadków. aby jf"żdżąc 00· mch przesiłu­
chani·e pobierać diety iJ)O 70 zł dzil€!l'lnie 
- mającym na, celu wyłącznie zw'ięk­
sz.enie zvs:ków d wa!l.kę przy pomocy 
wszelkkh środków o dch utrzyman~e. 

Franek powiedział, że demoralizują 
pi.eniądze, ia - żie środowliJSko. Chyba 
obaj mi.eltlśmy rację. Bo przecież czlo· 
wiek nowy„ kt·óry nawet świiadomie nie 
chce si<ę .przystosować, sipotka się z 
bojkotem całego otoczenia. Nie dosta­
nie od k-01egów substytucji, delegacji, 
zastępstw, radcostw itp. Można mu wy­
raibiać złą 'Opiniię, i co najwaiżn1ejsze 
n ie za:robt :pieniędzy, a <tego wyrzec się 
trudno. O.czywdiśc:ie, nde dz.deje silę taik 
z kaiżdym młodym adwoka·tem, ale czy 
pnzypadkt te nie zda:r:z.ają siię nazbyt 
często? 

WIESŁAW DZIĘCIOŁ 

słania im wciąż jeszcze żywego czło­
wieka. A przeoież ankieta ta staje 1się 
często przyczyną trag.ikom'.cr.myeh sy­
tuacji. 

Niedawno spotkałem profesora K.­
kierownika1 katedry jednej z wyż·S1Zyich 
u.czelllli w Łodzii. Robił wrażenie 18-lP.­
tniej panienlki przyłapanej w momen­
c~e, gdy slię caŁuje z ukochanym chłop­
i::em. Co .się stałio'? 

- Wie pan, - mówL do mnie - czu­
ję 1się strasznie głupio. Jestem właści­
wte 1przestępcą, który w kalŻdej chw!i­
li czelka na rwykrydk .przes.tępshva :. 
kompromitację ... 

- Profesorze, pan chyba żartuje .. 

- Nie, '11ie żar.tuję. Pooiadam, jesz-
cze .przed wojną .nabyty, · damek nad 
morzem, dokąd rokrocznie w lecie wy­
jeżdżam z żoną i dziećmi. Otóż kiedy 
w 1945 r. po raz p~erwszy wypeł'!1lia­
łem anlkietę ;personalną - pan pamię­
ta ówczesną atmosferę ....: rad,z'ili ~ni 
przyjaciele, abym się do tego nie, przy~. 
znawał, bo .to mi za1szkodzi w objęciu 
katedry. I ja, na.iwny, posfachałem 
'.ie'h:. Odtąd, w dągu 10 lat wypełnia­
łem już !kilkadziesiąt ankiet i w każ­
dej kOilJS>ekwehltnie brnę · w kłamstwie. 
bo wciąż n ie wtiem jaik to sprosto­
wać. IleikToć zaś wzywa mnie kierow­
n.'.k ikack, .tylekiroć dostaję palpitacji 
serca - a nuż zostanę skompromito­
wany... T&az właśnie idę do perso­
nalnego. Niech mi pan poradzli, jak 
wybmąć z itej nieprzyjemnej <sytuacji. 

Równie smreszne jest· zachowanie 
s'.ę ·iruż:yniera S. ipracownika dednego z 
minLstersilw przemy:słowych. Jaik og­
nia uniika znajomycll i przyjaciół z 
Kn:-alk·owa. Dlaczego? Zaraz wyjaśnię. 

1Inż. S., niezwykle uzdolniony kon­
struktor, w pierwszych latach po woj­
nie rm:ieszkaiJ: :_. pra.cował w jednym z 
wiel'ldch z.alkładów przemysłowych rw 
Kirakowiie. Jest obciążony liczną m­
dziną, a skromne zarobki niempelnie 
wystarczały na utrzymanie domu, 
w'.ęc jego dość iprzedsiębiorcza żon.a 
po~anowiła wykorzystać umiejętno­
ści hafciarstwa zdobyte w czasie oku­
pacji. Krótko mówiąc, otwrozyla skle­
pik, w 'którym sprzedawała wykony­
wane przez 1siebie hafty. Po upływ!e 
roku inżyn5er S. ziosfa.ł przeniestony 
do Warszawy, dokonał potem ktiliku 
wynalJ.aZków, otrzymał nagrndę p~n­
stw10wą i obecme jest jednym z fila­
rów 'Ministerstwa. Zona zaś jest kie­
rorw.n.ikiem jednego z Cepelli. Oczywi-

DO BVlVCH STUDENTÓW U!lłlWERSY· 
TETU ł.ÓOOKllEGO .1 SłiUGHAC;zV Kl:IR· 
SóW PRZVGOTO:ml!WCZVCH W lO~I 
STUC>lUJĄCYCH W LATACH 1945-1955, 

Umw""'5yilel l6dzki, !Pragnąc podsumować 
rezultaty swej !Pracy dyda<l<tycznej za o1ores 
pierwszego d~·iesięciolecia istnienia, iwra· 
ca się z gorącą prośbą da wszystkich, kt6· 
rzy w lotocl1 1945-1955 dhoćby tylko pner 
lcilka miesięcy studiowali na Uniwersytecie 
czy Kursaclt ł'rzygotowawczych, o przysła· 
nie swego oktucrlnego dokładnego adresu 
pocztowego z podaniem imienia·, na~wiska 
(dla mężatek rowniei na•z.wfsko panieńskie) 
; ł<ieruriku $hldiów, na ikt6ry w:zęmczali. 
f'f'Ośba llOISZO inie dotyczy studentów bylyc11 
wydziałów 'lekauloiclh Uniwersytetu l6d1Zl<ie· 
go. 

Wśród tych, !ct6rry nadeślą odpowledz:i 
(adresy), iostoną r<>Llosowane llsiąiki, wy· 
dawnictwo noulcowe i inne. 

Odipowied:zi pr<>simy nadsyłać no adres: 
Uniwersytet lódtloi, lódi 1, ul. UniweMy· 
tecka 3, piętro IV. 

ście, o faikdie prowadzenia \Sklepu haf­
clar.skiego w 1947 rr. rw Krr'akowie w 

• żadnej ~iecie persOlllalnąj n:ie wspo­
mmieH. Dziś panicznie un!ikają ZJnajo­
mych 'i !'przyjaciół z K~akowa ... 

Pracowała 'W!raz !Ze mną w jednej 
in1stytucjt ml!oda, przystojna, :'.Inteli­
gentna maszynistka, Krystyna W. By­
ła oórką przedwojennego , oficera 
W. P.., 1który 'Zginął w czasie działań 
wojennych w 1939 r. Obawiając się 
trudności w uzyis1kaniu pracy, napisa­
ła w ank.'.'E!Cle - w 1945 r. - że jej oj­
ciec był 'U·rzędnikiieim i konsekwentnie 

· powtarzała to rkłamstwo preez wiele 
lat. Ilekroć zaś iwzywał ją do siebie 
per.sonalny - a bardzo często ją wzy­
wail: - pąisaw.Jailia.0 j d:ręrt:\W~a~ z obaiwy 
przed -wylkrydenn kłam~•tma. 

K'.·edy po kilku miesiącach otrzyma­
łem zaproszenie ITT.a ślub - zrozumia­
łem istotną ,przyczynę częstych we­
zwań Kryistyny W. do personalnego. 
Podobno !Pl"Z«l .O'łitarzem zdradziła mu 
swą fajemnicę, lecz on - o dziwo! -
nie .ciofrnąil się. Jak sobie ów personal­
ny· radlói z nieżyjącym teściem - by­
łym of'.•cerem W. P. - nie wiem. W 
każdyim razie są szczęśliwyim małżeń­
stwem ... 

Opowiadał m~' kiedyś moJ przyja­
ciel, że zwr.ócił 1się do niego ·znajomy 
robotnlik z takim problemem. W 
;pierw;s.zych latach po woj.n:e pracował 
w Częstochowie, w prywatlnej Wy­
twór.ni wózków dziecięcych. Potem 
przeniósł .się do Łodti, gdz·ie, .po diziś 
dzień pracuje w fabryce ipańs1twowej. 
Oba.wiadąc ,s~ę trudności w uzyskaniu 
pracy, rpodał personalnemu, że w Czę­
stochowie prac-ował w fabryce pań­
·stwowej l odtąd trapi go wewnęi1'2llly 
niepdkój - jak wybrnąć z tego? Mój 
przyja'c'iel 1Poradzi1 mu, aby poszedł do 
'PE!!SO!llailnego i opowiedział prawdę. 

- A jeś1i mnie zwoln:. z pracy? -
zapyitał robotnik. 

* * 

Poz.womem sobie przytoczyć pare 
faktów - !każdy z czytelników zna ich 
za1pewne więcej - rpo to aby wykazać. 
że podobne sprawy stainowią problem 
domagający .się rozwiązania w naszym 
życ'.u. Chodzi nam przeoież o stwo-
1rzerllie atmosfery większej szczerości 
w na15zyrn życiu 1społecznym i polity­
cznym. Wymaga to oczywiście i pod­
'11iE'ISlienia poz'.IOm!U 1Praicy kadrowców. 
zbliżenia 1ich <llo ludzi, do życia zakła· 
dów, oraz zerwania z dotyahczasowa 
rpralktyką omijania żywego człowieka . 

a ocen:ania jedY'niie na podstawie an­
kiety. 

Nie znaczy .to oczywiście, że posflu­
lttję zawieS!Zenie broni w walce kle.oo­
wej , lub przymykanie oczu na istotne 
przestępstwa. Nie pochwalam róW'Illież 
poliitylk:, ukrywania prawdy i fałszy­

wego wypemdania ankiet personal­
nych. Jednakże z dotychczasowym sta­
nem rzeczy powstałym przeważnie na 
skutek asekuranckich tendencji perso­
nalników - trzeba się· liczyć i trzeba 
znaleźć wyjście. 

MARIAN BIELECKI 

Z deblutóHJ poetqcldch 

JAN JUSZCZYK 

Trwanie 

Po twoich śladach 
wypalonych 
ścieżkami myśli nieżyjących 

chod7li. twój wnuk błękitnym okiem 
śmiało patrząc 

na lot skowronków i bocianów 

Ożywia 7lllOWU ślad umarły 

twoich 7llllęczonych nóg i oczu 
i budzi twoje dawne myśli 
śpiewlllll.iiem warg 

I mówi wszystkim że zbuduje 
tysiące domów w nowych miastach 
za tkiadka który 
był spalony. 
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Helena Kozakowicz Pokój (rysunek tuszem) 

(Z X Dorocznej Wystawy Pol. Art. Plast. w Łodzi) 

Przeciw fałszywym prorokom 
(Dokończenie ze str. 1) 

moralno-obyczajowe ::;tanowi warunek 
tej godności i gwarancję utrzymania 
autorytetu przewodnika młodzieży. 

Nie tak dawno oświadczył mi mój 
młody przyjaciel i ZMP-owiec, że so­
cjalistyczne wychowanie to „lipa". 
Chłopiec przechodził właśnie zasadni­
cze i wcale niełatwe przeobrażenia 
światopoglądowe, wyzwalał się z 
atmosfery przesądów, bigoterii. Nie bez 
wplywu na jego życiową po;;tawę była 
przyjaźń z sąsiadem - aktywistą par­
tyjnym i szkoleniowcem. Przyjaźń zer­
wana gwałtownie. ów szkoleniowiec 
wykładał chl:opcu naukowy pogląd na 
świat, szczepił w nim laicką postawę. 

Aż pewnego dnia nasz aktywista po­
darow al matce tego chłopca, której 
właśnie urodziło się dziecko - zloty 
krzyżyk. Chłopak spytał, co to znaczy 
i otrzymał taką odpowiedź: „Krzyżyk 
rzecz obiektywna, sam przez się nie 
agituje". „Ideolog", występujący grom­
ko przeciw pijaństwu, spił się_p.a chrzci­
nach jak bela, awanturował się na 
ulicy. Wstrząśnięty chłopak oświadczył, 
że „chromoli takie gadanie, kiedy się 
co innego robi". I tak upadł autorytet 
„aktywisty", człowieka dwulicowego, 
załamanego, pozostało natomiast gorz­
kie rozczarowanie i zwątpieillie. 

Podobny przykład - jeżeli nasz kry­
tyk literacki pisze pochwałę książki, 
a mówi, że to „zakalec" czy „ponury 
tasiemiec", - to nasze kryteria, nasze 
normy stają się dwuznaczne, wątpli­
v.;e, a to co mówimy jesit już tylko 
„zasuwaniem drętwej mowy". 

Nie ma większej klęski w wycho­
waniu nad utratę autorytetu, kitóra 
się często wywodzi z rozbieżności po­
między słowami i czynami wychowaw­
ców. Tu właśnie bije jeszcze dosyć 
dziarsko jedno ze źródeł naszych trud­
ności w walce o młodzież. Albowiem 
z ojca, wina idzie w syna. 

* * * 
Ciekawe, co powiedziałby „demaska-

1or", wynalazca „narodowych" cech 
współczesnej młodzieży, takich jak pi­

. jaństwo, rozpusta czy bezideowość -
o następującym wydarzeniu:. 

Grupa młodzieży szkolnej, członków 
·ZMP, tworzy „Kolo sensacyjnej przy­
.gody". Zbiera l'>ię nia podmiejskioh łą-

1 kach, urządza tam tajemnicze zebrania 
' protokółowane starannie, wynajmuje 
/pokoik u stręczycielki do nierządu, 
: dokonuje kradzieży w prywatnych skle-
· pikach. Tak np. pewnej właścicielce 
! sklepu spożywczego i owocarni, -
również i domu czynszowego - ginie 

'srebrny lis, przedmiot ogólnej zazdro­
ści, sprzedany - jak się okazało -
przez chłopców na „tandecie". 

„Demaskator" nie mógłby nam wma­
wiać amerykańskiego stylu życia, gdyż 
chłopcy nie czytywali zakazanej Litera­
tury, sensacyjnej szmiry, nie oglądali 
wyuzdanych filmów, gdyż nie mieli 
wstępu na zamknięte pokazy. Ponadto 
J. Putrament zapewnił nas, że· chu­

: liganów w USA nie ma. „Demaskartor" 
uczyniłby zapewne to, co zazwyczaj 
czyni - dopisałby młodzieży jeszcze 
jedną cechę - złodziejstwo, przypom­
niał poprzednie. Być może dodałby w 
końcu jakieś mobilizujące zdanie pod 
adresem organów MO. 

Tymczasem obraz powierzchowny 
to żaden obraz. Starannie prowadzona 
księga kasowa „Koła sensacyjnej przy-
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gody" wykazuje, że wszystkie pienią­
dze zostały przeznaczcne na cele bar­
dzo szlachetne. Można w niej znaleźć 
pokwitowanie, wystawione przez dwie 
młode dziewczyny, dziś już robotnice. 
Chłopcy udzielili bezzwrotnej zapomogi 
dziewczętom, które sutenerka chciała 
wykorzystać. Dziewczęta rozejrzały się 
w mieście i znalazły uczciwą pracę. 

Stręczycielkę zdemaskowało kol-O w MO. 
Rozpusta więc w grę nie wchodzi. 
Pozostaje sprawa okradania prywatnej 
inicjatywy. W sensie „nagiego faktu "' 
mamy tu do czynienia z niewątpliwym 
złodziejstwem. Ale motywy? Właściciel­
ka srebrnego lisa - o czym chłopcy 
dowiedzieli się otl rodziców - to przed 
wojną bezlitosny wyzyskiwacz, lich­
wiarz, utrzymujący stosunki z robotni­
czym przedmieściem przy pomocy ko­
mornika, egzekutora i policjanta. Koło 
postanowiło zemścić się za stare, przed­
wojenne „rodowe krzywdy". I chociaż 
tego rodzaju zemsta musi być ostro 
sklasyfikowana - to warto zarazem 
zwrócić uwagę na fakt, że pieniądze 
wydano nie na sportowego totalizatora, 
ale - pod firmą zarządu kola ZMP -
na odbudowę Warszawy. 

Nie udało mi się dotrzeć do wszyst­
kich członków koła. Chłopcy rozjechali 
się po uzyskaniu matury. Były prze­
wodniczący w naiwnych, ale jednak 
poruszających do głębi wywodach prze­
konywał mnie, że kolo realizowało ... 
dyktaturę proletariatu. Chłopcy nie 
mogli po prostu znieść widoku otyłych 
sklepikarzy, obok ludzi ciężko pracu­
jących i dalekich od zamożności. 

Bywa tak niejeden raz, że obiek­
tywnie szkodliwe poczynania młodzie­
ży ujawniają, przynajmniej potencjal­
nie, zalety charakteru, wiarę w sens 
naszej walki, chociaż źle rozumianej, 
swoistą romantykę, dużo dobrego ser­
ca. Cóż dopiero mówić o czynach 
jednoznacznie pozytywnych. 

Nie rozumiem właśnie dlatego fał­
szywych „demaskiatorów;", nie rozu­
milem, czemu chwytają iZ ta!kiim .zapa­
łem tylko ujemne przejawy w życiu 
naszej młodzieży, czemu tak się lubu­
ją w sensacyjnych dreszczykach, pobu­
dzają niezdro-wą, podniecającą atmo­
sferę wokół „dziedzica wszystkiego". 
Gdzie się tego rodzaju wychowawcom 
zapodziała wychowawcza moc pory­
wającyich czynów naszej młodzieży? 

Nie jest to trąbienie na odwrót, 
wezwanie do zaprzestania szczerego, 
odważnego pokazywania czarnych 
plam. Chodzi tylko o prawdę, która 
jest bardziej złożona, bardziej wielo­
stronna. 

Pogoda czy deszcz, ciepło czy zimno 
- nie pytali o 1:o nasi łódzcy ZMP-ow­
cy, którzy przed niedawnym czasem 
zakończyli jedyną w swoim rodzaju, 
bezinteresowną i ofiarną pracę na te­
renie Rembieszowa i oddali chłopom 
wielki obszar zmeliorowanej ziemi. 
Proszę się tylko uważniej przyjr,:eć 

naszej młodzieży 'W PGR-ach. Obok 
brudów, chuligaństwa, rozwydrzenia 
seksualnego - o czym milczeć nie 
wolno - dleż samozaparcia, heroizmu 
może tam waleźć pisarz, jeśli tylko 
zechce. Jeśli istotnie leży mu' na sercu 
sprawa naszej młod2lieży i naszej przy­
szłości. 

NiM bowiem na samej negacji kon-
struktywnego, twórczego programu 
wychowania stworzyć nie zdoła. 

WIBSŁAW JAżDŻYŃSKI 

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ 

TAJEMNICE MHD 
O STRZEGANO mnie: nie zawra­

cajcie sobie tym głowy! I tak 
niczego się nie dowiecie, bo lu­
dzie z MHD tworzą zamknięty 

klain, który przyjmuje tylko „swoich". 
Trzeba mieć wyjątkowe szczęście, że­
by złapać jakąś istotną i ciekawą in­
formację. Zniechęciło mnie to i zrezy­
gnowałem z poszukiwań. 

Traf chciał, że razu pewnego spotka~ 
łem na ulicy dawnego kolegę szkolne­
go. Towarnicki mówił, że mieszka 
obecnie w P .... naTzekal na samotność: 
nie ma z ikim podzielić się myślami, 
podyskutować, starsi w pracy koledzy 
tworzą swój zamkinięty kl1am... Co to 
jest z tymi klanami w Polsce? - iry­
towałem się w duchu. Adwokatom za­
rzucają klanowość, literatom zarZJUcają 
klanowość, MHD-owcom ... 

- Co porabiacie? Gdzie pracujecie? 
- Obecnie w planowaniu. Poprze-

dnio bylem kierownikiem sklepu MH'D 
Włókno w Łodzi, zarabiałem nieźle, ale 
ponieważ nie umiałem trzymać języka 
za zębami, więc wylali mnie. 
Stanąłem jak wryty na środku ulicy. 

Przypadek dawał mi w ręce szanse. 
Kolega chętnie zgodził się ułatwić mi 

zawarcie znajomości z ludźmi MHD. -
Można by opowiadać god,zinami o tym 
co się tam dzieje - podniecal moją 
ciekawość prowadząc do sklepu, w któ­
rym pracowali jego znajomi. 

JAK W DOBREJ RODZINIE ... 

średniej wielkości sklep MHD Włók­
no Nr ... jest jednym z siedemdziesięciu 
siedmi'U sklepów włókienniczych MHD 
w Łodzi. Wystawa - jak w kwiaciar· 
ni - przyciąga wzrok różnokolorową 
komb'nacją dekoracyjni'e rozrożO!rtych 

tkanin jedwabnych, wellnianych i ba­
welni:anych. Wnętrze sklepu z bogatym 
asortymentem materiałów tekstylnych 
na pólkach i w gablotach błyszczy i 
lśni taflami szkieł. lakieru i politury. 

Towar.nicki zapoznał mmi·e z kierow­
nikiem, jowialnym, trzydziestoletnim 
mężczyzną o niedźwiedziowatych ru­
chach, w kitlu z czarnej satyny i w 
rogowych okularach. Obowią"Ziki eikspe­
dientki pełniła młoda, przystojna nie­
wiasta z kosztownym zegarkiem na 
wypielęgnowanej ręce. 

- Bardzo mi się podoba we Włóknie 
- z pogodą odpowiedziała na pytanie. 
- Praca czysta, nie wyczerpująca, nie 
trzeba dźwigać skrzynek ani baniek 
jack w innych sklepach. 

- Ile godzin dziennie pa!Ili pracuje? 
- Osiem. Od 9 do 13 i odi 1'5 do 19. 
- Potem trzeba jeszcze odnieść pie-

niążki do banku - przypomni.al To­
warniaki. - W praktyce zajęcia prze­
ciągają się do ósmej lub do d'ziewiątej 
wieczorem. 

- Praca w sklepie zabiera dużo cza­
~u - chętnie zgodziła si·ę nasz;a iroz­
mówczyni. 

- A pomimo to nie zmieniłaby jej 
pqni na żadną inną - podchwycił z na­
ciskiem Towamicki. 

- Za nic na świecie! - mrużąc ład­
nie niebieskie oczy, sprzedawczyni od­
gannęła kokieteryjnym ruchem ze skro­
ni pasmo popielatych włosów. 

J EST w llcażdym teatrze tak zwany 
organizator widownii.. Pracown~k 
skromny, nic wispól.nego ze sztuką 
Illie mający, ipełnii jednalk funkcję 

bardiz.o ważną, powiedlziatbym - klu­
czową. Teatr d.Z'isiejszy, w każdym ra­
z·ie ogromna w:ięk·szość teaitrów, nie 
może, jeśJi chodzi o zaipelnienie wi­
downi, czekać bier.nie na żywiołowy 
naQ)lyw indywidualnych VVl~dzów do ka­
'SY biletowe.i, nie może liozyć na frek­
wencję „wolnor)'II1kową". Mus,i zatem 
wychodzić widzowi naipr.zeciw, koniecz­
ność, ikitórn przybtiera formę orgianiza­
cji widm.vni. 0dtrogą ZJb:orowej i ulgowej 
sprzedaży biletów zakładom fPI"acy, in­
stytucjom, urzędom, s:zJkoŁom itd. Jaik 
się fo rprzedstaiwiia w rprialktyce? Orga­
nizator w1dowin1 ispędzta swój dziień . ro­
boczy przy telefonie. Korzystając ·Z u­
stalonych od daiwna kontaktów z za­
kładami pra·cy ·dtzlwoni do k'ierowniików 
k. o., kierownilków śv:ietliic ittip. ti pro­
ponuje im ,,zeszyty biletowe" na ozna­
cz_ollą_.s.ztukę i OIZillaczony dzień. Tej 
mechan1icznej trainsalkcji .towairizysty za­
ZJWyazaij jedno lub dwa zdawlkowe ma­
ni.a reklamujące „n'OWą, iciekaiwą, war­
tościową 1sztukę". Z chw,iJą uzyskani1a 
zgody lk.iero:winilka k. o. na rooprowa­
dzenie określonej licZJby biletów w da­
nym zaikładzie - miga.nii.zJaitor Wlidowni 
uiznaije swe zadal!l!ie za ~ione, ;po 
czym nak!ręca nowy numer. Najazęściej 
:zma on swych Tozmówców jedynie ipo 
głosie, a jeś1i ZlI!la niektó,rych osobiście, 
to dzięki tym rzadk1im wyjpatdk.om, kie­
dy zgł,aszają si-ę saJmi do jego biura, 
aby zalkupić rwiidownię dla swojej z;a­
ł:ogi. Tak czy owak, do 01Wych telefo­
nicznych kontaktów 1i ikomercjailnych 
transakcj1i sprowadiz.a się funik:cja ziwa­
na „organizacją wiidowni". Propozycja 
pod adrel'>em teatrów: 'ZJrewidować w 
sposób .radykailiny sprawę widowni; po­
dejść do niej nie od strony staitystyki 
i planów u,sŁug()Vll'()-finan:sowych, lecz 
od strony - żywego człow:ielka. 

* * * 
OczywiŚJOie, zespół teatru nie wie 
wiedzi!eć n1ie może, dla kogio gra w 

oZJruaczonym idnifu - dla włókniarzy, 
meta<lowców czy też rpracowników 
MHD. A gdY\by naiwet wiedział, nie 

Okazuje się, że pani Wanda jako sil­
niejsza fizycznie jest odpowiedzialna 
za wełnę. Bele wełny ·bywają czasem 
przycięiJkie i żeby je Zidjąć z półlki, 
trzeba trochę siły. Druga ekspedientka, 
szczuplejsza, prowad:zii lżejszy dział je­
dwabi i bawełny. 

- My tu z pomocą bożą żyjemy jaik 
w rodzinie - przyłączył się do roizmo­
wy kierownik odmierzający różowemu 
grubaskowi kupon materiału. 

- Słyszycie, w MHD Włókno zyJe 
się jak w .rod:zinie! przytaknął 

z nutką ironii Towarnicki. - A w do­
brej .rodziinie panuje zgoda! - dodaje 
z n~ciskiem. - Słyszeliście, co mówiła 
pam Wanda: za nic nie zmieniłaby za­
jęcia! W żadnym 'resorcie nie znajdzie­
cie mniejszej płynności kadr niż w 
MHD Włókno. Ludzie trzymają się tu­
taj kurczowo pracy i nie chcą odcho­
dzić. 

Tymczasem ikierownik żegnał z nieco 
uniŻOIIlą .grzeczmością klienta: - Pro­
szę o nas nie rzapominać! Polecamy się 
pamięci. 

- Przyjdę nied:lugo - zapowiedział 
r~żowy grubasek unosząc Pokaźny pa­
kiet. - iNi1gdzie nie mogłem znaleźć 
tego towaru, a u pana zawsze wszyst­
ko jest! 

- S'taramy się jak możemy! - zgiął 
~i~ ki~ownik w uildonie, zaś po wyj­
scm •klienta zwrócił się do nas z ruspra­
wiedliwieniem: - Klient nasz pan 
nasz bóg! Nigdzie grzeczność tak ni~ 
popłaca jak w handlu, proszę pana! 

- Nasz kierowniik umie się obcho­
d7ić z klientami - pochwama pani 
Wanda zwierzchniika. - Nasz kierow­
nik ma gust i roze:zinanie, wie co trze­
ba ";'Ziąć z hurtowni, co się 'klientom 
b~z1~ podobało. Nasz kierowniik nigdy 
me bierze .. bubli". 
.- ,.B1;1bel", proszę pana - wyjaśnia 

~1e~o~1k - to jest towar, który nie 
1dz1e i dlugo leży ·na pólkach. 

- W handlu trzeba być elastycznym 
i trzeba mieć trochę odwagi - tluma­
czyl ze znajomością rzeczy Towarnircki. 
- Dobry tkierownik musi mieć start 
do wykonania planu: umiejętność do­
brania asortymentu i rozeznanie po­
tr?Jeb i gustów nabywców. 

- Pani Wandeczko! - szepnął kie­
rownik wskazując iruchem głowy nia 
linoleum. 
~ani Wanda bez słowa wyszła do po­

koiku za S'klepem, skąd wróciła ze 
szczotką obłożoną mokrą szmatą i za­
częł.a wycierać linoleum. WykO'Ilywała 
tę czynność bez śladu niechęci a na­
wet powiedziałbym - z zadow~leniem 

Jak w rodzinie! · 
- Widzicie, jak ani wszyscy się tu 

starają! - szepnął Towarnicki uśmie­
chając się znacząco. - Kierowni!k wy­
chod71i ze sk·óry, żeby otirzymać z hur­
towni atrakcyjny towar i zadowolić 
klientów, a pani Wandeczka pracuje od 
rana do nocv. nie ma czasu, bieda­
ctwo, ani na kino, ani na teatr, ani na 
fllrt, ani na jakiekolwiek. życie osobi­
ste! I to wszystko za pensję, pożal się 
boże, groszową! 

Kierownik zamrugał niespokojnie 
powiekami, pobiegł jednak za ladę, że­
by oznajmił z ubolewaniem klientce, 

STANISŁAW BRUCZ 

.W 
mogłoby to w najmmeJszej mierze 
wipłynąć na kształt przedstawienia lub 
styl gry alktoriskiiej. Non.sensem byłoby 
wymagać od teaitru, aby przystosowy­
wał swó~ spektakl do widowni, zacleż­
nie od jej soqjail.nego składu. Nie o to 
chodzi. Chodzi o to, że teatr dzis.iejszy 
nie ma .i n1e poszulk'l.l'je narzędzi ani 
metod pOZJnaniiia nowego w.idza. W sta­
nie obecnym 1stosUlllek teatru do wi­
dowrui jesit ta!kii sam, jak i w cza.sach 
kiedy jedynym odbior.cą sztulkii był 

widz burż;uazyjny. Ale .tego wid.za daw­
ny teatr znał dobr.ze, .znał jego men­
tatl.ność, wymagania ti. gusty, zairówno 
bowiem dyrekcja, jak 1:i z~ł teatru 
wywodziły istę z tej samej klasy spo­
społecznej i należały do tak ZJWanej 
inte1'1gencj·i mieszczańSkiej. D:zJiisi!aj dy­
rekcje .i zespoły pod wrzględem <p00ho­
dzenia sipolecmego, styllll. życia i spo­
SO'bu pojmowania SZJtuki tea,1Jrailnej 
zmieniły się bard.ZJo niewiiele, widownia 
naitomi·ast zmienJiłia się O'gromnie, wi­
downia to ziemia nieznana, zaludniona 
przez nowych, nieznanych ludzi. Co 
robi się po tamtej stronie rampy, aby 
tych nowych ludzi paziniać? 

* * * Byił ·azas (lata 1949-1953), kiedy mod-
ne były w teatrze .dy:slwSJje z wiidow­
n:ią, odbywaine tpo sipektaklu, .i to dość 
często na życzenJie tejże widowrut. Dzi-. 
siaj widzimy, że ciążył na tych dysku­
sjach zna!k czaisu, obriacały się one bo­
wiem iprzew:ażnie wokół ideowo-spo­
łecznej treści ,szturoi, postponując arty­
styczną .stronę wildowtsloo. Lm.amienn.e, 
że ta!IDi właśnie kieruinek nadawał dbra­
dom prowadzący dY'sk.usję kierownik 
Hteracki lub reżyser; w wypadikach, 
gdy !któiryś z widzów ważył się wysloo­
czyć z kwestią dotyczącą gry 0alktor­
skiej, reżyseriiii czy nMvet scenografii., 
zbywano go grzeczm.ym ogólniilkiem, po 
czym dY'skusja toczyła się dalej torem 
deliberacji ideologicznych. Jakiekolwiek 

że poszukiwaną prze"Z nią „korę" bę­
dzie mi.Af dopiero jutro. 

- Dodajcie do tego szkolenie, Odpra­
wy, narady, .remanenty! - gadał dalej 
Towarnicki wciąż z tym uśmies:z!kiem, 
którego nie moglem pojąć. - Weźcie 
pod ruwagę, ile czasu zabiera oblicze­
ni•e kasy po zamknięciu sklepu i od­
niesienie pie.niędzy do banku i po­
wiedźcie bezc:zielnie wjrzal pani 
Wandziie w oczy - czy nie mamy do. 
czynienia. z aniolem? Bo pani Wanda. 
nie skarży si'ę nigdy„ prawda? . 

- Nie skarżę się - odpowiedziała-. 
z prostotą pani Wa!Ilda - bo trzeba: 
wytkonać p1an, żeby otrzymać premię_ 

- Zaraz! - gestem ręki powstrzy­
małem kolegę. - Musicie państwo nie­
źle zarabiać. Powiedźcie - ile? 

Kierowni!k wyszedł =a kon.too.ru .i 
spojr21al z ukosa na Towarnickiego. 
Zamiast odpowiedzieć na moje pytanie 
- zawolal: - Są i cienie, panie! S'l i 
cienie! Opowiem panu tatki fakt: 

O MORALNOSCI SOCJALISTYCZNE.J 
W SZTUCE BAWELNY. 

- Proszę pana, zaczy:na się od nie­
właściwego zakwalifikowania towaru 
przez brakar21a! 

Ujął mnie za łokieć i wytężonym 
szeptem ujawnił wiadomość o której 
wróble śpiewają na dachach: - Nasz 
p.rzemysł za wszeltką cenę dąży do wy­
'konain~a planów. Wszyscy się o to sta­
rają: dyrektorzy, pracownicy technicz­
ni, robotnicy. Czy pan rozumie, co to 
znaczy? Taki brakarz, na :przykład, 
proszę ipana.. jeżeli otrzymuje do oceny 
tkrcmilnę, która miała być prima, czyli 
pierwszego gatunku, zaliczy ją do pri­
my, chociaż widzi blędy, które ją dys­
kwalifikują. Nieładnie, ale cóż, zdarza 
si·ę! Dla<:zego tak robi? Nie wiem, ale 
domyśiam si~. że ziależy mu na tym, 
żeby jego Zakładom ·nie zarzucano że 
nie wykonały pla:nu pod względ·em' ja­
kościowym. Żal mu też tkaczy, którzy 
nie otrzymaliby premii, gdyby zaliczył 
ic'h tkmnine do drugiego gatunku. 
Wreszcie różnice ni•e są duż,e - tu 
smuga, tam pęczek - kto się ·na tym 
pozna? Pal sześć, ·ni•ech idzie na pri­
mę! 

- Pierwszy akt naruszenia moral­
ności socjalistycznej w sztuce bawełnyt 
- sygnalizował Towarnicki. 

- Ba, panru to łatwo mówić! - obu-
rzył się kierow:nik. - Ale wyobraź pan 
sobie teraz kierownika stklepu, który 
przychodzi do hurtowni po towar. "Co 
mi pan wtykasz?" powiadam do 
hu1rtoWlil.i'lra, bo mi się ten towar wy­
daje lichy. „Może made coś lepszego?" 
- mówie. „Nic innego nie mamy" -
odpowiada mi hurtownik „To ma być 
pierwszy gatunek?" próbuję się 
z nim klódć. A on mi na to z górv: 
„,Bierzesz pan, czy ,nie, bo szkoda cza­
su; inni też chcą kupić!" Oglądam się, 
i rzeczywiście, ogonek zia mną jak 
przy kasie do kina. N o i co ja mam 
robić, panie? Jeżeli nie wezmę tego to­
waru, !który mi' podsuwają jako primę. 
to nie będę miał czym handlowa<\ nie 
wykonam p\anu, nie otrzymam premii. 
Aha„ właśnie! 

- Drugi akt naruszenia moralności 
socialistycmej ! - z prawdziwym mdo­
woleniem pod!kreślil Towarnicki. 
Gdyby jeden drugi, dziesiąty kierow­
nitk odmówił przyjęcia tkaniny, to hur­
l!ownitk mus.ialby zwrócić towar do fa­
bryki. 

- Panie, czy pan sądzi, że hurtow­
nilk sLę nie domyśla, że ze sztuką coś 

stronę 
zastr.zeżeniia imo:żma iby dZJisiaj wysunąć 
wobec owoczesnych dyslkusyj, trzeba 
stwierdzić, że, czy to ndiemraiwe .i wy­
mUJSzone, czy też ·ożywione .i buratwe, 
stainowiły one lpll'.zecież jaikiś teren zbli­
żenia, wzajemnego poznania teatru i wi­
dOIWIIli. W ostatnich latach, o ile mi 
wiadomo, zarZJUCOll'IO je niemal ZUJpełnie. 
I niczym nie .zastąpi.ono. Rozziew mię­
dzy tea·trem ·i widownią jest wbrew 
poe;orom coraz w:ięlk.szy, i on to, ma­
.im Zldainiem, leży u pod<Staiw tego, oo 
niektórzy nazywają kryzysem teatru. 

* * * 
Kryzys teaitru? Rarozej rozterka, któ­

ra może się okaz'ać płodna i • ożywcza 

i która ni.e jest tyllko własnością tea­
tru, nurtuje bowiem wszystkie środo­

wiska twórcze. Jeśli podchodzę do tege> 
zjawi.ska od strony widza, to dlatego, 
że problem widza wydaje mi się istot­
r.y, jednym z tych, którym ludzie tea­
tru będą musieli śmiało Ziłjrzeć w oczy. 
\.Vidz współczesny to istota nieznana. 
Dotąd nie zajmował się nim serio nikt 
- ani poszczególny teatr, ani konfe­
rencje na najwyższym szczeblu, ani 
b·ytycy, am socjologowie. Przy czym -
a!bo zakładano milkliwie, że jest to 
istota powszechnie znana i nie ma n 
cz:ym gadać, albo pomijano ją wstyd­
liwie, jak hieroglif, którego nikt nie 
umiał odczytać. Kim jest nowy widz? 
Jaki jest jego wzór psychiczny? Jakie 
są jego reakcje, potrzeby i tęsknoty? 
Jak odczuwa rzeczywistość sceniczną? 
Co go olśniewa, co go odstręcza, co go 
zostawia obojętnym? Czego wymaga od 
sztuki? 

Jeśli nie spróbujemy przynajmniej 
?opowiedzieć na te pytania, nie rozwią­
zcmy podstawowego zagadnienia wspól­
czesnego teatru. Bo przecież nowy widz 
to nowy człowiek, współtwórca i zara­
zrcm wytwór epoki budowania socjaliz­
mu. Wydaje mi się, że głównym celem 
wszelakich poszukiwań. ideowo-este­
tycznych i poczynań nowatorskich, za-



n1e w porządku? - wielkim głosem za­
wolał kierownik. - I>Qmyśla się, pa­
nie, tylko przymyka oczy i mówi: 
„Sklepy nie wnoszą reklamacji,. nie 
zwracają towaru, włęc wszystko w po­
a:-ządlku! Niech idzie .na primę!" 

Towarnicki trącił mnie w bok..: -
T,I7JeCi akt naruszenia moralności so­
cjali.stycznej! 

- Pan tu wyjeżdża z moralnością! 
- oburzył się !kierownik. - Mnie ob-
chodzi praktyka, panie! W praktyce 
żcma brakarza, albo jego códrn, albo 
obi.e razem przychodzą do mnie i ku­
pują trzy metry bawclny. W domu raz· 
wiijają towar, widzą smugi i pręgi 
i w •krzyk: ,. ,To ma być pierwszy ga­
tunek? Za co zapłacilyśmy tyle pienię­
dzy? Patrzcie. choroba, oszukują lu­
dzi!" G<iybym tam byl, to bym powie­
dział kobietom: „KobLety kochane, to 
pr7iecież wasz tatuńcio, brakarz, wszy­
st'kiemu winien!" Ale nie powiem„ bo 
mnie tam nie ma! 

Nioe wiem, jakim sposobem znalazła 
się w rękach Towal'!l.ickiego zielona 
książeczka zatytułowana Re gu 1 a mi n 
s ·Pi r ze d a w c y. ściągnął ją pewnie 
z kOilltuaru i pokazał ;palcem ina zdanie 
na pierwszej stroniczce: „Na podsta­
wie pracy sprzedawcy szereg ludzi wy­
~·ahia sobie opinię o sprawności han­
dlu, a. często nawet poglądy o całości 
gospodarki narodowej". 

K:ie.rownik błysnął szkłami okularów, 
wytairl chustką spocone czoło i we­
stchnął: Taki jest ten socjalizm! 
Trudny. 

ANIOI. ZA 708 ZLOTYCH 

Westchnąłem z ubolewaniem .ra•zem 
z ikierownilkiem. - Powiedzcie mi w 
końcu, ile wynoszą wasze zarobkd? 

Zapailla chwila żenującej oiszy. Kie­
rnwmi-k spojrzał na swoją złotą Omegę 
na owlosionym przedręczu i unJi:kając 
mego wzroku oznajmił frasobl.iwie: -
Wl0iściwie to już .pora zamykać. Do­
chcdzi trzynasta. 

Pa.ai Wanda jakby się zapadła Pod 
-ziemię. Nigdzie nie mogłem jej znaleźć. 
Na pólkach leżały pozbawione opieki 
kupony lub resztki wełenek zielonych, 
czerwonych, żółtych. bostonu, marengo, 
„pieprzu z solą". 

Towarnicki przyszedł mi z pomocą. 
- Wvkrztuócie nareszcie - namawiał 
z szelmowskim uśmieszkiem. 

- - Panie szanowny„, kierownik 
wzniósł blagalnie oczy w górę i nagle 
rozjaśniła mu ~ię twarz. - To zależy 
od rego w jakim procencie wykonamy 
plan! - wykrzyknął jak człowiek, któ­
ry w ostatniej chwili znalazł sposób 
na -szczęśliwe wybrnięcie z klO'POtów. 

- A bez planu? .Pensja zasadnicza? 
- nie dawałem za wygraną. Machnąw-
szy ręką, jakby oganiając się od much 
kierownik rzekł kwaśno: Ekspe­
dientka: 500 złotych, kierowrn1k ·1000 
złotych. I zaraz potem dodał prędko, 
na pocieszenie: - Ale dochodzi pre­
mia, dwieście albo trzysta złotych na 
miesiąc, jeżeli z pomocą bożą wykona­
my plan. 

700 złotych! Nie moglem zmieścić w 
tej sumie ani węgierskiego zegar-ka na 
ręce .pani Wandy, ani jej szfa.chetnej 
gotowości do dziesięciogodzinnej pracy, 
ani uprzejmC\Ści do iklientów, ani dba­
łości o porządek w sklepie, ani dekla­
•racji wierności, że za nic na świecie 
nie zmieni zajęcia, ani - wreszcie -

widza 
równo w teatrze, jak i w każdej in­
nej dziedzinie kultury - jest nowy czło­
wiek pojmowany dwoiście: jako pod­
miot, to znaczy czołowy bohater sztuki 
(r.iekoniecznie pozytywny), i jako przed­
miot jej oddziaływania, to znaczy od­
.biorca, którego świadomość kształtować 
należy poprzez doznania zmysłowe, in­
teligencję i wyobraźnię. Słowem, cho­
dzi o subiektywne i obiektywne widze­
nie nowego człowieka: tropienie go w 
samym sobie, ustawienie w centrum 
'Zbiorowej świadomości teatru i z dru­
giej strony - jasne widzenie tego, kto 
<:o wieczór zapełnia widownię, tego ko­
mu teatr winien służyć. Bez którego 
y,ie ma teatru. 

* * * 
Rozterka, która trawi teatr współczes­

ny, może się okazać bezpłodną i próżną 
jeśli ludzie teatru nie uświadomią so­
bie, że jej źródłem jest nieznajomość 
nowego widza. Mówiąc ludzie teatru 
mam na myśli także i przede wszyst­
kim - dramatopisarzy. W dramaturgii 
naszej odpowiednikiem owej nieznajo­
mości (i jej przyczyną pierwszą) jest 
nieobecność nowego człowieka. Z pol­
skich sztuk współczesnych, jakie można 
było oglądać w Łodzi na przestrzeni 
o statnich 'dwóch lat, jedyną, w której 
'Zarysowywały się bardzo jeszcze wątłe 
'Zaczątki nowego człowieka, byli „Ma-' 
turzyści". Ale i w stosunku do utworu 
Skowrońskiego, jak i do jego realizacji 
w Teatrze Nowym, można by wytoczyć 
poważne zastrzeżenia. 

Nowy człowiek w sztuce współczes­
nej może się objawić dwojako : bądź 
we własnej osobie , we wcieleniu fizy­
kalnym, bądż też pod postacią bardzie] 
subtelną~ w strukturach fabularnej, 
problemowej, stylistycznej, językowej 
1td. Pod jednym i drugim kątem widze­
nia wszystkie inne polskie sztuki współ­
c zesne, wystawione ostatnio w Łodzi 
(nie wyłączając „Sprawiedliwych" 
Btandysa) - leżą, leżą na w ielkim 
<'.me ntarzu pom1eszclańskich ramot. 

najmniejszej płynności kadr w MHD 
Włókno. 

Z nieukrywanym zdumieniem pa­
trzyłem na mego kolegę, który właśnie 
poklepa~ kierowntlka po plecach i mó­
wił z fałszywą d'obrodusznością: 

- N o, no. wujaszku, opowiedzcie 
nam co w trawie piszczy. 

O TOLERANCJACH I SUPERATACH 

K.ieroW1I1iik uśmiechnął się blado. -
Proszę bardw! J?;rzypuśćmy, że sztuka 
materału liczy 20 metrów śdśle nawi­
ni,ętych. Przez odwijanie, a nawet przez 
samo tylko leżenie :na półce każda tka­
·ndma kurczy się w ciągu dwóch lat 
mniej więcej o 50 centymetrów. To 
zrozumiale, prawda? Dlarego fabryki 
dają o 20 do 150 centymetrów .na sztu­
ce więcej, na zapas, na przewijanie, le­
żenie i cięcie. Coś jak rozkurz! To 
właśnie nazywa się tolerancja. 

Towarnicki zatoczył ręką luk wska­
zując na towar 'J1!agromadzony w skle­
pie. - Do sklepu przychodzi miesięcz­
nie ponad sto sztuk materia~u. Prze­
mnóżcie 20 centymetrów tolerancji 
przeciętnie przez 100 sztuk, a otrzyma­
cie pełną tolerancję miesięczną - obli­
czał chytrze. - Nie. nie! Nic pan nie 
mów! - nie pozwom dojść kierowni­
kowi do gloou. - Dz:iś żaden towar nie 
leży .na pólkach dwa lata, nie 1eży na­
wet dwa miesiące, Ludzie w Polsce 
Ludowej ubierają się coraz lepie.i Dziś 
każdy towar .idzie jak złoto. Wytłu­
maczcie teraz, wujaszku, co to jest su­
perata? 

- Superata - tłumaczył niewinnie 
kierownik - to właśnie nadwyżka. któ­
ra ujawnia się Po zmierzeniu towaru i 
obliczeniu tolerancji. Personel &klepu 
obowiązany jest zmierzyć dokładnie 
każdą sztukę li wykazać superatę w 
<;pecjalnym protokole. 

Towar.nicki zmrużył filuternie oko. -
No, ale mierzy się przecież w rodzinie! 
- uzupclndl rz; humOTem. - A w do­
brej rodzinie, jak wid'2Jieliście, .panuje 
zgoda. 

- Zaraz, prZJeprnszam - zaczęło mi 
się trochę .rozjaśniać w głowie. - A co 
si·ę- dzieje w !końcu z tą superatą? 

Moje nietaktoWIIle pytanie wywołało 
konsternację. Kie1'0wnik rozdziawił u­
sta, zaś Towairnicki zmrużył oczy i rpa­
trzyl na mnie i:roniczmie, jaik: na czło­
wieka któremu. brak piątei klepki. 
Lecz w tvm momencie zmaterializowała 
sie między 1I1a:mi pani Wainda, która 
wy.rosłla jak spod ziemi, żeby rntować 
sytuację. Odgarniając z czela popielate 
włosy uśmiechnęła się czarująco i Po­
wiedzie.ba z prostotą: - Ależ, oo za PY­
tanie; po remanencie odprowadzamy 
superatę jaik !każdy inny w:plyw do 
kasy. 

Po tych słowach zapadła krótka 
chwila ciszy, którą przerwał gwaltow­
ny wybuch śmiechu Towarnio'kiego. 
Mój kolega zaczął się śmiać tak stra­
szliwie, że izaniePokoHem się, czy to 
czasem nie jakiś chorobliwy 111apad we­
sołości. T·rzymadąc się za brzuch trząsł 
się w da:-gawkach śmiechu, irżał jak koń 
i zataczał si,ę od lady do ściany. Zara­
żeni jego wesołością, zaczęliśmv się 
śmi.ać wszyscy troje. Pani. Wanda 
śmiała się ta•ktownie i serdecznie, z uj­
mującą prostotą aktorek grających na 
scenie role naiwnych. Kierownik 
śmiał się jak hipopotam, do łez. W 
pewnej chwili zdjął ruiwet okulrury 
i przeta.rl s2lkla chusteczką. 

* * * Nieobecność nowego człowieka w 
&ztuce współczesne.i wiąże się z bra­
kiem idei, idei która byłaby jakąś, in­
telektualną i emocjonalną, syntezą na­
&zej rewolucyjnej teraźniejszości. Sły­
<;7.y się często zdanie o bezstylowości 
dzisiejszego teati·u. Zdanie słuszne -
jeśli założymy, że styl wypływa nieja­
ko samoczynnie z potrzeby ścisłego i 
Jasnego wypowiedzenia myśli. Tam, 
gdzie takiej myśli nie ma, nie ma też 
wielkiego, jednolitegQf stylu, pojawia się 
natomiast pluralizm stylistyczny albo, 
co gorsza, eklektyzm stylizacyjny. Cze­
f!O świadkami jesteśmy właśnie dzisiaj 
w teatrze pols.kim. 

Eklektyzm ten rozkrzewił się na gru­
zach konwencji realizmu, która zapa­
nowała u nas około roku 1949. Jak­
kolwiek go nazwiemy - realizmem 
optycznym, realizmem formalnym, rea­
lizmem „trompe l'oeil", realizmem pu­
dełkowym, realizmem złudzeniowym, 
realizmem drobnomieszczańsko-wery­
s1ycznym - był on przecież, rnimo tych 
czy innych kacerskich odchyleń, hege­
monem naszej sztuki teatralnej w ciągu 
bez mała pięciu lat. Oczywiście, był to, 
prościej mówiąc, naturalizm, który się 
wstydził swojego imienia albo natura­
lizm, który „miał swoje chody w 
C.Z.T." - i całe szczęście, że leży w 
gmzach. Nie ma już chyba dzisiaj w 
Polsce reżysera, który by nie wypierał 
go się albo nie odżegnywał odeń z wy­
razem suwerennej pogardy czy też me­
lancholijnej zadumy nad własnymi błę­
dami. W poprzednim numerze „Kroni­
ki" Lech Budrecki rnzprawia się jesz­
cze z jego iluzjonistyczną odmianą -
w ferworze spóźnionego odruchu. Jest 
to walenie pięścią w próżnię. 

Ale co prźyszło po tej detronizac:i i? 
Przyszło „odwilżowe" pomieszanie pojęć 
i języków stylistycznych, do czego nie­
mało przyczynił się sukces prasowy 
teatru Vilara i rehabilitacja Bertolta 
Brechta. Eklektyzm, jaki się rozplenił i 

Kiedy jednak Towarnicki wy·mrzyk­
nął: - A to się pani udalo! - pani 
Wanda uważając widoczn'ie,, że tego już 
za wiele, wycofała siię za ladę. 

- No dobrze - spytałem Towarnic­
kiiego. - Ale jak oni to ll'obią? Prze­
cież muszą wystawić paragon. 

Człowieku! zmierzył mnie 
wzrokiem. - Widzieliście przecie tego 
różowego grubasa, który wyszedł stąd 
przed kwadransem? To jeden z wielu, 
który kupiłby cały .sklep bez paragonu, 
gdyby mu tylko chcieli sprnedać. Ini­
cjatywa prywatna w Polsce jeszcze ma 
pieniądze, a Łódź jest pełna niebieskich 
ptaków! Przyjrzyjcie się tylko uważnie 
tym elega!Ilckim gościom, którzy całe 
przedpołudnie przesiadują w „Grand 
Cafe", „Egzotycznej" lub „Cyganeri:i", 
a na obiedzie spotykają się w „Mali­
nowej" lub ba,rze „Orbisu". To zakon­
spirowana łódzka giełda. To oni wy­
kU[Jują ze sklepów najlepsze kupony 
materiałów, żeby je następnie w myśl 
zasady „śmierć frajerom" sprzedać 1l 

wolnej ręki jako rzek-0me kupony eks­
portowe lub z paczek PKO. 

- Panie! - usiłował przerwać kie­
rownik, lecz Towarnidti dowodził da­
lej: - Co do superaty, to słyszałem o 
jednym sklepie, w którym zaoszczę­
dzają sobie na niej parę tysięcy mie­
sięcznie! 

- O, o, to już grubymi nićmi ze­
szył! - oburzył się kierownik. - Pa­
nie, niech pan nie wierzy temu szata­
nowi, i niech pan sobie znów nie wy­
obraża bóg wie czego! - ostrzegał 
mnie z przejęciem. - Posądzają nas o 
lewe dochody, tymczasem superata jest 
już na wymarciu - zrobił pogrzebową 
minę. - Czasem się zdarza, że kie­
rownik płaci i.gapowe. 

- Co to jest „gapowe"? 

- To właśnie druga strona medalu! 
Płacimy „gapowe" za niedopilnowanie 
metrażu. Fabryki kaliskie, na pTZykład, 
lub dolnośląskie nie tylko nie dają 
nam na jedwabiu tolerancji, ale 
czasem przysyłają sztuki, w których 
brak paru centymetrów. I jeżeli kie­
rownik nie dopilnuje miary, to później 
dopłaca z własnej kieszeni. Co do to­
lerancji, to też nie ma prz-episu, który 
by =uszał fabryki do naddatków. Jest 
to raczej zwyczaj. A ponieważ prze­
mysł dąży za wszelką cenę do obniżki 
kosztów, więc fabryki mierzą coraz 
skąpiej i tolerancja się kurczy. 

Spojrzał na zegarek. Kwadrans 
po pierwszej! - pobiegł w kierunku 
lady. - Pani WandecZJko, zamylka:my! 
Ruszyliśmy z Towarnickiim ku wyj­

ściu. Byliśmy już w drzwiach, gdy kie­
Taw.nik podbiegł i pociągnął mnie za 
rękaw. - Niech pan jeszcze pozwoli 
na chwileczkę - odprowadził mnie na 
środek s.kle:pu. - Niech pan nie wierzy 
temu szatanOWJ.i - szeptał. - Wyrzu­
cili go z MHD ... Pan rozumie? Wszyst­
ko, co teraz mówi, to - szukał odpo­
wiedniego słowa. 

Idąc z To\\'arnickim w milczeniu uli­
cą, oddawałem się niewesołym rozmyś­
laniom. To był chyba jakiś wyjątkowy 
sklep - prześladowały mnie wątpli­
wości. Nie <:hciałem wierzyć, żeby tak 
mogło być wszędzie. 

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ 

pleni, to ni<;: innego, tylko iównoupraw­
nienie różnych, częstokroć zużytych, 
częstokroć przebrzmiałych „izmów" i 
poetyk, form i manier. Abstrahując od 
pewnych bezsprzecznych, sporadycznych 
zresztą, osiągnięć - czegośmy nie wi­
dzieli w granicach jednego roku na sce­
r:ach łódzkich? Widzieliśmy, z gruba 
rzecz biorąc, konstruktywizm Łaźni" 
operowo-renesansowy przepych" „Maze: 
py", katarowy abstrakcjonizm „Zbój­
ców" i w tej samej sztuce estetyzujący 
symbolizm lasu, pudełkowy realizm. 
(z sufitem) „Maturzystów", syntetyczny 
monumentalizm „Don Juana", realizm 
zludzeniowy „Zfttrzymać pociąg", styli­
zację ludowcową „świat się kończy", że 
wymienię tylko tych parę sztuk. Była 
to prawdziwa rewia stylów i technik. 

Zapewne, reżyser może powiedzieć, 
że ma prawo czerpać z arsenału form 
i wybierać tę jedyną, którą, jego zda­
niem, warunkuje dana sztuka czy dane 
odczytanie sztuki. I z tego punktu wi­
dzenia nawet realizm „strasznych 
mieszkań" nie zasługuje na banicję, 
trudno bowiem wystawiać Zapolską w 
sztafażu monumentalnie sfałdowanych 
kotar. Racja. Ale zmiana i następstwo 
form w jednym teatrze powinny się 
osnuwać wokół osi jednego stylu-idei 
3Jbo ideo-stylu. Brak tej osi skazuje 
teatr na bezstylowy i bezideowy em­
piryzm - od przypadku do przypadku. 
Otóż w Łodzi jedynym reżyserem, któ­
ry już od dwóch lat (od „Opowieści o 
Turcji") żarliwie poszukuje, owego ideo­
stylu jest Kazimierz Dejmek. Jeszcze 
go nie znalazł, ale już samo poszukiwa­
nie stanowi prawdę Teatru Nowego . 
Pominąłem w tym przeglądzie, który 

bynajmniej nie pretenduje do jakiejś 
bilansowej wszechstronności, szereg 
ważnych zagadnień . Jak choćby zagad­
nienie gry aktorskiej, która domag;=t 
się wnikliwego i surowego wglądu. 
Oto domena, w której najuporczywiej 
i najpodstępniej tkwią jeszcze relikty 
mieszczańskiego teatru. Pominąłem 
sprawę planowania repertuaru, która 
również zasługuje na bezlitosną anali­
zę. Powrócimy jeszcze do tych proble­
mów - poruszonych i nie poru,;zonych. 
Ale już dzisiaj możemy powiedzieć, że 
teatr nie rozwiąże ich bez gospodarza, 
to znaczy bez współudziału nowego 
widza. STANISLA W BRUCZ 

TADEUSZ CHROśCIELEWSKI 

Dorota w Oicowie 
Pamięci ojca 

Cień drobnego bucika mknie po szybce Prądnika, 
Niebo w barwnej sukience jak lalka. 
Głosik, cóż że się trudzi! Echa nie umie zbudzić. 
Wiatr woła, odezwie się skałka. 

Żył tu olbrzym, leń z lenia, miał spodenki z kamienia, 
Nie cerował i, spójrz, d7Jura wielka. 
Tam zamieszkał - pan rzecze - król malutki jak ćwieczek„. 
Wchodzą dzieci na palcach. Lód, mgiełka ... 

Cóż, że oczy ciekawe, kiedy kucnąć na trawę 
Pragną nóżki mej córy Doroty. 
Więc p~iada na chwilę, z nią dwa wierne motyle -
Ten we włosach - i ten żywy - złoty. 

Macha żółtym rogalem, nie domyśla się wcale, 
Ze tu •właśnie lat kopę z okładem 
do cna pusty garnuszek bódł ko11ystką pastuszek 
A ten dawny pastuszek, to dziadek. 

JAN BOLESŁAW OŻOG 

Ogród 
Ach, różowe kwiaty na kasztanie, 
różowe malwy na parkanie, 
wieczory i sukienka krótka 
trącona ciepłą nóżką furtka. 

Może znów się noc mi wyśni taka: 
gwiezdny blask opadły z rzęs chłopaka, 

rhłód korali, dłoń co w dłoń się kładzie, 
ptaka jęk śpiewającego w sadzie. 

Nie wiem, w śpiew słowiczy co się stało: 

lata pianą przepłynęły białą, 

ale wszystka młodość zakochana 
włóczy się w noc ze mną aż do rana. 

Przez noc całą brodzę pod leszczyną 
za księżycem tu-tam, za dziewczyną. 
Ujrzę siebie, jak znów - jak bywało 
idę sadem z nią przez ścieżkę białą. 

Do reportażu na stronie 12 
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ierżant Skrzetuski 
zameldował po­
wrót od fotog,rafa. 
Wyglądał jak o­
pryszek z amator­
skiego przedsta­
wienia. Cyklistów­
ka i jakiś niedo­
rzeczny szalik. 
Tylko spod kożu­
cha wystawały 
buty wojskowe i 
międ.zy rozchylo­
nymi połami prze­
świtywałio sukno 

bryczesów. Jego ludzie rozchodzili się 
do kwater. Przez niskie okienko bUJil­
kra widać bylo ich nogi :zmik.ające 
wśród świ,erczków zagajmka. Porucz­
nik nie przejął się wiadomością -o po­
dejirzanym żeb~ak.u, który tkwił upar­
cie naprreciw chałupy fotografa. 

- Pytałem się lud'Zi we wsi, nikt go 
nie zna powiedział Skrzetuski z 
ważną miną. Porucznik składał spo­
lrojnie parabellum, którego świeżo na­
oliwione części lśniły przed nim na 
stole. 

- Poleciłem Szarakowi, żeby miał 
oko na dziada - dodał Skrzetuski. Cze­
kał jeszcze chwilę, a potem zasaluto­
wał do swojej rgłupiej cyklistówki i 
wzruszając rami-01nami wyszedł. 

Sierżant Hieronim ,przerwał stemplo-
wanie szarych blankietów. -· 

- Czas jemu na melinę, panie po­
ruczniku - zaśpiewał miękkim, wołyń­
skdiin ig1łooem. - ot, stairy partyrz.amlt, 
gieroj. Teraz byle dziada zobaczy, już 
pclne portki. Zrobię joa jemu kennkar­
tę, sam Th".aJnlelk 1I1ie [pO!Zloo. 

Porucwk docisnął magazynek, po­
łożył delikatnie pistolet na sosnowym 
stole. 1Ziewln.ą1! 1szerdko.-Le:piej za dwro 
ostro-mi.ości, niż za mało. - Przeciąg­
nął się, wstrząsnął. - ZiII1I110 tu czegoś. 
Od tej wody pod podłogą ciągnie, cho­
lera! - rzookną,ł w lkąt ikol:o wejścia - i 
piec czarny ... 

Hieronim odwrócił się na taborecie, 
bystre, niebieskie oczy utkwił w ciem­
nej wnęce dolnej pryczy. - W piecu 
zgasło - rzekł tonem rozkazującym. 

Kupa szarych koców poruszyła się 
len1wie. 1

- Mnie ciepło - mruknął za­
spa1w, chłopięcy głos. 

Hieronim trzepnął pięścią w kolano. 
- Oh, żeby ciebie diabli wzięli! Ciepło 
jemu! - Porozumiewa•wczo kiwnął gło­
wą do porucznika. - Ro~uścił się 
gówniarz, jak Boga kocham. 

- Te, Heronim, daj se spokój z gów­
niarzami, radzę ci. Dziś nie opłaci się 
ze mną zaczynać. 

Hieronim znów kiwnął głową w bok 
i uśmiechnął się z ubolewaniem: do 
czego to doszło! 

- Tobie też na melinę, Zbirek 
powiedział. - Nerwy grają. 

- W dupie mam twoją melinę. 
- To czort cię bierz, zimuj w lesie. 
- W dupie mam twój las! - głos 

z pryczy 1stawał się coraz bardziej pi­
skliwy. 

Porucznik s·zurnął nogami pod sto­
łem. 

- Kapralu Zbirek ... 
- Bo mnie denerwuje, panie porucz-

niku. · 
Hieronim przybrał ton surowy i sµ­

n01Wczy: - Więc jak ma być? Pew111ie 
ja pójdę po drzewo, .albo może pan po­
rucmik. Jes1eś najmłodszy czy nie 
jesteś? 

- Taak, najmłodszy ... - ,rzekł Zbi­
rek z ironią. Wylazł już ze swego ba<r­
łogu. Niekształtna, :habia figurka, po 
żabiemu otyła. Pękaty kadłub i cienkie 
nogi. Nalana, blada itwarz iPrzekarmio­
nego dziecka, usta zacięte krnąbrnie. 

P.orucZ1nik spuścił ~ok pod jego 
spoirzeniem, rogiem chustki wydłuby­
wał coś pilnie spod języczka spustu. 

Strzeliły tarcicowe dr:mW. Trochę so­
snowego łupieżu posypało się z nieko­
rowanych belek p01Wały. 

- No, ;proszę, panrie poruczniku -
powiedział Hieronim, kiedy na stop­
niach włazu umilkły niechętne kroiki. 
- Za długo, za długo tego lasu. To tak 
ze starymi paTtyzantami. Najmłodszy 
z nas, prawda, a jednak, panie porucz­
niku: najstarszy. Z p1erwszej dzie­
siątki. Od samego początku gtl'upy ... 

Porucznik poruszył się niecie!'Tpliwie, 
ale nie odezwał się ani słowem. 

- Ja go ;rozumiem - podjął po chwi­
li Hieronim, nie zrażony. - Złości mnie 
on czasem, cholernik. Ot szczeniactwo 
takie! Ale rozumiem. Przyjaciel mój 
jakby nie było, znam ja jego na wylot. 
- P.rzybił parę pieczątek, pokręcił gło­
wą. - Trzecia zima w lesie, czternaście 
razy ranny, i to wszys·tko na te 01siem­
naście czy dziewiętnaście Lat. Inny w 
tym wieku jeszcre u mamy. 

- Ot wczoraj - przypomniał sobie. 
- Braliśmy tę mąkę w Nadolinku we 
młynie. Pnygadał tam sobie dzliewczy­
nę, poszedł z; nią na stry,ch, na siano. 
Nie minęło dziesięć minut, paitrzę, zła­
zi mój Zbirek. - Zachichotał klrótko, 
bez wesołości. - Czerwony taki, łzy w 
oczach, głowę odwraca. „Cóż, Zbirek", 
mówię, „nie udało się i teraz". A on, 
panie poruczniku, jak nie skoczy! Ka­
burę odpina, już by mnie strzelał. Mu­
siałem mu łapę wykręcić. To z tego 
dzisiaj te grymasy. Widział pan, jak on 
patrzy, panie poruczniku? Zabić! Za­
bić chce choćby ikolegę. Kto jemu wi­
nien, iŻe go itaJk :paiskn.tdln:ie traifH:o? f­

Hieronim pogładził w zadumie koniec 
szpkzastego U'lOSa. - Ale i on me wi­
nien - rzekł, jakby ze zdziwi,eniem. -
Ot, trudno jemu pogodzić się z tym. 
Inny, starszy dałby se może spokój, a 
tego nad2)ieja kusi. A nuż naprawi się 
coś samo ... No, bo co taki z życia miał? 
Niech pan powie, panie porUCZ1nilm. 
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Nawet tymi swoimi ranami nie po­
chwali ·się, bo zawsze ktoś uśmiechnie 
się za plecami: „żabi ogier". Ja mu dla­
tego i pobłażam. Jakby mi inny tak 
g.ymasił, tak się stawiał, to jiak słowo 
daję ... 

Znów strzeliły drzwi, kopnięte 
gniewnie. Wionęło chłodem, cierp'.';i:r:1 

· zapachem sośniny i butwiejących Jisc1. 
ZbiTek zwalił z rumorem naręcze 

szczap pod ścianę, ukląkł ciężko przed 
piecykiem. 
. - Rozdmuchaj - powiedział HieTo­
nim - żaru Jeszcze dosyć. 

- Nie musdsz mnie uczyć - wa,rknął 
Zbirek. 

Povucznik zapatrzył się w okienko, 
jakby skrawek zdeptanej darni i kilka 
niskich chojaczków stanowiły widok 
godny uwagi. 

- Ilu jeszcw do fotograrfH? - zapy­
tał po chwili, nie odrywając OC'ZU od 
szysz.ktl. 

- Ostatnich pię­
ciu - rzekł Hiero­

-0.lm. - Pójdą z 
Głośnym. 

dłogę. - Dobrze mówi, jak Boga ko­
cham! 

- Ot co g1łiolwa, lto i ro\ZJUJm - po­
chiwailliil: 'Hieroniilrn. - Tu&,, to jest do­
bre, painfo [pOrucZJI11ilku. Głooniy ~<:1f~ 
szlko,pa. od!Staiwiać, ar.i: mlcto, ai ltamci mrn 
rnoig'ł Slię rwicaJe me odlzywaić, tYllk.o ,,,ja.­
woll" i Jbefeł1", -czy jalk tam tbrl.reba. OJ, 
qobre to. dlolbre ... - r'cJ1Z.eśmiaa' sJę. Na­
wet :zlbiir€1k wlw!tórowiał tle siwego ~ą.ta. 

- Tak;, !to deeit dolbre - prizy:zjna'ł P~: 
~ - Tylkb mium pa1I1J U1prnerlz1c 
wieś„ ipal!l.ie Sza.ralk, o tyldh żarutairmach, 
żeby nie by<ło daik:Lelj drakL . 

- ROIZJ\lffiie się, może paln być iSIPO­
kodlny, ipanie ,poirlUJclzmiku. 

· - A pan, zamelduje mi się z ludź1:1i 
przed iwytiściem. ~y. chlcę was olbe.J­
irtzeć. 

Szia,ralk: ~się chężflw. Wsiparly 
na lasce iwyciąJ~ irękę dlo pożei~nia. 

- A mooe talmiten jlUż odls~Qlł - .z;a­
!liie\P()'kloiił' się pOlrUICtZJn~ - J.e~elli il1la­

praJWldię ~~cloiwat mlorlemy m1ec krr'am. 

- No, no: jeszcze mu się widziało 

nie dosyć i pad<l, że jeden bandit ma 
taki fajnLsty kożuch, a i buty, chole­
wiaki też by mu się zdały na zimę. Tom 
mu powiedziail, że z bandytów może se 
wziąć co chce. Wtedy się zgodził i wie­
dzie nas. Ale jak! Prościutko ku prze­
siece, ani Slię nie namyślli. Przykludzil: 
nas. w te o~nik:i. nad bagnem i tu 
halit. Pado, że dalej nie pójdZ'ie, bo tu­
kej już niebeZJpiieczJn'ie, bo za:rozki za 
groblą w krzak.ach bandyty mają stra­
:?Jników, oo ich pilnują <i że nLżej jest 
jeszcze jedna 1Przejśaie. Zostawiłem 
go z Nadzieją, a my reszta na grobl~. 
Dla pucu czołgaJii my się i skl'adali, 
.pókii szło nas :wbaozyć z olszynek. A 
potem przy. placó~e jia: „Haende 
hoch!". Na~ !PY!Sk, tak oo by Slłyisizał 
pieron ... 

- My, painie ~ozm.llk:1, .s~ieli~y 
z Bimbrem po tej stron11e w młodnw.­
ku i daliiśmy Się WZJhąć do niewoli ... 

- Ale heca! Nie 
macie pojęcia. że­
byście widzieli, 
jak sierżant jeńca 

-Głośny na 
&łruiŻbie? 

- Tak jest. Do 
południa. 

JAN JÓZEF SZCZEPAŃSKI 
zgrywał. Jak się 

trząsł, jak się o­
glądał! Bimber też 
.byl dobry. A Gło­
śny se użył. Ko­
!Prlął nawiet s.ier­
żanta w tyłek. 

Milczeli długo. 
Zbirek chrobotał 
polanami w żelaz­
-ilym 'piecu. Te od­
głosy były pełne 

urazy. Coś chlu­
pnęło pod podłogą. 
Zapiszczał szczur. 
Porucznik west-

I WSZARZ I I Duslr. S. Flóalko...,.ki I - No co? Co se 
miałem żałować. 
Aby raz okazja 
nakopać mu do 
gal ot. 

chnął. - Niech mi 
pan da tytoń, podzielę. 

Hieronim wstał, z półki nad prycza­
mi wygrzebał mały, pękaty woreczek, 
rzucił na stół. Pacnęło mię'klko. 

- Zupełnie mokry. 
- Niech pan powącha, panie porucz-

niku. SmierdzJ:i jak zaTaza. 
- Aha. Amon.iakiem, czy czymś ... 
- Ja wiem czym. I swzą dranie do 

tego. żeby było mocniejsze i większa 
waga. Cholerne świnie! 

Poruczndk rozwiązał z olbrzyd-zeniem 
tasiemkę, wysypał na deski za.wartość. 
Wyglądała jak Jrua'ika ciemnego nawo­
zu. Pociągnął nosem. - Cóż? Na bez­
pticzru... - Sięgnął po wbity między 
belki bagnet i jego końcem zaczął od­
dzielać por.cje. 

* * * 
- Niic llm!Wego me Wymyśliłeś, !bra­

cie - fuknął Hieronim. - Każdy, ilu 
was jest, to samo: bibułki, bibułki... 
Nie mam. Jakbym miał, to byś dostał. 
Sam w gazecie kręcę. Radź se jak u­
miesz. Liścia urwij, o! 
Jarząibek mruknął coś pod nosem, 

zgarnął ze stołu garsteczkę tytoniowej 
miernwy. W drzwiach zd~zył się z 
Głośnym, Plutonowy Głośny miał bia­
ło-czerwoną opaskę słuiJbowego na ira­
mieniu, rusmł się sprężyście. Na bacz­
ność przed ;porucznikiem wyszczekał 
formułę meldunku i wiadomość, że 
Szarak iprzy,szectł w ważnej s~awie. 

Zabłocone gumiaki Szw:,aka przestę­
powały w miejcu za szyibą. 

- Dajcie go tu - rzekł porucznik. 
Szarak położył na ta1borecie zieloną 

czapkę o przepoconym denku, rozpiął 
Łatany kabat, rękę każdemu uścisnął. 
Potem usiadł na pierwszej z brzegu 
pryczy wy<ciągając przed. siebie szty;w­
ną nogę; o kolano drug.lej oparł laskę. 
Miała rą·czk:ę ?J kozłowego rogu. Gar­
ścią zebrał wiłgoć z wąsów, chuchnął 
w dłonde, zatarł je z chrzęstem. 

- Ci~ło u was - rzekł. - Dziś ra­
no był przymrozek. Widz.i mi się: cięż­
ka zima idzie. 

Z wewnętrznej kieszeni bluzy wydo­
był blaszane pudełko z tytoniem, czę­
stował. Na wierzchu leżał zeszycik 
cienkiej bibułki. Kręcili zadowoleni, 
tylko Zbirek odmówił. Mościł się z po­
wrotem w swoim gnieździe e; koców. 

- Skąd pan ma taką fajną bibułkę, 
panie Szarak? 

- Dawali na przydział w nadleśnic­
twie. Jeszcze tam coś mają w maga­
zynie. 

S/Ziatralk ~ął :prizez iwąsy, 'UŚIIllieclh­

nąlł się 1clh~. - To. m~ie ~lll je<stz:ieze 
nie zina. Do w.si weJd~e lkażd'y obcy, 
aile Mo/j~ie ityllk.o tein, :komu ja pdziwo­
Ję ! - Ziamamyiśoi e w'łoiżyił ozaiplkię. po­
ciąi~~ ·w dól!: dialsz.e!k, jaklby z.amy(k.ał 
pmy<l!biicę. Jego ciemna,, p00rana !t'Wam 
jp'mybr.aHla wyra.z .strażacllciei.i sr'o~ośici. 

KiecitY o/ba/j .z. raooo~ IW}"Stzlll1, po­
ru1ez.nilk IPfZ.elarrnał JPa.rahelik!ę, IP'Od !dhB:od -
111y bl:aislk slłońica przezieira'ł J.iufę. 

HiierrOl!llilm zebrał Mallllki€łfy, dirolbnymi 
udiecrizJelruiannii d!l:olni :rówln.aq;, jalk Italię 
lk.a'l'1t. - J e&oze tyich parę f.dtogrruid -
rizekB: - d go't.or.ve. Mogą cllliiqpalki iść .w 
śiwdalt. 111111 ilclh ;w:r«5ci? - rziad!umall: się. -
A może jlllż nie ttteba będlzie. Jalk paca 
myfili,, panie porucwilku? 
iPr~ 'C!hiw.illę da:remn1e ozellmł Oldlpo­

iwiletllzi, jpOltem,, żą,dlny rorz.m°"-'.Y, ZIWtfó~ił 
się do Zbirka. - Namyśl się, bracie, 
ositaltnia dk.aizja. Potem .z.amylkam urząd 
i 1PiiTą)ad!łO. Nq, jalk, idizies,z; na meli­
nę. ioz.y in.Le? 

- A odiazepże si~ do chdlery ! Pmys.­
saił 1sii~ ijalk: !Piti.atwtm. iMów:iiłem ict j\IZ 
ra'z. .. 

\Zlaic:zęli s;ię lkll1ócić n'ie wiadomo o co. 
Katidie l.Slfowo 'WIZlffia,gail:o izaJ.aKfil'ość i iroz­
żail.wie Zlbir(ka. 

(E>orruiczmiJk ~talii, dooiągtnął pasa. 
Póadę rzJOlbaiazyć, ico z obiadem. 

* * * IPrzyilJupyiwaJi z ,podinieceniia, '111ie mo-
gllli IUStać na mie;iOOil. Nawet ·twam ,Gło­
śnego l!llabrała lkOllorów pod /cięi:lJkim, !l.i.€­
Jonym hełmem. Naidlzieja ~a~ 
hrnuldh. Paw.i iPŁamcrz. z: ~wym.i 
~i narzucalł mu ipasitalwę, 
Slklrzetuislki UJWlal1ill: isii ę Ło1kdam.i: na stół, 
kożuchem zamiatał podłogę. Gadali 
wszyscy naraz, ale Skrzetuski zagłu­
ISIZJał idh swym basem. ' 

- Ta~i ~z. panie po.rUJOZJn.1ku! 
J.alk niic .biYł!bY lllllillie obdarił :re Skóry • .('­
ta jego głupia milna, kiedty ZlOlbacz.Y'ł. ze 
sd ę lk.iiwnął ! 

WŚI"IÓ'd śrrniechru Głośny jeSz.ICIZe ira~ 
foimoiwał swoją h'i.Storię: - Ledwo my 
podeśli !POdl clla'bua>ę BenJtlk::ol\VSkiego, ten 
wyil:.a'm· tlJz.a, płotu i :Pl'Ofilto do mniie. 

- Jalk Boga lkOICbJam - pcitJw~erdrz.iJ 
Na,dtz.ieaa. - A jalk się uśmieclw.ll',, su­
lkliinlsym. J alk dlo' na rrz.eczoin.iej. 

- Prosto do mnie. panie ;por'UKlZIIlilku. 

- Niech cię 
cholera weźmie, ja 

to sobie jeszcze odbiję. 
- A ten wszarz, panie poruczniku. -

Nad·ZJieja. z trudem przekrzykiiiwał śmie­
chy - jak tyllko z daJ.eka robaazy~ ich 
na grobli, za.raz mówi: „tkożuc?, kOZJUch, 
ten sam" 1i ręce zaiciera, sukmsyn. 

- Ot, cholernilk ! __:__ powtórzył Hiero­
nim. 

- To jeszcze nic. Słuchajcie c1ailej. ~no 
my tych jeńców 1Przyklud2li!li, zarozJln se 
kazał ten \kożuch dać. Musieli my Skrze­
tuisikiego 111rzyµlać z caitetj 1Silły, wyry;wa9: 
się !plieron, jakiby na iprOIWda.. . . 

- No ipewnie! Przyjemrne fo: moJ 
kożuch na te dziiladowsime wszy? 

- Dali my mu ten kożuch, Skrzetu­
swiemu i Bimbrowi ręce z.wiązali pasa­
mi., a ten już się odlliał li !P-0 butach p0-

ziera. UW1ildziiaiły mu się Bimb~: sa­
perkli i \vnetkli sam. bier: się_ d<l sc:iąga­
nia. Nic nie gada mo c1ąg~1e. B1~ber 
zyza postawił, mało my me pukli od 

Antoni Łubniewicz 

śmiechu. Ty1ko Skrzetuski ni,c po sobie 
nde 1pokazJał. A ja, pain:ie IPOl'UCMl.ilku, 
wziąłem !kJa.ralbin od Jial!'IZąbkia, rozłado­
wałem na bok;,u 1i daję onemu. Terozki 
mosz 1ich zabić - padom ... 
. W lbunkne !Zrobiło się nagle citcho. 

- Myślti pain , że mi odpowitedział: 
„lll!ie"? Kaj tam. - Ino tyle, że nie po­
redzi strze1ać. Tom mu pOtka-oał rycMyk 
jak się z tym robi, a on ·wzliął luśnię, ale 
jesroze się ipyta, czy gaaie z zabiltych 
też budą dla niego. A potem spokojniuć­
ko przyk1ada do ramienila i mh~ny w 
Skrzetuskiego. 

- 'I1alk, pall'lie porucznii!lm - Skirze~ 
tuskii wyiprostował się, ściągnął gęste 
brwi, twarz jego . stała się solenna. -
Mierzy do mnie z największym spoko­
jem ... 

Przez chwilę milczeli wszyscy. Zb:itrek 
wylazł ze swego barł,ogu, stał jak urze­
CZJony n.aiprzeoiw Skrzetuskiego, oczy mu 
błyszcmły. Nilkt ·się nie rus;ział, tylko 
poru~iik, który także podniósł s;ię z ta­
boretu, przesuwał rytmicznie ciężar cia­

. ła z p:ęt na palce i z powrotem, tak że 
woda. chl111POtał0a cioho pod deskami po-
dłogii. 

- Mierzył do ffilllie, panie poruczni­
ku, żeby mnie ZJalbić. Słowo daję, . Żf~ 
mróz mi 'P'I'Zeszedł po plecach, choc1a'Z 
wiedz1ałem, że ni·e nabite. Ale trzeb~ 
go było widZJieć! Takie próchno, t:a'kl1 
łachman ~iadyga nad grobem. S1iwy 
,pysk caiy w kudłach li oczki maleńkie, 
sza.re, można by powiedz,ieć: poczoiiwe. 
I ani mrugnie. Mierzy w samo serce ... 
D~iero Głośny ... 

- Ja, panie porucznilku. Nie szlo już 
tego strzymać dłużej. Wyrwałem mu 
ten gwer i tr.zais.k go w mordę. Nile n'ie 
rzekł. Si!adnął se, inos utarł, poziera po 
nia.s jak głUIPi. . . 

- A my z Bimbrem już rozw1ązar_u. 
P.oid1cho<lrzę do niego, mówię: ty dlnarrnu 
salkrameqcki, ipoLskiego żołnlierza chc~a­
łeś strzelać? Wie pa111, oo mi odpow1e­
dzilał? że lejtnanrt mu mazał. 

- o jasna cholera! - Hieronim w 
stół grzmotnął pięścią. Uśmiechnął się 

zaciskając zęby - o jasna cholera! . 
- To n:ieprawdopodobne - powie­

dział poirruczn1k. 
- Niech się pan spyta Głośnego, n~h 

się pan spyta Nadlliei.. Tak było, Jak 
Boga kocham! .. 

Nadzieja zarżał nagle halasll~ 
.śmLechern - aile miał :nlinę! Zu1peltrlde 
z.dumi.ał. Co siię dzieje? Tu S7JkQPy, tu 
pairtyza11tty, pnzed ch'Wlilą mieli si~ zabi­
jać, terarz. Sllrte.mai .•• 

Dziecko w oknie (olej) 
- Słowo daję, panie poruczmku, 

waaifu lby ~ić tteni maigaizyn - zapall:U: 
się Hieronim. 

Bnzydrźiki. taik.i pieron, olbda:rtty. rz.airo­
śnięty na· py\51lru... Mirruży śl!i.1pie ;i pad o: 
.,Herr Leu'bnalilit, ballldiJteh". Pytam się 
~ IPO niemliec,IDu,, a\le on '!liie roz'Ullllie, 
tyUko ':fit.mit .,,,baind:iltem.", , /bainid~1tem" i po­
ika!ZJUl.ie cnai dOlffi Ben11lk:01WSkiieiga. Ja do 
chloipak:ów: „vom~cM, declk:t euiah" i. IPO­
:k.arzludę, ż€by slię !!'&ryli iw ll"owie, ia sam 
:wyciąigam ~wę i ipo. polslklu do .dzia­
d.a, aile 2talk,, jalk1bym 1111ie poradlziil: azy­
s'to. A on .dlQ lmlllie: ,.1ter01Z.1 nie, a.Ie onh Lu 
zarooo przyjdą. Prrz.ebratni - mów.i -
prizyJC:hodzą rz,a .cyiwiJlów. Foltlogtr'afirują 
się u OIIletgo. Jalk doazJ!mc1e clliwi!lę, 'bo 
ich chycicie". To ja się go pytam, czy 
wie, kaj mieszkają, a on pado, że wie, 
w italkilClh,, :pado, jamadh rw lesie, 2:-a bag­
nem,, ale boi się wieść nas ku nim. 

(Z x Dorocznej wystawy Pol. Art. Plast. w Łodzi) 

- Nie, teraz nie róbcie - r2)ekł Sza­
rak. - ściągnęli wczoraj batalion żan­
daxmeri:i do miasta. Ja wam wykom­
binuję po cichu ze dwa kartony. 

- Szykują coś? - zapytał po.ruczniik. 
Szarak skrzywił się, rnzłożył ręce. 
- Na to wygląda. Szpiclują po lesie. 

Właśnie o tym miałem mówić. 
- No? Gadaj pan. 
- SkrZietuski meldował [panu o tym 

żeb,rakiu, panie poruczniku? 
- Mówił coś. Myślałem, że mu się 

wydaje. 
Szar,ak pokręcił gławą. 
- Podejrzany gość. Od trzech dini tu 

się pJącze. Wczoraj widziałem g10 na 
przesiece koło naszej grobli. Jak Jflnie 
zobaczył, udał, że grzybków szuka. O 
tej porze. 

- E, może głUl]Jli jaki... 
- Oho ho, !Panie poruczniku! Głupi 

- niie głupi, -swój rozum ma. Już on 
dobrze .pnzewąchał. Kiedy wasii idą do 
Bentlkowski€1go fotografować się, ten 
już stoi pod kaiplioczką. Nie spóźni si-ę 
o minutę. Zobaczy pan dzisiaj ... 
Głośny poderwał się z taboretu, ude­

rzył dłonią w stół. - Panie poruczniku, 
mam pomysł! Ja go ale wypróbuję, pie­
rona. 

Oczy zabłysły mu w zmiętej, szarej 
twarzy. 

- Ja prreca idę z chłOiPakami do 
Bentkowskiego po obiedzie. Odziejemy 
te żandarm,skie an~ugi, co je mamy -
będziemy widzieć co llTObi. 

Sziarak aż tupnął zdrową nogą w po-

- 01;, choilemiik! - Hi·eir'Otllim aż rę­
ce ziaitart iz IPOdzi/W'u. - A pacn myśiłal, 
że głlujpłi,, ipainde p.aruCl71!1Jik,u. 

- I jesziooe dhioiaił na JlialS d'rań za­
rnbić - 1wńmą,d'.ł Nadzieja. 

- Doczkaj żesz. Ja mu gadom, że my 
się cnie !boimy, bo nas tu zalfOIZ!ka_ wiię0ej 
~eyj/dlzie il żeby 111.as prowadzńH:, a 0111 na 
to: co !będzie z 1tego mliall:? Obi€1Clałem 
Il1IUi. ~e mui lka!Żę IWYJPlł;acić pięćselt zlłoltYJCh 
we ~ we 'WłioozJcrz,oiw.eg, 1Jo 
ci się rzal0zyll1.a. itall'!gować z;e miną. rże ma­
ło, że rz,a talkie ooś ll'laileży- się ruajp:nniej 
tysiąc. Jeszcze chciał kwit na rękę. 

- Bylrilby my. mu ~wlilli, ale ża­
den nie miał papieru przy sobie. 

- DorczikJad żeisz . W:ięlc ja, go otbfer-
:E!Jwc!hitoiwałem, IPCllllie pOTIUICzmdilw,, ale .wi­
dzę, że 111iie IPÓ.iidzie, IIll(} >to wyciągam ze­
gall"elk a pad()l!ll: „to je!S(t 1twoja premia 
ode mni,e:, jak 111.am iryichtylk dolbrze ip-0-
każesz". 

Aż irnu się w odZalch zaświe:ciiło. 
- JelsuXlze isię prosU, iżeby mu do 

wcJha, iprtzyct'Ożyć, ozy aJby clhOid'z;i - w..u -
pełiiliił Nadzieja. 

- I mój ikO!ŻJU!Ch sOlbie zamó'wiiił - dKJ­
d.ał SikrzeltiuJs.kd. 

Czesia.w Sadowski Martwa natura (olej) 

(Z x Dorocznej Wystawy Pol. Art. Plast. w Łodzi) 

• 



~ Tu dają, ·tu odbierają 
Skrzetuski. 

dorzucił 

- Raz każą strzelać, raz w mordę bi­
. ją - przekrzykiwał: •ich Głośny. 
Prawdżiwy cyrkus! - Znów śmieli się, 
bijąc dłońmi o kolana, zanosząc się aż 
do kaszlu. 

Hieronim pod.sunął się do iporuc:zm.ika 
z tyłu, [pociągnął z.a II"ękaw: - No to ... -
pokazał kciukiem w dół. - Jama? 

Na płaskiich pol;iczJkach o:fikera leżał 
rdzalwy blask. TwaQ"'Zl wydarwała się 
usztywniona świetlistym werniksem. 
W<fil"~i poruszyły się w niej, jakby kie­
rowane jakimś mech~em wyd.zJielo­
nym z całości. - Tak - !P()WliieOOiał 
Nie ma się ·OO barwd.ć! 

Zbirek postąpił naprzód, stanął w 
ukośnej smudze. - Panie poruczniku, 
proszą pozwolić InJ:!.ie. - Wyprężony 
czelk:ał in.a odpowiiedź. 

Maska pochylila się nńezlnac.znie. Blask 
objął wydęte rczoło, oczy zaipadłY w cień. 

- Czemu? - zapyitał .porucznik. 
- Proszę mi pomrolić - powtórzył 

kapral ZbiTek wysokim, natarczywym 
głosem. 

- Niech mu pan pozwoli - rzekł Hie­
ronim. 

PoruC2Jll:iik: wzruszył rami:onamL - Do­
brze. 

Tamci wychodzi.li już z bunkra. Zbi­
rek trwał nadal w Siłużb!stej postawiie. 

- Panie iporucm.iku, n:ie ipożyczyłby 
mi p<m swojej [parabelikii? 

Oficer, nie odwracając się, sięgnął na 
stół, ,poounął p1stolet ku skrajowi, ale 
w ootaitniej chwil1i, U1Przedzając ruch 
Zbilrka, P'I'Zykirył go dłonią. 

- Ma pan .swój własny nagan. 

* * * 
Wszyscy patrzą w schylony grzbiet, 

okryty poziielen:irałym lkaibatem. Stary 
p11acuje bez pośpiechu, stęka <przydep­
tując łopaitę, chociaż grunt nie jest tu 
cięż!lci. Szipardel od.rauca próchnicę, zbu­
twiałe kcn:zonkii, szary, leśny :pi:asek. 
Jest ciJCho. Listqpadowe słońce nabrało 
barw w pr.zedwieczomym pochyleniu, 
zaipraliil:o pinie oosen żywiiiczmą łuną. Tym 
do1k1iwmy wydaje 1Się chłód. Z ust ula­
tuje przezroczysta mgiełka. 

Stary przerywa oo chwila, opiera się 
na stylisku, zdziwionym spojrzeniem 
wodzi dokoła. Jego oczki, ledwie wi­
doczne spod nawisłych, siwych brwi, nie 
wydają się zaJękm.ione. Tli w nkh ra­
czej odblask życzliwego u~iechu. Mo­
żna ·bY przypuszczać: d2Jia<likowi !IJOCihle­
łYia, że jest ośrodkiem tego milczącego 
za!i.nteresowianira. N.ikt już na nirego nie 
krzyczy, nikt niczego nliie ofiarowuje ani 
nie odbiera. Stoją w zgodinej gromadŻ:iie 
zieloni żandarmi ił „bandyci" w rozmai­
tych przyodziewkaich, w miękklich roga­
tywkach, kmitkach, \kożuszkach, pła­
soczoch wojskowych, iZ bronią i ·bez bro­
ni. Pog.aipi się ma nich 1lrochę, zerknie 
ku g.rob1i, skąd nadchodzą jes21cze nowi, 
skacząc niezgrabnie z belkJi na belkę, 
potem machnie parę raizy łopatą i znów 
odpoczywa. 

Miejsce tu ·jest us!Jr<mne. Pas bagien­
nych łąk zatacza .szeroką ipętlę. środ­
kiem wije się hęto błyszcząca żyła wo­

dy. Opasany nią półwysep jeży się ciem­
ną szczeciną świerkowego .za,gajnilkia" z 
· którego wyrasta wąziutka, s.ma smużka 
- dym obooowej kuchni. Z tej st.riony 
teren wznosi się nire2lnacznie ponad ko­
tlilnę mokradła. Na brzegu kępa olah o 
nietkniętej jeszcze ~ieleni, rpó:ź.nirej aine­
miC2lile brzózki, sypiące złotym liściem, 
gDabilila i dębowa młódź, a wyżej w.iel­
kde oosiny, stojące iZ rziadika, lecz zagę­
szcZJające ·się dalej w tło lasu, gdzie już 
zbiera się mrok. Górą n1ebo jest prze­
zroczyste, lek:kiie i chłodne od rozrze­
doonego bla:Sku. Pogodna c.tsza tego Wlie­
ezoru działa ~ojąco. Dziadek nie spie­
szy się. WykQpał dołek, sięgający mu 
najwyżej do pół łyrdJ"i, a teraz trafił na 
jakiś grubszy korzeń .i bezradnie opu­
kuje go łopatą. 

- W ten ~posób będziemy się bawić 
do nocy - mówi sierżant Skrzetuski. -
Chłopcy, .pomóżcie anu który. 

Stary niechętnie oddaje ~adel Wą­
sowi. Mruczy i ociąga się, a.le wkrótce 
daje za wygraną ,i odszedłszy paTę kro­
ków siada na ZJiemL PowoJnymi mcha­
mi szpera po kieszeniach, szuka czegoś, 
wygrzebuje jakieś . paprochy i śmieci, 
rozsypuje dokoła sztywnymi palcami. 
Zbirek zbliżył się do niego, stanął z bo­
ku pod drzewem, obserwuje bacznie; ale 
dziadek nie zwraca na niego uwagi. Za­
niechawszy swyich poszukiwań zsunął 
kapelusz na czoło, bo świ1atło zachodu 
razi go w oczy, i spod WYmiętego filcu 
przygląda się pracy Wąsa. 

Strzelec Wąs jest krępym parobikiem 
o _krótkim karku i ciężkiej, kulistej gło­
wie. Na irobocie się zna. Wystaa:-crzyły 
dwa SZY'bkie uderzeni-a i korzeń odrsika-

kuje jak żywy. Teraz !lwpaniiie idzie już 
łatwo. Wąs zdjął pł~z, śmiga rydlem 
z regularnością maszyny. Aż św1sroze 
odrzucany piaisek, a stail. błyiska k.rwa­
wym odbiciem zor:zy. Wokół podnosi się 
szmer uznania. Twarz Wąsa nabiega 
kirw.i.ą, zaczyna lśnić, stirZielec jednak nie 
:ziwalnia itempa. Dół kTyje go już powy­
żej kolan. Leaz teraa ostrze l:oparty 
wchodzi w grunt iZ nowym odgłosem: 
szOT1Uje miękko, cmoka · przy podryrwa­
Illiu. F\ilasek przestał się SYlPaĆ - spada 
na ziemię mokcymi :poduchaantli. Wąs 
·prosrtuje iJ>lecy: - Woda - mówi. 

Nagle -dziiadek podnos1i się, człapie 
nad brzeg doł!u i zagląda ciekarwie do 
wnętrza. Jest wymamile il"liiezardowolony. 
Kiręci głową, c2'JOCłwa w .zadumie po­
żół!kłe tkudły. Potem od•waica się nie­
spodtzi~ie, ro.sza rprzed siebie jalk!by 
po prfl'Stu odcho<lził. 

- Stój! - piszczy Zbirek, sięgając 
pośpieszD!iie do lPCł!Sa. Lufy karabinów 
podnoszą się czuj111ie, jeden z „żarndlł!I'­
inów" mbiega już łuikliern od tyl!u. Sta­
ry iprzystaje, ogląda się, uspaikaja1jąco 
kiiiwa ręką. - Mokiro - mówi swoim 
chrypiącym, rozbiitym głosem. 

- To co, że mokro? - woŁa gn.iewnJi.e 
Skrzetuski. - Dla was to już bez ma­
czenia. Chodźcie no, tu! 

- Zam - chrypi dziladek, wcale n1ie 
!Przestrasrony krzyQciem. Schylił się, 
zgrum.:fa coś [pOWoli. - Jak mokro, to 
niedobrze - mamrocze zrzęoore. - Su­
<:ho ma być. 

Nikt niie rozum.ie sensu jego czyn­
ności. Obstąpirlii go, [patrzą w osłupia­
łym milczeniu. A on grabi pa,zureani, 
stęka~ szeleści wśród poszycia. W1resz­
cie podnosi: się z pełnym naręczem 
zwiędłych 1iśoi ri drobnego chrustu, 
wraica nad dół, syipie ten ładunek do 
środka. Nie ~eszikadzają mu: Obraca 
jeszoze•ze dwa, ilrzy razy, potem sam 
włia:zii do jamy, znika w ' niej. Pochyliją 
się, stłoczeni ciasno wokół. Staey leży 
na dnie, mości się na kwaśno pachną­
cej [podśoiółce, ręce rpodkłada pod gło­
wę. Wygląda ja:k kukła z brudnyich 
szmat. 
Ktoś zachłystuje si~ pierwszy i rap­

tem wszyscy wytbuchad ą śmiechem. 
Kukła. nierucb.omteje, patrzy niedowie­
rząco w górę ku tym hałaśliwym twa­
rzom. Po chwili wokół małych oczu 
zbierają się miarszOZJkll, w :niechlujnym 
zaroście rozwdel.'a się szrama ust, wargi 
-Odsłaniają ikilika zielonlkaiwych pieńków. 
J alkby 1be7lbronny wobec wesołości. tych 
łudzJ:i, dziiradek uśmi:echa się także. Tyl­
ko sierżant Hieronim nie daje się w to 
wcią,gnąć. 

- Dość! - mówi cierpkim, rozka­
rującym tonem. - WyŁB.fuie. no z tej 
dziury. Dość błaznowa1n&a. 

Żołnierze milki!lą zawstydzeni, odstę­
pują, a stary gramoli się na brzeg do­
łu. Trrochę Hści ~ !Patyków przylgnęło 
do nędznego (pl'Zyodziewku, a nawet 
zaplątało się w zmLerzwiony gąszcz· bro­
dy. Kapelusz, przetłu.se:czony i wytarty 
na oziubku od [pr.osza1nego trzymania, 
zjechał na bok, co dodaije pootaci ja­
kiejś groteskowQ-iPOilurej :famarz:jd. 

- Czy wiecie dlaczego tak ma z wa­
mi być? - ipyta Hieronim tym ·samym 
cierpkim głosem. 

W twarzy żebraka po raz pierwszy 
pojawia się niepokój. Szybkim, umyka­
jącym spojvzeniem strzela to tu, ·to tam, 
jakby szurkał drogi rraitunikiu. Milczy. 

- ProwaclzilHście Niemców do na'Sze­
go obozu? 

Taanten z nieoczekiwaną skwapli­
wością przytaikuje skinieniem głowy. 

- Chcieli.Sc:ię zastrzelić tego sierżan­
ta? 

Teraz stary namyśla się chwilę. Pa­
trizy Ila(jpierw na Skirzetusltiego, które­
go [pokazuje mu Hieronim, potem jego 
oczy zatrzymują się na Głośnym i po­
jawia się w nich jakgdyby błysk ulgi. 

- Pan lejtnant karzał - mówi. 
- I bylibyście go zabili? 
- Nie dał mi. 
Hieronim ogląda się bezradnie na 

towarzyszy. - No, taik - mruczy - to 
wystarczy„. 

Z tłumu wysurwa si~ ZlbiTek. Ręce 
schowane ma za ipl.ecaani, kołysze się 
lekko na rozstawionych nogaich; wy­
glląda bardziej żarbio :niż IZatZWY'(!Zaj. 

- Słuchajcie no, drziadiku - mówi -
macie wy może córkę? 

Stacy Illl'Uga oozi'Wliony. - Mam -
przyznaje. 

- Faj111a dziewucha? 
- Ee, dość ta .. - mruczy n[echętnie. 
- Puścilibyście mnie lm niej? 
Hieronim szał]Pie gwaltoW111ie ZbilI1ka 

za ramię. - Nie wygłupiaj się! 
- Bo co? Nie można sobie ipożarto­

wać? 
- Nie - mówi HierOnJim twardo. 
Zbi:rek ma ochotę się kłócić, ale spoj-

rzawszy w oczy Hieronima, przełyka 
śllilnę i rezygnuje. 

- Przeżegna.jde siię - rozkazuje 
Hi:ero<nrim żebrakowi. Ale nim brudna, 
dJrżąca dłoń dosięga czoła, Skrzetusi\{i 
pirz.erywa 1swym .głębokim basem. 

- Chw!ilecl'Jkę. Może maoie jeszcze 
jakieś życzenie? 

Stary kończy ipowołi niez,dairny znak 
krzy:źla, ooś tam mamrocze sam do sie­
bie; nde od.powiada, nie roZiUmie. 

- Może byście co chcie.l!i? -.- powta­
rza Sko:"Zetuskli gl:JOśniej. 

Tamten gaipi się 111a niego w milcze­
nilu, <patem zaiczyna je~cze raz gmerać 
po kieszendiach. 

- Kurzyć chce - mówi ktoś do­
myśl1nie. 

Dziad kiwa głową. - No! 
Kilku naraz już jest przy nim. Po­

dają mu: ten mieszek, tamten pudelko. 
Stary bierze od Wąsa dużą ~czyptę 
ciemnego, wilgotnego 1tytoniru, bezirad­
n.ie trzyma ją w otwa.rtej garści. Dru­
gą ręką dalej mytSZJkuje po kiesze:rui:ach. 

- Macie który 1bilbułkę? - pyta 
Skrzetuskii. 

Teraz WS:Z.'J'SCY przeszu:kują kieszenie, 
we niik:.t 1wbullci nie ma. Dopiero Hie­
ronim wipada na [p()mysł: wyjmude z 
:po1I"1nnonetlk:i wymiętą złotówkę ći. IPO<ia­
je ootaidkOIWli. Ten biierze, odruchowo 
zginra w podł>użne kiaryrlllto, uiklepuje w 
nilffi tytoń, ista:rannie zvv:ilja kctuikami 
g.rutiy wał~. Ale oobi ·to coraz wolniej, 
~ w2ll'aistaJjącym naimysłem, a kiedy od­
staje już 1yllko brzeżek do przyltzanira, 
zatmymuje się całkliem 1i duma, 'WIPa­
trzony w n.iedokońCZiCJll1ego ;paipi.erosa. 

- No, dziiadku - mówi łagodnie 
Silrnzetuski - Ciemno siię robi. 

Tamten nde słyszy. Naiprzeciw tych 
w.szyistkJilch, wpatrronycih weń lud7li: jest 
zupełnie sam w swej zadumanej nie­
peWIIloścL 
z westchnieniem rozkręca papierosa, 

wysypany tytoń mocno zaciska w le­
wej pięści, złotówkę składa na pół i 
chowa ją pieczołowicie. Ma tam jakąś 
skrytkę pod podszewką kubraka, do 

której trudno mu trafić. Grzebie się 
długo w zakamarkach swego odzienia, 
pochyliwszy głowę i zgarbiwszy 
grzbiet. -

Hieronim lekko dotyka Zbirkowego 
łoli:cia, a kapral Zbirek zwolnionym, 
płynnym ruchem wyciąga prawą rękę 
zza pleców. 

X 
- Jak to się długo pieprzą - zrzę­

dził Biskaj - Będę musiał kolację po 
ciemku wydawać. Co to tyle barłożyć? 
Trzask-prask i załatwione! 

Stali na małym pagórku, stanowią­
cym dach magazynu, wśród świercz­
ków, które sięgały im piersi. Było stąd 
widać korony wielkich sosen po tam­
tej stronie bagna, oblane jeszcze na 
szczytach ostatnim, wietrzejącym od­
blaskiem zorzy. Od dołu podchodziła 
rozcieńczona, szarawa mgła. Ciągnęło 
od niej wodnistym chłodem. 

- To z tych nudów, panie poruczni­
ku - rozważał Biskaj. - Z byle czego 
robią sobie zabawę. Ja się nawet nie 
dziwię. Nudno tu, jak jasne kule. No 
nie? Takie życie ... 

Za groblą stuknął pusto strzał, i jesz­
cze drugi. 

Spojrzeli na siebie. Biskaj zatarł 
zgrabiałe ręce. - No, idę podhajcować, 
żeby mi wiara nie pyskowała, jak kie­
dyś. - Zbiegł między krzaki, czarny­
mi krokami podkreślił wąską wstąże­
czkę żółtego blasku przed oknem bun­
kra pierwszej drużyny, znikł wśród 
kępy drzew otaczających kuchnię. 

Porucznik został sam. Wtulił głowę 
w podniesiony kołnierz skórzanej kurt­
ki. Czekiał. Od grobli słychać już było 
głosy, trzask deptanego suszu i szelest 
rozsuwanych gałęzi. Na stygnącym 
niebie pojawiały się pierwsze, blade 
gwiazdy. Głosy zbliżały się szybko. 
Można było je rozróżnić, który do ko­
go należy, chociaż nie rozumiało się 
słów. Milczący obóz też ożył. Ci, co po­
zostali wychodzili teraz ze swych pod­
ziemnych schronów i niewyraźnymi 
cieniami snuli się wśród zarośli. 

Nagle, tuż blisko, na ścieżce odezwał 
się Hieronim. 

- Z ciebie jednak jest kupa drania, 
Zbirek! 
Było w tym stwierdzeniu więcej po­

dziwu niż nagany, toteż Zbirek odpo­
wiedział tonem chełpliwym: - Dziś 
bracie miałem smak na coś takiego. 
Czułem, że urwę się, jak kogo nie krop­
nę. Przyjdzie czasem .taka chwila ... -
dreszczyk chłodu ukłuł ostatnie słoW!a, 
pchnął w piszczące tremolo. 

- Ale złociaka zaoszczędził - po­
wiedział ktoś i zaśmiał się. 

Porucznik zszedł ku nim. Wychodzili 
z zagajnika całą gromadą. Ci z bun­
krów zastępowali im drogę. Pod ma­
gazynem zgęstniał tłum, burczał zdu­
szony gwar. Opowiadali: o legowisku 
z liści, o Zbirku, o tym ostatnim pa­
pierosie. 

- Przynieśliście jego papiery? - za­
pytał porucznik. 

- Tak jest - odparł Hieronim 
zabrałem mu kenkartę. 

- To dobrze. Trzeba będzie zrobić 
protokół dla okręgu. 

Z zagajnika wynurzył się jeszcze je­
den cień: Wąs z łopatą na ramieniu. 
- Załatwione - rzekł. 

- Panie sierżancie Skrzetuski, pro-
szę zarządzić przygotowanie do kolacji. 
- Porucznik skierował się do swego 
bunkra. Hieronim wyprzedził go, za­
palał lampę naftową. Na sto.le leżała 
szara kennkarta o pozacieranym druku, 
o rogach zaokrąglonych i miękkich, jak 
bibuła. Tak była wytłuszczona, że o­
kładki zlepiły się ze sobą, trzeba było 
rozdzielać paznokciem. Porucznik dłu­
gą chwilę przyglądał się fotografii. 
Szeroka twarz, mięsiste nozdrza,• małe 
oczka zapadnięte głęboko i niezrozu-

ANN A POGONOWSKA 

Kamienie 
Ka.mienie rozpierzone, rozjuszone głazy, 

Grozy ucieleśnione, bestie wyobraźni 
Zahaw,one o chmury, które błyszcza, światłem 
Drapieżniki, chimery stu pagód, stu katedr. 

Oko słońca, wir światła, plama cytrynowa 
Raz po raz w paszcze smoków soczystość swą chowa. -
Głodne, niesyte szczęki, spazmatyczne sploty 
Kamienia który wężem drży o złoty dotyk. 

JERZY WALEŃCZYK 

Październik 
oto jest czas, bym poszedł 
Gęstniejącą ciszą pastwisk opuszczonych 
I strzępił ślepą dłonią mgłę. 

Oto jest czas, bym żegnał młodość. 

Rosa. odbłyskuje z krzewu, milczące glinianki, 
Niespokojne morza papier-0wYch flotylli, 
Lata nieodkupione. 

Znów żyję tym, co znajdę na tych polach, 
Lecz krzyku wesołego nie ma wśród przestrzeni, 
Nie ma dymów pastuszych z latawcem na szczycie; 
Takiego latawca zrobił mi ojciec, 
Kiedy zapomniał o mnie. 
Jesień. 

,Jesień aż do kości. 

Więc muszę iść nieistniejącą miedzą 
Do wiosen utraconych, 
Ponieważ nie wiem r:zy powrócę 
Tu, gdzie na fałdach przestrzeni śpi rozkołysana wrona 
I jest inny ptak skaczący w dół, 
Którego tylko słyszeć mogłem. 

A został tylko sen trzydziestoletniego, 
Ogromny szept pożądania 
W godzinie zmierzchu. 

Więc stanąć wśród mokrych pól i wspominać nie zechce nikt. 
Wołać, wołać do drabiniastych chmur, 
Rękę "Wyciągać tam, gdzie były kłosy 
I nie mieć czeg·o dotknąć, zerwać. 

Oto łąka podmiejska pod kolejowym nasypem. 
Oto wspomnienia, co umaiły grudę. 

Zapomniałem, że muszę się żegnać 
Owinięty w mglę, żal paźd7Jernika, 

Ponieważ więcej nie powrócę. 

Ja. człowiek, o którym mówią dojrmły, stałootmy, 
Tępa głowa wśród podmiejskich pól; 
Buty mokre, ręce zziębmęte. 

Ciemnieje mi w oczach, milczeć nie mogę. 

Oto jest czas, bym szedł żegnając. 

Któż chciałby wrócić nie znalarzłszy nic. 
Oto jest czas, bym szedł żegnając 

w onuszczonvch nastwisk e:ęstniejącą mgłę. 

miały blask świata. Mogło się wyda­
wać, że cała ta głowia zarośnięta kie­
dyś była długą sierścią, która wytarła 
się tylko ze starości na miejscach wy­
pukłych, na ciemieniu, czole i policz­
kach, błyszczących teraz wśród sza­
rych kłaków. 

,.Alojzy Szynalik - przeczytał po­
rucznik głośno. - Bez zawodu. Uro­
dzony w Gidlach, 1878 rok". Nawet nie 
taki stary - rzekł. - Sześćdziesiąt 
sześć lat... a wygląda ... 

- Ot, dziadowski już taki wygląd -
WYjaśnił Hieronim. - Dziad, panie po­
ruczniku, wszarz typowy. 

Porucznik usiadł, przyglądając się 
nadal kennkarcie, pochylonej w dwóch 
palcach ku światłu. Jego spojrzenie 

· miało szczególnie baczny wyraz, jak:­
by tych kilka· suchych informacji 
o człowieku kryło w sobie, bóg wie, ja­
ką fascynującą historię. 

- Różnych ja już widziałem - podjął 
sierżant - ale takiego paskudnego jak 
ten, to jeszcze nigdy. Taki drań, panie 
poruczniku, taki szmaciarz! Ot, żeby 
mnie kto opowiedział, nie uwierzyłbym 
ja jemu. - Pokiwał głową. - Nad 
grobem już, psia k:t'ew, śmierć mu na 
karku siedzi, a temu parszywej zło­
tówki żal zrobiło się. Człowiek, chole­
ra! Człowiek„. 

Porucznik drgnął, niecierpliwym ru­
chem odwrócił się, czas jakiś patrzył na 
Hieronima ze zmarszczoną brwią, nie­
przychylnie. 

- Tak - powiedział z surowym na­
ciskiem, odnoszącym się nie wiadomo 
do czego. Wstał, z rękami · w kiesze­
niach zaczął spacerować tam i z powro­
tem po .uginających się deskach. Wo­
da pod podłogą pochlupywała rytmicz­
nie do wtóru jego krokom. 

- Niech pan otworzy maszynę 
rzekł wreszcie - może zdążymy jesz­
cze przed kolacją napisać raport o tym 
biedaku„. o tym wszarzu„. 
Przystanął i podczas gdy Hieronim 

zdejmował wieko z maszyny, d,umał 
nad czymś z pochyloną głową. 

- żle się stało - rzekł nagle. - żle 
się stało z tym Zbirkiem. Nie powinie­
nem mu był pozwolić. 

Palce Hieronima spoczywały już wy­
czekująco na klawiaturze. Uśmiechnął 
się. - Nic nie szkodzi, panie poru~n~­
ku. Byłby nam życie zatruł na tydz1en. 
Ja go znam. 

- Niech pan pisze! 
M. p. Kompanii „Akcja", dnia 18 li­

stopada 1944 r. Na ręce dowódcy bata­
lionu „Las", do wiadomości Komendan­
ta Okręgu. 

W dniu dzisiejszym rozstrzelany zo­
stał żebrak Alojzy Szynalik, urodzony 
w Gidlach w roku 1878, jako niebez­
pieczny konfident żan.darmerii. Dowo­
dy winy: 

Maszyna pluskała szybko i metalicz­
nie, zatrzeszczał przesuwany wałek. 
„Dowody winy.„" powtórzył Hieronim. 

- Tak. Dowody winy.„ 
Na stopniach włazu rozległo się we­

sołe gwizdanie. Wszedł Zbirek. - No, 
dawać miski, panowie. Przyniosę wam 
kolację, znajcie moje dobre serce. 

Hieronim mrugnął na porucznika. A 
potem, zwracając się do kaprala: -
No co, już humor jest? Ulżyło? 

Zbirek roześmiał się. - Jakby.§ 
zg,adł! - Sięgnął na półkę po fajansowe 
miski. 

- Kapralu Zbirek - porucznik dotk­
nął końcami palców jego ramienia -;­
jutro pójdzie się pan sfotografowac. 
Mamy jeszcze jeden blankiet wolny. 
Przyda się panu melina.„ 
Chłopak zamrugał zdziwiony. - E, 

panie poruczniku, mam czas ... 
- Tak pan myśli? - Porucznik od­

stąpił o krok, z roztargnieniem spoj­
rzał w czarną taflę szyby. - Pójdzie 
pan na melinę - powtórzył bezbarw­
nie. 

JAN JOZEF SZCZEPA'RSKI 
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HANNA MAŁKOWSKA 

O młodzieży aktorskiej 
wiedzy bez wysiłlru. I 'tak jak mu się 
ud:ał!o prizemknąć przez gimnarzurum, 
tak będzie UJSil:ował przemknąć ISlię 

pr'rz.€Z wyrż.ls7Ją ucz e1nlię. 

z małych teatrów terenowych, cierpią­
cych stale na braki w zespole. Mlo­
dzieniiec :ziaczyna •grać, :zJar-afbiiać, zda1je 
wzmianckowany już egzamin eksterni­
stycmi.y - staje się aktorem o parę lat 
wcześniej niż jego koledzy „frajerzy", 
lttórzy zostali w szkole. A poruieważ 

ma dobre mniemanie o sobie, więc 

w.!_dzi już usłaną sukcesami drogę do 
Teatru Narodov;ego, drogę na której 
właściwie formalnych przeszkó<;l nie ma. 

W 6 numerze „Kronikli" (z dnia 
31 lipca) ukazał się feldeton 
pt. „Tea<tr czy airuchy", w któ­

rym Kron1ikarz we©wał do dyskUJsji 
nad zagadnieniem młodzieży teatral­
nej. Sprawia warta jest rozważań i 
dlatego piiOSzę o głos. 

Kronikarz za.sygnalizował łatwo do­
strizega'1ne objawy - 'brak zdy!SCypli­
inowantia, brak postawy ideowej, po­
wiere.chowność ii pozerstwo cechujące 

duży odłam młiodzieży. Po91;aram się 

zainal.iwwać choć .c.zięść przyczyn 1tego 
stanu rzeczy. W rz.asade.ie d'Wie Lrusty­
tuoje mają wpływ na kiształtowaind~ 

młody.eh aktorów: szkoła aktorska :, 
teatr. Przy ezym nie .należy zapotnli­
cnać, że tnzy !istniejące wyższe UcrLel­
ll:l'ie .teatralne n1ie są w stanie rmsipo­

koić zapotrzebowania na kadry. które 
dąigle rośniJe wskutek fPOWStaw.an1.a, no­
wych teastrów. Znac.zna wiJęc część 

mbodych alktorów praygotowuje .S:ę do 
zaWIOdu popnzez ,praktykę w teatrze i 
zdobywa prawa zawodowe zdając eks­
itertrlisty=y egzamin kwaLi.filmcyjiny.· 
A W1ięc dla.i tej części młtodegó pokole­
nia aktorskie~ jedyną instyitutją wy­
chowującą jest teatr, a na peWllliO nie 
każdy jest do tych zadań przygoto­
wany. 

Ale czy rszkoła, choćby najlepsza, i 

i •asocjaicj\i. Na przykład, data 1410, 
reeczywiście wr&zymkim zmaina, nii:e ko-' 
jill'IZ.y siię z opisem Dtugosz.a,, obrazem 
Maitejiki ,i „K.rzyż.aikami" S.łenk:ewtioza,' 

ale jest wbita w (pamięć, jak nwner 
teliefonu. W tym stanie rzeczy wy.kła­
dy :przedmiotów teoretyC!'lJllych talk 
niezbędnych dla rClrllSZerzerntia 'hory­
umtów al'tysty, zamiast pogłębiać 

tema.t., jalk być pow:itiilJO na wyższej u­
cze1ni, muszą po szkolansku odirabiać 

zamedbam.ia S?Jk:Dły średniej. 
Da~ powa:i2na bolączika - to zaga­

dnienie wymowy. Łatwo sitwierd2lić, 

że la.ta okupacji Wipłytnęły w sposób 
fatalny na zaśmiecenie mowy ,potocz­
nej we wiszy;stk:rch wa.nstwach a okire5 
dziiesięc<iolecia z rPoWodu wieiu skam-
1PEi'k:oWBlll.ycll iprzycrz.yn nie prayni&lł 

pożądanej (pOprawy. Falk.tern jest, że 
młodzież prz.yclhodz.ąca ze szkoły śre­

dlniej nie umie mów:ć gramatycznie, 
nie rozl\lrnrie Z!Il.aazenda wielu wyra­
rz.ów .(fa.łiszywie używa „niestety", myl!i 
,.bynajmniej - pmynajmn.iej", „po­
znać - zapo:znać''., ,,sławny - osła­
W:ony"), ziniek$z1tałea br.zmtlenie s!ów 
i jalooś im t1lo do rl.dobyoia matury nie· 
prz~a~. 0-0ZYJSZJazende tego wym.a­
g_a wielJe czasu i :żlmudnego wysiłku. 

Toterżi, o He na uczeln'i· teatralnej w za­
sadzie powimmo slę pracować nad pod­
niesieniem praeciętnlie popraWltlej wy­
mowy do !POzLomu mowy pięknej, .to 
w praktyce praouje IS'ię nad dociąg·n:ę­
diem bardzo złej wymowy do jakiejś · 
przecli.ętnej wy.raźności. 

W tydh warunkach !PI'Oblem progi:ra­
mu stano.wł ipraJWJd7Ji'wą kwadraturę 

koła, jest on bowiem dla potrzeb 
przylS.Złego aktora właściwie rz.a wąski 
:.. rz.a elemell!tam.y, a d1a przychodzące­
go dio szkoły teaibral.rnej1 matuir.zysty -
za obszern.y i za rtrucLny. 
Młody ozłowi0k, kJtóremu brak pod­

stawowych 'W!iadomośai z gramatyki, 
hlistori1i i literatuxy nie przeszlrodził w 
otrnyman:u matuTy, ma już pewllle do­
świadczenie, gdy ehodzi o zdobywamlie 

Czaoom mu .s.:rę lto uda, a jeśH nawet 
się nie uda, Jto i tak,, choć wydałony 

ze . srzJkoły, trafi do teatru popre.ez 
egzamin eksitemi:stycmy, którego po­
ziom TIJie jest bynaJjmniej wygórowa­
ny. I cóż de.:icwneg.o, że rpraoując już w 
tea'tr!Ze :r:wzychodaJi na ostatnlią dhW:rlę 

do garrderoby d woli przesiadywać w 
kawiami„ n'iiż w bibliotece. Takie wyo­
brażenie o zaiwodz:e ak.tora podsunęllo 

mu otoozenlie li talk też ułorżył swój 
,tryb ży'Cia i pracy. 

Mowa by z tego wys-nuć krańcowy 
wmio.selk, że wiplyw wychowawców 
jest bez znacrzenia. Wiemy, że tak nie 
Jest, ale wiemy oowindeil, że - 'tu po­
zwolę sobie rz.acyrtiować wy;pow:edź re­
ktora J. Szczepań!Skdego w 14 nu­
merze „Kronik.i" - urabianie wycho­
wawcze młodzieży jest możllwe tyUtlo 
wtedy, jeślril ideail: stawtiany przed oczy 
wy,cliowanlkom jest rzeczywi.śee Tea­
lfomwany. 

M.cHAT, o którym wąpomilnał Kroni­
karn, może wychowywać młodzież 111a 

~im ipo:zJiomie 1I1ie tyllro a.rtySty­
cz:nyun, ale ii etyczmym, gdy.ż służy jej 
przykładem wielk>iej m:iaxy artystów 
tegto rteattru, iktórzy całe swoje życie 

pośwłęclilit kanisekwentnemu ;rea!Jiw­
:warou ,,rut codróeń" wszystkich pootu-
1atów twórczych i moralnych rLawar­
tycli we wsik~iach Staniils'ławskie­
go. Studenci studiia iMCJHAT'u to 111ie­
wtiellka garstka wy.brana z trsiąoa 
(doslownie z tysiąca) kandydatów. Wie­
dzą oni, że jeżeldi ich talenty, praca, 
poziom artystyczny będzie odpowiada! 
wymaganiom tego teatru, to będą mogli 
w nim !p()Wstać całe życiEI, tak jalk całe 
życie pracują w nim ich profesorowie. 
Jeżeli student zostaje usunięty ze stu­
dia MCHAT'u, jest io dllia niego ciężki 
cios, jest to utracenie jakiejś jedynej 
szansy życiowej. Przeniesienie się i 
ukończenie innej uczelni - to nie to 
samo, bo nie ma drugiego takiego 
teatru na świecie. 

U nas student usunięty za takie prze­
winienia, jak łamanie dyscypliny, lekce­
ważenie pracy i pijaństwo, zostaje na­
tychmiast rz.aangażowany przez któryś 

Jasne, że niesposób zatrzymać dopły­
wu do teatru kandydatów spoza szkól, 
byłoby to stanowisko niesłuszne i nie­
spoleczne. Ale jest również jasne, że 

nie można się godzić na to, aby nad 
dyplomantami szkól teatralnych, tymi 
którzy solidnie i poważnie pracowali, 
mieli jakąś przewagę ludtcie, którzy się 
do teatru wkręcili bocznymi drzwiami. 
Tę kwestię można ~· należaloby sen­
sownie uregulować. 

Poza tym należy stwierdzić, że w 
teatrach spotykamy dwa zupełnie krań­
cowe ::;tanowiska wobec młodych akto­
rów. Albo kompletny brak zaintereso­
wania, brak jakiegokolwiek planu zu­
żytkowania młodych sil, brak perspek­
tywy wychowawczej, który wykoleja 
nawet dojrzałych aktorów, a cóż dopie­
ro początkujących. Albo drugą ewen­
tualność: hałaśliwie głoszone hasło 
„stawi.aniar na młodzici", hasłJO, którego 
samo sformułowanie jest trochę nie­
przyjemne, bookmacherskie. No, a co 
wtedy. gdy 1laik1i młody koń, postawio­
ny wobec zbyt trudnych pmeszkód, 
pdł<amie oobie nog~ i nie dojdzie do 
mety? Wtedy „stawiający" co najwy­
żej traci korzyści, których się po tym 
koniku spodziewał, ale biedny konik 
!idzie dalej, okulawiony, okaleczony, i 
nie bardzo rozumie, co się stałó. Taki 
przypadek wydarzył się w paru te­
atrach terenowych, gdzie „stawianie na 
młodzież" polegalo na oddaniu decyzji 
repertuarowych i obsadowych w • ręce 
najmłodszych cl'lonków zespołu. Były 

wypadki, że reżyser obawiał się zwró­
cić uwagę młodzieńcowi, który się 

spqźruiał na próby, nie umiał roli i opo­
wiadał na scenie kawały - bo spotkał­
by się z opinią kierownictwa, że jest 
wrogiem młodzieży. Ci młodzi aktorzy, 
faworyzowani i demoralizowani, nie 
stworzyli jednak trwałego kolektywu, 
rozpierzchl!i się po różnych teatrach, 

· •teatr, choćby naj,poważn:iej itraktujący 

.swoje :mdania wychowawaze, maje{ 
mOOiłość ogam.ąć całokształt iwychc>­
wania? Jasnym jest, że mogą tylko 
częścit.lWo wpływać na l@ztałtowainie 

się psychik.li młodego cr.łiowieka, któ­
rego wcześniej ksztaJtow.ał dom, szko­
ła .średnia· i wtres:wie, oo najważn::ej­
size, otaczające go życie. A wiemy do­
brze, że te różnorodne wpływy 111ie są 
bytn.ajmniej jednokierunikowe. Wpływy 
domowe, w znacznej większości przy­
padków:, inie uczą szacunku dila' sztulki 
:. zawodów aJI'lt)'IStyCIZlllych. Pr1Zeoiwnie1 

praca' artysty, a specjalnie aktora, 
jeS;t; traktowana nie tylko przez ro­
dziców, ale i przez ;na.UJCzycieli szkół 

średnich, jako zajęcie, pozwalające się 
,;wymigać" od a:zetelnej „ucz,ciwej" 
pracy. I 11'1awet ita młodLJież, która 
wbrew wot. ,swego otoczeni.a poozła za' 
głosem ~WK>ich zamiłowań,, nie może 
zrozumieć, rże dla arlysty - sztuka 
jest sprawą najważniejszą, której oałe 
jego życie musi ibyć podporządkowa.­

ne. Dawne iWipływy !Zostawiają iswój o­
.sad i gdzieś w zakamarkach anyślo­

wyah ukrywa s:.ę przekonallllie, że je­
dinak zdobyć dYtPlom aktorski jest ła­
twtiej, illliż na przyk.Ład dyplom inży­

niera - mechalillika, na którego drodze 
je:iy się groźnie tyle skomplikowanych 
wzflrów matematyczmyich. I w mo­
mencie, gdy szkołia czy .tearllr 7Bazyna 
wymagać Il'ieodzo:wnej dy:scyplii.ny :. 
trudnego, fłzyczmie mdernal ibolesnego 
wysiłku - następuje moment !I"mcza­
rowania i buntu. Wyobrażenia o ,za­
wodzie są sprzeczne z rzeczywisto­
ścią. Młody człOW:ek wyobrażał sobie 
naukę a1kitoI1Stwa lehlro, atrakcyjruie, 
rozrywkowo 1111iemal, a tymczasem wy­
maga się od niego wielkiego ;rygoru i 
udiążliwycq, 2llnudnych wysiłków. A 
[)(mlie....raż uw:·erayć w nierz;będność ta­
lciej pracy d świadomie przyjąć dy.sey­
p1i~ jesrt; trudno, szuka drogi łatwiej­
szej - uazy się bez zapału i z godmą 
podzJiWTU pomysłowością stara s:ę omi­
jać wszelkie rygory. Do tego !lirestzltą 

przygotował isię w Mtole średmiiej, 

gd7Jie niejednokrotnie ,,kombinował" 

.uispmwiedliwtiema z opU1Szczonych 
godzin, a wypracowania, w najlep­
szym wyipadku, loompi1ował IL artyku­
łów w (pismach. 

wiedza o sw1ecie - wzbogacona. W 
istocie jest to po prostu spotęgowany 
i unowoeześniony weryzm. Rzecz w 
tym, że wszechświat nie zamyka się 

w nieskończonym bogactwie formy, że 

„zryv.anie skóry z przedmiotu" w po­
szukiwaniu prawdy, jak żąda Celni­
kier, staje się celem samym w sobie, 
analizą dla analizy. Sul:liektywne, em­
piryczne poznanie przynosi wiedzę 

ułomną, nie odkrywa praw rządzących 
naiturą. Utrwalenie wrażeń, choćby i 
trafnych, zwierciadlane odbicie, nie 
wyzwala w nas potrzeby wyprowadza­
nia wniosków ogólnych, nie pobudza 
naszej domekUwości. Widz zaspokojony 
stwierdzeniem faktu jednostkowego nie 
znajduje materiału dla dalszych, wła­
snych rozważań, nie wyczuwa proble­
mu, który musiałby sam praktycznie 
rozwiązać. 

W obronie sztuki 
humanistycznej 

Ktroni.kara porUJSeyll: sprawę poważ­

nych braków w opanowaniu podstaw 
memlosła aktorski~ w ogólnyidh 
wtladomośc::.ach z dziedziny literatury 
d sztuki, wytknął braki w ;poczuaiu 
etytki zawodowej i postawie ideowej 
maiodych ak(torów. Te objawy wystę­
PUlią ostmej u młodzieży, która pray­
S2Jła do teatru I>& 1SrZlroły. ale zdarza.ją 

się i u absolwentów S2Jkół teatralnych. 
w:ąże się 'to ściślej ze skoma;>likowa­
l!lYJill zagadltlienliem programu na.uozar­
n'ira. Aktor.sitwo wymaga, oprócz prze­
dmiotów zawodowych, ćwiczenia wie­
lu dyscyplin poboc.z.iny.ch (przedmioty 
ruahowe, głos). Zwięklszenie iilośC.:· ·wy-· 
kładów jest niepodobieństwem. A je­
dnak ok~uje się ciągle, że ilość go-; 
dziiR przeznaczonych na literaturę, hi­
.storlię teatru :, hilstcmię sztuki jest z,a 

małra, aby student mógł się :ziaipozm.ać 

z całym materiiałem, który w pr,zysZJłio.. 

ści będzie mu potrzebny. I tu ZillÓw 
wypływa sprawa szkoły średniej. 

Priz:ygotowanie mł>odzieży do wyższych 
studiów w dziedzllnie przedm:.otów hu­
ma1111i&tyCt2lilych jest - łagodnie mó­
W!iąc iniedostate=e. Corocznie 
stwierdzamy :przy egzaminach wstęp­

nych nie tylkJO luk~ w elementarny.eh 
w~adomośai.ach, ale brak jakieg~dl­

wiek zainteresowania literaturą, która 
przecież jest tworwwem aktora. P.rnza 
tym maturzyśai nie umieją zupełn'.e 

kojarzyć os-0by autora z epoką w któ­
rąj żył; wędrują beztrosko po stule: 
ciach, które isą dla niich pootą cyfrą, 

nde oznaczającą ani faktów historycz­
nych, ani cech obyczajowych. W szko­
le średniej pracują tylko pamięcią, 

bez pomocy rozumawam.:.a, wyobraźni 
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Proponowałbym, by realistycmnym na­
zywać dzielo, które spełnia oba wy­
mienione uprzednio postulaty - realiz­
mu treści oraz wykonania: zgodności 

z prawdą obiektywną, jako wyniku 
prawfidłowego abstrakcyjnego myślenia, 
r podobieństwa poglądów, osiągniętego 
poprzez proces rzetelnej obserwacji 
połączonej z oceną zjawisk. Nie neguję 
bynajmniej uprawniet1. do przesady czy­
li deformacji treści ani do uzasadnio­
nej deformacji środków wyrazu. Wy­
daje mi się, że dla dziel realistycznych 
dopuszczalna jest ~. przydatna po pierw­
sze: deformacja o charakterze ekspre­
syjnym bądź potęgująca emocjonalne 
reakcje widza, angażująca go uczucio­
wo po stronie głoszonej przez twórc0 
teziy, bądź też podkreślająca prawdę 

psychologiczną kosztem podobieństwa 

zewnętrznego, po drugie: deformaicja 
mająca na celu wydobycie :istotnych 
cech przedmiotu, a występująca naj­
częściej w postaci upraszczania form. 
Tak więc sztuka realistyczna nie odrzu­
ca deformacji, narzuca tylko granicę 

dość rozciągłe. Pderwszym warunkiem 
Jest nie tyle brak kolizji z obiektyw­
nym obrazem natury, ile komunika­
tywność: traci sens odkształcenie, które 
wymaga komentarza. Warunek drugi 
wynika z zasady prymatu treści. 

Jeżeli zgodzimy się, a któż rozsądny 

zaprzeczy, że sztuka nie jest zabawą 
i rozrywką, lecz spełnia ważną funkcję 
społeczną, muSlimy konsekwentnie 
uznać wypływające z tego faktu zobo­
wiązania wzajemne: spoleczeństwa wo­
bec twórców i twórców wubec społe­

czeństwa. Podstawową i niezmienną 

funkcją sztuki jes~ kształtowanie psy­
chiki człowieka. W powolnym długofa­
lowym odziaływaniu na ludzkie uczu­
cia i umysły, sztuka rozwija skłonność 
rlo pewnych określonych postaw psy­
chicznych, potęgując wrażmwość na 
niektóre bodźce. Bywa, że liczne i roz­
bieżne emocje niwelują się wzajemnie 
i nie pozostawiają trwałego śladu, na 
pewno jednak przez odpowiednie daw­
kowanie wzruszeń można wywołać za­
mierzoną i stalą dyspozycję duchową. 

Słowem, istnieje możliwość planowego 
wychowania odbiorców poprze.z sztukę 

i ze społecznego punktu widzenia nie 
jest obojętne, jakie kierunki artystycz­
ne propaguje się i popiera. Nikt już nie 
żąda preparowania sloganów, ale pa­
miętając jak gorzlcie owoce wydało 

pięknoduchostwo burżuazyjnych este­
tów, nie możemy dopuścić do przekre­
ślenia postulatu ideowości sztuki. W 
moim pojęciu właśnie w dobie krańco-

(Dokończenie ze str. 1) 

wej mechanizacji życia, w początkach 

ery atomowej, na niebezpieaznym za­
kręcie histonii, ideą :nadr.zędną sztuki, 
ideą, z której wypływają v.szystkie in­
ne, jest i musi być sprawa godności 

człowieka - humamzm. 
Prawdą jest, że z treści humal)Jizmu 

wypływa prawo swobody twórczej, 
prawdą jest, że w procesie twórczym 
działają irracjonalne sily napędowe, że 
moment wyżyw.aiina :się emocjonalnego, 
wewnętrzna potrzeba wypowiedzenia 
nagromadzonych doznań, przeważa nad 
kalkulacją. Niemniej jednak motyw 
społecznej przydatności powinien być 

ostatecznym i decydującym kryterium 
oceny utworu naweit i przede wszyst­
kim w oczach autora. 
Względy społeczne przemawiają na 

kornyść sztuki sprawdzalnej w obiek­
ty-'.vnych kategoriach rozumowych, a 
przeciw wszelkim przerostom subiek­
tywizmu, przeciwko „natchnieniu", in­
tuicji i mistyce. Jąkiekolwiek wartości 
wnosiłaby twórczość oparta na teoriach 
intuicjonizmu i automatyzmu - ostroż­
na rezerwa społeczeństwa wobec zja­
wisk wymykających się spod kontroli 
umysłu będzie aktem samoobrony przed 
chorobliwymi urojeniami fałszywych 

proroków ora~ zakusami oszustów i 
kombinaitorów żerujących na snobizmie 
i naiiwności. 
Względy społeczne dają równocześnie 

nieodparty argument na rzecz ośmie­
szanej ostatnio komunikatywności, któ­
rej nie wolno traktować jako czczego 
wymysłu politykierów od spraw kultu­
ry. W okresach przemian tistrojowych 
i wielkich politycznych przewrotów, nc;i­
we dochodzące do głosu klasy stanowią 
~Y rezeriwait pmenicjailny\ch, aile 
jeszcze nie faktycznych, odbiorców sztu­
kii. W pierwszej fazie świadomość ich, 
ich zdolność komsumpcyjna jest ogól­
nie rzecz biorąc niższa, niż elity umy­
słowej poprzedniej formacji, na wy­
szukane środki artystycznego wyrazu 
masy nie reagują. Dlatego też powraca 
się w sztuce do form starszyc_h -:-- bar: 
dziej prymitywnych. Uwsteczmeme v; teJ 
dziedzinie było kaniecznością dziejową, 
na szczęście krótkotrwałą, ponieważ 
rozwój świadomości postępuje obecnie 
wielokrotnie szybciej niż w epokach 
minionych. Jeżeli więc Przyboś trafnie 
odsyła naszą przebrzmiałą już teorię 
ząbkującego socrealizmu do czasów D.a­
wida - niepotrzebnie oburza się. 

Była to zwykła nieunikniona i zresztą 
uświadomiona choroba wieku d?.iecię­
cego, wyleczyliśmy się dość szybko i 
przebylliśmy od tego momentu już kil­
ka etapów rekonwalescencji. Warto so­
bie uprzytomnić, że podobną ewolucję 

przeżywała lud7kpść w cią~u czterech 
wieków w okresie od początków rene­
sansu do końca rokoko i w ciągu stu 
1at od klasycyznJ,.u do imipresjonizmu 
włącznie. Cóż w tej Slk.alli znaczy sześć 
1at naszego zacofania? 

Realne i wy~erne dane dotyczące 

Ś\\iadomości i uwrażlli•wienia szero­
kich mas odbiorców nasuwają wniosek, 
że m,asy te nie dojrzały jeszcze do 
tak zwanych modernistycznych kierun-

ków sztuki zachodnioeuropejskiej i że 

ekspansja owych kierunków na •naszym 
gruncie byłaby przedwczesna i na ra­
zie chybiona. Inaczej ma się rzecz zeli­
tą: .wśród intelektualistów u nas, i za 
granicą, wspomltliane tendencje stano­
wią już raczej przeżytek. Odczuwa się 

pragnienie powrotu do realizmu. 
Zwolennicy komunikatywności po­

siadają jeszcze jeden niepośledni atut: 
wielka s:z;tuka, podobruie jak sport wy­
czynowy, rozkwita w przychylnej atmo­
sferze powszechności, warunkiem zaś 
upowszechnienia jest zrozumiałość. Nie­
stety, z nadgorliwego praktycyzmu, z 
nieaierpliwoś.ci zapominano dotąd o 
pięknie i .bogactwiie artystycznego ję­
zyk.a, dla porozumiewania się wystar­
czyć miały gotowe schematy - sloga­
nowo-gazeciaTSki vola(puk. 
Powoływanie się na logikę procesów 

historycznych nie usprawiedliwia in­
nego, generalnego błędu naszej niedaw­
nej polityki kulturalnej - komende­
rowania. Zamiast stawiać na postęp, 
szukano kamienia :fillozoficznego, ide­
alnego, zawsze • obv\\iązującego w:zorca. 
Historia raz jeszcze wykazała, że peitry­
fikacja kanonów prowadzi do zastoju 
i maniery: akademizm naprawdę nie 
msługiwał na porpulmyzację. 
Komunikatywność to nie znaczy 

schlebianie gustom epoki, to nie zna­
czy równanlie w dól. Ze względów 
artystycznych konieczna jest awangar­
dowość: twórczośd nie wolno uitożsa­
miać z produkcją zastanych wzorów -
sam termin „twórczość" wskazuje na 
wyprzedzanie teraźniejszości. Nie tyl­
ko w stawianiu problemów ideowych: 
bez dociekań i eksperymentów formal­
nych nie ruszylibyśmy z miejsca i pra­
wo do istnienia należy przy.znać wszyst­
kim kierunkom artystycznym. 

Prawo do istnienia - tak. Ale nie 
całkowite równouprawnienie. Znowu 
społeczny punkt widzenia każe wnieść 
poprawkę do propozycjii Przybosia. Nie 
odważyłibym S1'.ę IllP· negować zasłu.g 
abstrakcjonizmu typu konstruktywi­
stycznego, kierunku opartego na rygo­
rach ścisłych i sprawdzalnych, cho~, 
oczywiście, niełatwych do sprawdzenia 
i niedostępnych dla mas, - nie odwa­
żyłbym się z uwagi na próby zbadania 
i rozwiąizania zagadnień kluczoWYch dla 
nowoczesnej świadomości artystycznej. 
Oponowałbym natomiast przeciwko auto­
matyzmowi i tak zwanej „sztuce czy­
stej fantazji", tendencjom skrajnie su­
biektywnym. Nie tolerowałbym patolo­
gicznych wynaturzeń niektórvch odła­
mów nadrealizmu, protestowałbym prze­
ciw różnym jałO\vym i szkodliwym odcie­
niom estetyzmu - z akademizmem na 
czele, nie popierałbym zwierciadlanego 
naturalizmu. Przyznając wszystkim pra­
wo głosu wzmógłbym cenzurę wypowie­
dzi. Oczywiście a posteriori, niie a prio­
ri, na drodze dyskusji i polemiki, bez 
admilnli1Sltracyjnych zakazów i sankcji. 

Dość często głosi się ostatnio kryzys 
i zmierzch malarstwa. Film i fotografia 
barwna wykazały wyższy stopień 

sprawności w analizie materiału po­
strzegalnego wzrokowo, nie m.a szans 

wnosząc tam swoje niezadowolenie, tle 
nawyki i nadmierne apetyty. I dużo 

wody upłynie zanim zrozumieją, jeśli 

zrozumieją, jak należy poważnie pra­
cować w teatrze. I ta huśtawka od 
surowości czy obojętności: do pustego, 
reklamiarskiego· wysuwania młodzieży 

na pierwszy plan i obarciania zadania­
mi, którym nie jest w stanie podołać, 
sprawia, że młodzi ludzie nie wiedzą 
czego się trzymać, a w każdym razie 
stwierd:?Jają, że zasady po:w00nej0 wy­
ti-wałej i skromnej pracy nie pasują 

ani do jednego „modelu", ani do dru­
giego. Dlatego to „wyzwalają" się spod 
wpływów szkoły i zaczynają wierzyć 

tylko we własny spryt. Należy stwier­
dzić, że to nie ich wina. 

Starałam się choć w części do~knąć 

poruszonych puzez Kronikarza zagad­
niet'l. Nie dotknęlam jeszcze roli wy­
chowawczej organizacji młodzieżowych, 
gdyż jest to temat obszerny, nadający 
się raczej do oddzielnego omówienia. 
Z tej pobieżnej analizy można by, jak 
sądzę, wysnuć następujące wnioski: 

Należy podnieść wymagania przy re­
krutacji do szkół teatralnych i wołać 

wielkim głosem o lepsze przygotowanie 
matunzystów przez szkoły średnie. 

Należy w pracy wychowawczej 
uwzględniać konkretne warunki, w ja­
kich młody alk.tor zna1jdzLe się na te­
'1'0Ilie teatru. Odważnie pokazać mu 
ewentualne wady i braki i tak go 
przygotować, aby umiał bez zarozumial­
stwa skutecznie z nimi walczyć. 

Należy rozsądnie i konkretnie prze­
myśleć obowiązki wychowawcze te­
atrów wobec młodrzJi.eży. Zapewruienie 
etatów i możności grania - to jesz­
cze nie wszystko, jeśli chcemy docho­
wać się nowego, wartościowego poko­
lenia aktorskiego. 
Należy bezlitośnie tępić wszelki-e o­

bjawy braku dyscypliny i po'h'ierzchow­
nego stosunku do pracy i to bez wzglę­
du na to, czy aktor jest mlody czy sta­
ry. 

Zrealizowanie tych wniosków jest cał­
kowicie możliwe, a ·im poważniej, będą 
potraktowane, tym większe będą mo­
żliwości- przygotowania młodych kadr 
aktorskich do wielkich i trudnych e..a­
dań, jakie na nie czekają. 

HANNA MALKOWSKA 

współzawodnictwo z literaturą wyspe­
cjalizowaną w psychologii oraz for­
mułov. aniu pojęć oderwanych, mu­
zyce trzeba odd.ać pierwszeństwo 

w zdolności. wywoływania nastro­
jów, pobudzania emocjonalnych reakcji. 
Fałszywy jednak i bezpodstawny byłby 
wniosek, że bezsensem jest w ogóle 
wszelkie przedstawianie rzeczywistości. 

Sztuki plastyczne nie dysponują istotnie 
miożliwośc.iiami wyobrażanila, a tym mniej 
konstruo""ania sądów oderwanych, zaw­
sze, nawet w alegorii, musi występo­
wać jakaś konkretna miłość, konkret­
ny wyzysk, konkretna masakra. Można 
wprawdzie kusić się o wyrażanie wła­
snych stanów uczuciowych, jeślii jednak 
czyni się to przy pomocy bezprzedmio­
towych ukladów form - malarstwo 
zamiera. 

Trzeba wówczas skupić inwencję na 
komentarzu odautorskim, dziełem sztu­
ki staje się raczej zgrabny aforyzm, 
fascynujący, nasuwający skojarzenia 
tytuł - płótno ;pozostaje tylkho ilustra­
cją, niekoniecznym dodatkiem do li­
terackiego pomysłu. Sukces uwarun­
kowarny jest umiejętnością obrony swej 
postawy, im kto mocniejszy w gębie, 

im lepiej potrafi zorganizować propa­
gandę, tym łatwiej zbiera laury. 

Funkcja i wartość nowoczesnego ma­
larstwa polega na czym innym: żadna 
ze smuk nie zdołała w stopniu równo­
rzędnym . osiągnąć równoczesnego, 
optycznego uogólnienia procesów życia 

- w tej jednejr dziedzinie za<:howało 

zdecydowaną przewagę. Oznacza to, 
że warunkiem istnienia i samod7i!elno­
ści gatunku staje się poszukiwanie 
syntezy zjawisk wizualnych, inaczej 
mówiąc - realizm. Pozostaje to w 
całkowitej zgodności z rozwojem spo­
łeczeństw. Umysłowość współczesna, iPO­
wszecłmy rgłód wiedzy, domaigają się mo­
żliwie wszechstronnego, a więc i optycz­
nego naświetlenia zagadnień, z drugiej 
strony tempo żyicia, daleko posunięty 

podział specjalizacji zawodowych od­
stręczają nas od rozwlekłych wykła­

dów, lubimy sformułowania jasne, 
zwięzłe, trafiające w sedno - pragnie­
my syntezy. 

Sztuka socjalistyczna nie musiała n 
nie musi być za wszelką cenę reali­
styczną. Wybraliśmy tę drogę świado­

mie wśród wielu możliwych, jako je­
dyną z różnych względów słuszną. Nie 
znaczy to, że twórcy, którzy poszli 
lub próbują iść po innych tor.ach, prze­
chodzą na wrogie pozycje. Obowiąz­

kiiem naszym - artystów, krytyków, 
działaczy kultur.-.dnych - jest nauczyć 
się odróżniać prawdę od fałszu, od­
mienność met·od od wstecznych, zamde­
r:wnych i niezamierzOIIlych, -tendencji W 
zamian nie dajmy się zasugerować, że 

w worku z etykietą realizmu pomiesz­
czą się najrozmaiitsze do\\0lne poczy­
nania. 

Po dziesięciu latach mniej1 lub więcej 
nieudanych prób widziałbym malar­
stwo zbliżone w zasadach ogólnych do 
założeń włoskiego neorealizmu. Nie 
wyrzekając się konkretyzacji wyglą­

dów, ale nie rezygnując z żadnych do­
świadczań pomocnych w artystycznym 
przekazywaniu prawdy, powinniśmy 

dążyć do jasnej, przemyślanej, 7wo.rtej 
konstrukcji, do jednoZ1J1acznee"ri formu­
łowania treśc~. do synterzy. Głosuję za 
sztuką intelektualną. 

HENRYK ANDERS 



JERZY PANASEWICZ 

Wspomnienie o wrześniu 

Z ir~y nie· dowier.z.am a1Ul!o.rtslkim 
[pl!1Zed!mowom, i00 :nie oznacza natu­
ir:a]Jn'ie, a bym ni1e dowierzaJI: p:15a,... 

rzom. WydaJe mi is.ię, że bardro sUibLe.~­
tyWl!ly .z :n.artruiry rzeczy sitJosunelk pilsa1rrz..a 
do ukończonej pracy pociąga za sobą 
wyem.aindia n.i~e mofo cielk!a.we1 ,dla 
'.(X5ycholo;g1i 11WóricZ10śicL, ale niemail 1rue-
111ŻY't€ICZl!le, a n1i.eiki:edy wręcz •wyl"llnatCZ.a.­
ją.ce „fałs,zyiwy ,tlrop" dl:a kryt~a. 

Nieco .iJnaczej iwy,gląlda. spirlaJWa w wy­
;parllkiu S!POrego opo;wń,ada1ni.a Z·ofo V>­
Tentz „SzpitaI polowy nr 4"*), które u­
kazało się kiHka miesięcy temu wydane 
przez MON. Tu k l'óciu1tkie wy·zn!arni.e 
autorskie wiernie przystaje do całości 
książki, a po jego uważnym przestudio­
waniu uczucie zawodu, zarówno dn mi­
nus jak i in plus, stalo się dla mnie 
obce w ciągu dials:zej lektury. Zo­
fia Lorentz @powiada bowi€1Jil niew.ie­
le;, a.le iteigo, co zapowi.aida, dio1mzymuae 
rzetelinie. Boję się co p11ia1wda, że prze­
proiwaidzenie mcjonaJineigo dioiwodiu na 
:zig.oidilJaść zaipawiedzi pr.wdimowy z 

,„ks:z,tał'tem sipirawdzahlym" ksli'ąż>k,i na­
po111kałoby na poważne :t1l'llldlnośai, ale w 
tąj mierze - sądzę - wołno mi po­
prz-esfać na subiek:tylWlllY!lll odiczudu. 

Dl.a mni e na pr.zzyik:łtard wiaf(l1omo·ść, że 
autonka „Sz.ipitaila." rze.Qzyw:1ście praico­
wała we •w.r;ześnilu 1939 1r. w jedinym rz.e 
szpitali polowych Dowództwa Obrony 
Wamsz.a.wy nie jest wpralWldzie wy~tair ­
ozająicą podstawą do s•11aiwiain.il3. Z!rLalku 
rÓIWlna1niai pomiędzy Zofią Lonm1z a 
Elż,bietą z kia1rit oipowiadainiia, iale sit.ano­
wi pewmeg.o I10dzaju wyjaśniieni1e, dila­
czego to aiUrl;o~ce by:lJo wygodnie rio'Z;po­
czynając nariraJC,ję s}'ig,n.ali'wiwać, że jest 
to StZ.!PUtaJ. wdrdziainy oczyma El.ż'.hiety, 
dl:aiczego iautorce wygodnie było poz.bo.­
wiać się ,prawia do do'd,art.lmw€j, więk­
sząj 1n:iiż może 1POOiadać ją MóryJoolJwiek 
z bohalterów iwied:z.y o świeci e. Dl.a ko­
goś i1rnnego wtVjaśrrljen.ie ta!k.Le- m'OIŻ'e 111ie 
być wyis,tarcmająicym falktem jes t 
przeci€ż, że qpowfaidia:nie Zofii1 Lorffil/L?. 
uitrtzY1II11ane jest w konwen,cji l\Vls(pomn.ień 
glÓWlllego bohiartera. 

I dalej. 
0

Dla mnie fragment przedmo­
wy, w którym aUJtiorlka twyJZlnaje, że w 
oiwe stra.szililwe dni ipomall!a „sma1l: bo­
haterstwa i gorycz zawodu w ocenie 
lurdz', p:ęikmo prostoty spetnionego oł>o­
Wi·ą~lrn or.az nę<lzme e.auillki itchórzostw.a 
i egioizanu" sta1r101wi IZJaPOIWi,erdż jało.wo­
ści psycho1ogi1c.miej lmi.ążJki, istaino'WIL z.a­
pow'.edź Ulka;zyrwania o.wego boha·ter­
sl!Jwia• i :tfchónwstWlal w s>p-0sób b.a,rdtz.o 
tradytyjiny, ito z,rnacz:y od strony w:fcLzia­
nycli z zewną kz nieslrnITJjplillrnwiari.ych 
odinUJchów, ai nJi.e od .sitromy We!WJilętrz­
neti .treści, a· ll1li€ odi isllrony pisychofogkz-

*) Zofie ilorentz „S~pita•I polowy m 4". Wyd. 
MON. 1955 ''· 

Samokrytyka 
nie zawadzi 
(Dokończenie ze str. 2) 

zmiany >Odgórne, jeżeH nie zmien:. s'ię 
młodzież i dej O•rgainizacje. To jest 
rzecz zasadnicza. Nie chciałabym stwa­
rzać sugestii, że WS1Zysitko w przeszło­
śc:. było lepsze, ale .naprawdę kiedyś 
miel1iśmy własn€ 1publikacje, gorące 
dyskusje i poważną pracę w kole nau­
kowym. A programy wcale nie by'ły 
inne. Po prostu w międ.zy·czasie ZMP 
J)["Zestało myśleć o wychowan.iu nowej 
inteligencj·i, n:·e stwarza atmosfery 
zapałiU do nauki, chęoi dyskutowania 
wąJtpliwośici. Przeciwnie, toleruje bło­
gie przeświadczen:·e, że na wy:ilsze u­
cze1nie przychodzą sami marksiści, za­
twierdzeni przez Powiatowe Rady Na­
rodowe. Wątpliwości .natomiast mają 
\vrogow:·e, których - jeżeli już wś~iz­
ną się międ.zy -studentów - zdema­
skują pytania, jakie będą 1Stawiać wy­
kładowcy cz.y koledzy. 

Warto, dopTawdy warto, skDro za­
biera siię głos w .sprawie trudności ja­
kie przeżywają Un1iwer&ytety, zaczy­
nać od sieb:e. 

ALINA GRABOWSKA 

nej mo1ty•wacj i dokonywa.nych czyinói\v. 
Dl:a kCJig,oś imnego wyjaśnieni€ ta1de 
może :nie być wy1Sita1I"azające - ale fak­
tem jet, że o,p0twdadlanie ZocfiJ. Loll"entz 
nie żyiwL aimbiicj1i silrudiJum peych0Jo­
giez1neigo. 

Dla. mnie - c'hloć :ttu jiUŻ dąg skod:a­
rzień ,prowa~yic!h do takiego ~śnie 
o'dklllurdJa. b(yiJ: bard:zo ZJłożo1n,y - iinfor­
macj'ia o rtym., że 1Pi·enwsza wemj.a ,,,Szpi­
ta.la" PGIWIStał.a jlUIŻ 'Zliuną 1940 r,, sy,g.rua­
liz.owail'.at, że mał'y, ziaigUbiony w bronią­
cej się Warszawie i nieomal zupełnie 
poZibaiwioniY fu.1choiwej obtslliuigi szpi<ta:J. 
p:oiliowy illir' 4 n~e stanie s.ię nia. kiaiI11la.1c.h 
opoWliadania mJiejiscem SIZJCIZ€.gióJnie sil­
nych @'Lęć l'IlQlraJiny<Jh, cu..y też miej­
scem g;d:zie jprzypa1dllrnwy dobór poCho­
dlz.ąicY'ch z różinych środo1wislk cainnych 
p01ZJwod:Rlby Uikaiz.ać wywcla.ne wirreśnfo-
wym lku1a1Chem kon1fil:ilk:ty ~ołec=e i 
pisyoholo;giezme rw wiymiaira!Cih Zlllie­
kisz.tia~ycll (i dll.aitego mo:ile szcwgól­
n1ie dekiaiwylc!h) czysto ffiiz.yo:zmymi cier­
Qien·'.iami boha,terów. Dla kogoś innego 
pr:zy;pomn.ienie to morż.e wydać JS1ilę wiró­
ż·en•iem z fusów - f.alk'teim jes;t tpraecici, 
że wis:pamnian'.Y' SZ1P'.ita.1 ;zi ksiąiżikJ. Zofri 
LO'l'en.tz :rzeozywi:ście :nie stainie się 
m.ietislcem tak:ICh spięć mara.linych czy 
ko1nfł::kltów P15ytahologiilc:z1rzych. 
PozwoJdlłem sobiile „rzirefer01Wać" pu­

bl:C?Jnie wąif.pliiwe śoi€rż:yniki.:, jia.kimi 
wychodząc :z ,prnedmoiwy do.ohodziłean 
<lio· tego, czym 01Powiadam1ie Zofi.i Lo­
ireirutz ruie j-e1~, itlI°'ochę d1a'1:eg10 alby być 
rw zigoldlzjje z samym sobą, a.Le gil:óW1nii.e 
dila:tągio·,' że skiflll1P'Ull:atna lelkl1lu.ira o;po­
wiardantl.a, potlwi€indlzi;iŁa moje ilntn.tlcyjne 
pr.zYJPUSWczen~:a. NajiwyŻlszy czas fPOwie­
d21ieć tero.iz stów :Pairę o robioc.ie p isar­
slkiej - być może oikaiże s>i:ę, że idąc 
z •tej 6ihroiny rówrJJież możnia. d:odść do 
'Wlni'o/Sków, jakie U!PI'IZOOnio wyciągin,ą­
łem. 

W robocie pisa1rskiej I'IZecz. WYJ!?lląda 
talk. Alkcja zaczyirua się u kiresiu wojiny. 
Po .zreaifoiOlwainyrrn rw ;narll"acji oda·wt:o.r­
~lkfi,ej powmode EThżlbiety do clJOOillU, mz­
po,azym1a1 się wtleil!kia, s'ta1nioiwiącai brzan 
opowiadania, retrospekcja prowadzona 
bez z:a1ld.ócenia nastęipstbwa czas01Weig,o. 
Punktem wyjścia do tej retrospekcji 
są \Slkoj,a,rzeilllia wywolafn.e u Eliżibi,e·ty 
m iJgotia1ni1em świecy, a - fonmaLnie 
rzecz biorąc witręty w rodzaju: 
„Elżbieta, pamięta, zatracała je (chodzi 
o poczucie rzeczywi&tości) nocą, pełniąc 
dy'2ruicy w :S:zwi:taliu". Całiość rntroL'Wek­
cj;L rozbita j e&t na 1podrorzdziialiki, zawie­
rnó ą1oe ®is sy•truacj i, cti;,a lo1g, c:z.y dlłlU.ższy 
ini·e'OO wyci1nielk alkiqji, mogą100 nai doibu:ą 
is,p;rn.1wę stainOJWić od1POiwied1ni:k jclne go 
mig!n ' ęcia o'ga!rlkia. Pairniięć Elliżhiety, .'.i. 

r aczej 01we wtręty świadczące o tym, 
że są .to JW1S{Porrn:n•ieinia giłiówtrlego boha­
tera, ~bopndO!Wo zosta.ją wy]piemne, 
UJSltępudąc mLe.jsoo normaLnej na!l':r1a1cji 
01da1U1t:onslkiej„ 1.111ll1z;yrrnanej IW cziasiie IP!I'.ze-
1s.?..J:ytrn, ialby powrócić dQI>iero w par ­
ti.a1c'h koruoowy1ch, k iedy to ~ sz.yb 
iwyiryiwa Ellżibietę z ZJadrunny. Kąit w:­
d:zein '.a 1bohatera. liachowany jeiS/f; przez 
c:ał(y oz:as , a ' kiJJka. lluŹlnyc!h, dv1tyiczą­
cych Uiboiazmych postaci i rozgrywają­
ic,ymh si ę pozia, tereinem SZ.łPirt.aJ.a frag­
mentów, zostaje wmontowaITTych w ca­
łość 1Pnzy ipomo·cy (rlziej.e się ,1Jo. np. z 
hil9to1Iiią z·oślkL) rZJUIC'Qlnego rw pir'z€!Sltrzeń 
pyita1n1ia .,,,Jalkże ito z lll!ią bY'ło?", f:ZY po,­
d0ibnego chiwytru formaJnego - co• su,ge­
m.ttje wtóme praebwiorzeinie m'tn'.0111ych 
wydarzeń w świadoanośici Wl$l)Olffii'.tniadą­
ceigi0 boh1aitera. 

OaziyiwUśoie talk sta.rnnm.a ikOIIliStlnulkicja 
oipoiwia.dla1n.i1a, utrzymując.a. koruw€1Il1Cję 
wi&poimn.i e~, .3i jedm-O"cześn ie T-ezyiglnfllÓ ą,ca 
z narracyjnego „ja" bohatera, musi cze­
nmś slłiurżyć 1 dl1aiazego·ś być 1UiŻJ"ta. Wy­
diaUe mi: s:ę, że waiŻlką ra1cją dlLa j.ej JZa­
stosowania była samoobrona pisarki 
prz.e!!d 1ln.11ct:no•ściiami tem.allru - wid:zeime 
oczym.a. bohaitara fPOŚrediniio rndu1mde 
o.boiwLąz,eik wiedzy o świecie i liu.dizi.a,ch 
dla' IPOiZ:'.oll'IllU mentailnolści te.go bohiaitera 
(.a· w wypadku „S2jpitala" Elżbieta mie 
j e!s(t j edly1n i€ milJ:ą pa.n~.ą .z ,,,dlobriego· do­
mu ")„ ai z dmgiej sltroiny rezyglrnaicj.a. z 
,,j:a" na1nracyj1neigo pośred1n.ii0 reduJkuje 
obowi1ąz€ik -0idlsllainiania jpSydho1oig:1ozne­
gio 1wtrnę't!ma samego· nal°'ra.toira. Korzyści 
te mzic::ąig;a.dą się, ()IC:zy!Wli!ście, również 
nia1 1S!ferę k10:111fil/:lktów S1P01lec.wyclJ. i ,mo­
railin1y"cih - rtltl również menitail:oo'ść bo­
b.a.tera. rmoże s,pebniiać lr'O~ę s~ewfki ,roz­
pnasz:ająceti: .rZ€10Z niemall in.ie tl'<> pomy­
ślenia poza konwencją. wspomnień. 

P-0dls1U1mutilinY. Zofia Loren1bz nie ktrOli 
inia „iw:errlką J)Sytah10.loigi:Czruą (prol?.ię" - jej 
opowiadanie, skromne i rzetelne, daje 
siLę j eidlnalk azyltać iz 21aiiln1tereso1W1alniem 
g;łiówrrie diZiięik'i laidiu:nlkowii emo'Cjon.aillne­
mu, jaki został w nie wm.oartoiwan.y, 
prze.z glł~1e rz;aiairugla!ŻOrwanie ,się bolha­
tera w wyldarzeniia - co też je!sit,, jiuż 
p01Zy1fywn,ą., IJ.rorusek'Wencją lronlwoo'cji 
WS!I>{)IIJlllli·eń. 

JERZY PAINASEWIOZ 

JAN SZTAUDYNGER 

Krople 
LĘK 

B<>ję się ciszy, 
Wtedy się. własne serce słyszy. 

SŁÓWKO MORSZTYNA 
Morsztyn na piersi d7liewczą.tka 
Ma cudne słowo: drażniątka. 

liryczne 
BOJOWNIK 

Nawet musze nie poradził, 
Ale z Bogiem to się wadził. 

MARZENIE I RZECZYWISTOśC 
„Z żywymi trzeba naprzód iść", 

· I... z gałązki sfrunął liść. 

EDWARp GROSSBAUM 

Czy płodny niepokói? 

K
rążę wśród płócien, pracowicie 

pokrytych w duchu mało skom­
plikowanie pojętej odwilży. Pu­

. ste są sale wystawy i w tym 
bez mała tkwi tragedia naszych czasów. 
Czy nasi malarze mogą tworzyć, pra­
cować nad czymś, kiedy nawet wys·ta­
wa, .będąca w pewnym :sensie :na pewno 
rewelacją dnia, jest p_rawie nieodwie­
dzana? Sprawa odbiorcy .to pierwsza te­
za do dyskusji w sprawach malo·wania 
- które gotowe stać się czynnością nie­
użyteczną, dostarczającą przeżyć natury 
ICllrtystyc:zmej jedynie gia1rstce :smakoszy, 
małemu gronu entuzjastów. 

Nasza zaściankowość, karmiona swoj­
skim realizmem, przyzwyczajona do 
otrzymywania wsrzystkLego na tal€rz.u, 
taki.ego menu nie strawi. Musimy :siię 
zgodzić z faktem, że nasz przeciętny 
adresat jest najzupełniej zdezoriento­
wiany, w 1chwilach rnzterki d111Chow€j 
naiwnie zestawia formę obrazu z rze­
czywistością i w rezultacie okrutnie 
blużn.i wszystkim zdobyczom nowoczes­
nej sztuki. Odbiór obrazu stał się rze­
czą trudną, czymś czego trzeba się u­
czyć, tak jak słuchania poważnej mu­
zyki. 

A więc wystawa. Wrażenie pierwsze 
--atmosfera 'Il'i€pokoju. Coś się z.iaczęło 
dziiać w łódz-kim ma1a•rstwie. To, 
że coś się w nim dzieje w ogóle, jest 
rzeczą radosną. Ale to co się dzieje, od 
chwili narodzin staje się zagadnieniem 
zatrważającym. Krążę wśród prób n:.e­
miosła przeważnie zapożyczonego, oglą­
dam obrazy, które , nie narzucają żad­
nego spojrzenia. I niezależnie od stosun­
ku autora do rzeczywistości, formy i ko­
loru, jednakowo prawie straszy mnie 
widmo ukrytego naturalizmu. 

Nie myślę tu o naturaliźmie jako 
o metodzie malowania która nas zazwy­
czaj mierzi i odstrasza podobieństwem 
do niedobrej, barwnej fotografii. Chodzi 
mi o rzecz zupełnie inną - o natura­
lizm widzenia. Odkryjemy to na przy­
kładzie obrazów, w których kolor ist­
nieje niezależnie od formy przedmiotu. 
W tym wypadku, nawet deformacja jest 
pozorna i niepełna. Zatrzymajmy się 
na chwilę nad obrazami Stefana We­
gnera. 1Mój zarzut: niejednolitość styli­
styczna. „Graj€k" narzuca :kłopotliwe 
pytanie, dlaczego uległa kubizującej de­
formacji akurat ta z rąk, której skrót 
nie należy do rzeczy najłatwiejszych 
w realistycznym odtworzeniu? Sygnali­
zuje to szczególny typ deformacji, którą 
możoo okreś1ić mtwniem u n i1 k o w oś ci. 
Motywuje to skądinąd mój drugi za­
rzut: posądzenie o powierzchowność. 
Dalszym argumentem jest dla mnie dru­
ga pomyłka: „Autoportret", w którym 
brak konsekwencji panuje niepodziel­
nie, tak samo jak - mimo udziwnionej 
materii - w „Krowie" dochodzi do gło­
su jedynie symbol naturalistycznej wi· 
zji. Trudno mi jednak wysoko nie oce­
nić czwartego obrazu Stefana Wegnera 
„Konia nad wodą". Tym razem nie 
IW}'13!11U'Waim tpqpnzedlnich fzairzu:tów. -
Uir.zekł ffilillie il'l!aistrój 1lrnrr11pozycj1i; jest 
w niej coś, co warto chyba kontynuo­
wać, żeby nasze mieszkania wyglądały 
po ludzku. 

Hasło: „malujmy płasko" zatarło tro­
chę sens polemiczny malarskich propo­
zycji, łączy przeróżne formy wypowie­
dzi. Ucieka przed tymże hasłem Hen­
ryk Poulain, tworzy kompozycje, w któ­
rych wzorem surrealistów zabudowuje 
przestrzeń absurdalnie rzeczywistymi 
bryłami postaci o prześl.icznie stylizo­
wanych twarzach. Jego malarstwo 
przywodzi na myśl Mikulskiego i Skar­
żyńskiego z Krakowa. Istnieje coś, co 
łączy lalkarzy. Tworzą jakąś mafię 
wtajemniczonych w istotę uroczo u­
dziwnionego malowaniia, które mtrzy­
muje nas wszystkich, lulbią·cych dotbry 
Tealtr !La..Iek. 

Obrazów tY'ch nie można j.ed:naik dłu­
go oglądać. Tracą z każdą chlwilą. Róż­
nią się ·tym od monotypii tego .samego 
autora,, które zyskują w trakcie 01gląda­
niia, tak :samo :zresztą, jak wiszący ,po-

(O X Dorocznej Wystawie ZPAP) 

Edward Nowicki Koreańczyk (gips) 
(Z X Dorocznej Wystawy Pol. Art. Plast. w Łodzi) 

n iżej tusz >Fijałkowskiego „Sfońce aa 
Hali iKond:ra.towej ", który zaskakuje 
niehana1ności ą ~pojrzeniJa i ;pasją nie­
codzienną w naszej. łódzkiej grafice. 
Pi1szący te słowa opowiiada się także za 
„Fernandem Leger'em" Kunki. Przeko­
nał mnie do swej pracy sam autor, 
konsekwentnie reali zujący doskonale 
czytelną koncepcję, której niepowta­
rzalność odbierze sens całemu „sporo­
wi· o Leger'a"! Wcale n ie odstrnsiza 
mn;ie stia!Wtiana jako zaTZut generalny 
po:oorna taniość kompozycji. Dnstrze­
ga.m tu niemało dekoracyjnego· sensu i 
doskonale widzę „Leger'a" wiszącego 
w foyer jakiegoś .teatru; 'temu obrazo~ 
wi, jak ż1adnemu innemu., przeszkadza 
sąsiedztwo innych kompozycji. 

Inaczej „Pływaczka" Nowosielskiego. 
Wisi sk·romnie, nie narzuca się kolorem 

. ani formatem. Przypomina jedną zapa­
miętaną przeze mnie z poprzedniej wy­
stawy martwą naturę - czerwone gar­
czki, także Nowosielskiego, który zaw­
sze demonstruje nam wyszukaną for­
malnie, świ.etnie wyważoną koma><>­
zycję. świadomość - to cecha, wy­
różniająca Nowosielskiiego spośród 

· ireszty wystawiających. Ale 11 na lllńm 
chyba już kończy się rejestr malarstwa, 
z którym warto podyskutować. Krok 
dalej, to akademizm Sikorskiego (znów 
to widmo ukrytego naturalizmu) i mo­
że jeszcze landrynkowa pustka, wycis­
kająca swoje piętno na pracach Łub­
niewicza - malarza po którym spodzie­
wamy się bardzo wiele. 

W ten sposób wyglądać będzie nie­
spokojne sprawozdanie z wystawy, je­
żeli potraktujemy ją ostro, od strony 
dużych wymagań, stawianych naszemu 
malarstwu w t~osce o jego jakość. 

Trudno jednak nie dostrzec, że wysta­
wa ta, to jednak coś nowego w Łodzi, 
gdzie dotychczas było niedobrze. Pri:­
wie tak źle, jak dalej dzieje się z rzez­
bą. Weźmy dla przykładu Szadkowskie­
go. Jego „Chłopiec murzyński" to coś, 
co mnie odstrasza groteskowością. To, 
co mogło być doskonałe jako np. prze­
strzenna kompozycja z drutu, kłóci się 
najwyraźniej z charakterem tworzywa. 
Tak samo nie jest chyba rzeźbiarską 
rzeczą rysunkowa wdzięczność ruchu 
„Skrzypaczki". Niezależnie przecież od 
stopnia odejścia od naiwnego odtwa­
rzania przedmiotu, istotę rzeźby zawsze 
jednak będzie stanowiła wyważona 
bryła. Rzeźba, to także sztuka, w któ­
rej naturalizm nie daje się ukryć 
w równie wyrafinowany sposób co w 
malarstwie; w niedobrej rzeźbie natu­
ralizm jęczy zawsze jednoznacznie i je­
go to dziełem jest fakt, że jedna z wy­
stawionych głów do złudzenia przypo­
mina mi maskę pośmiertną. Z taką 
rzeźbą trudno o czymkolwiek dyskuto­
wać, jest ona najwyraźniej spóźniona 
nawet w stosunku do malarstwa, trzeba 
ją czym prędzej zmi"enić. Ale tu wra­
camy do podstawowego pytania: co wi­
dzą nasi rzeźbiarze? 

Musimy przestawić jakoś zwrotnicę 
całego komercjałizmu, kt6ry przecież 
nie da slię omi:niąć; itak j•aikoś wy­
obrażam sobie pierwszy etap walki o 
malarstwo, które z jednej katastrofy 
gotowe WPaść w drugą. Trzeba wreszcie 
po latach jakoś sensownie zorganizo­
wać zakupy, trzeba to perswadować 
przeróżnym instytucjom, bezmyślnie 
pohającym tysiące w potworną papiero­
plastykę. 

EDWARD GROSSBAUM 

Nowo§ci wqdawnicze 
Rok, który upływa, przyniósł stosunkowo 

dużo pozycyj satyryczno- humorystycznych. 
Wyszły one nakł. „Czytelnika" i Państwo­
wego Instytutu Wydawniczego. 

Wszystkich tych pozycyj w pobieżnym 
przeglądzie nie da się, rzecz jasna, nie tyl­
ko omówić, ale nawet zasygnalizować. 

Należy zacząć od pośmiertnego wyboru 
KONSTANTEGO I. GAŁCZYŃSKIEGO: 
„SATYRA, GROTESKA, ŻART LIRYCZNY". 

Obszerny ten, pięknie wydany i dowci­
pnie przez Henryka Tomaszewskiego zilu­
strowany, tom reprezentuje dość bogaty 
przegląd twórczości poety, - odznaczające­
go się wyjątkowo bujną wyobraźnią i fine­
zyjnym poczuciem humoru - wyżywające­
go się przede wszystkim w grotesce. Tom 
przypomina wiersze przedwojenne, „Listy 
z fiołkiem", scenki z „Zielonej gęsi"„ .. itd. 

Z tomem utworów wybranych wystąpi/ 
ARTUR M. SWINARSKI. Tom, jak na wie­
loletni dorobek, nie jest zbyt duży, ale za 
to zawiera na ogól rzeczy doskonałe, po­
czynając od pierwszych stron, od „Prolo­
gu" i „Klątwy muz". Swinarski uprawia 
różne formy - od grotesek prozą (najmniej 
interesujących) aż po epigramaty i przekłady 
z poezji niemieckiej. Urzekają jego paro­
die, ta chyba najszlachetniejsza odmiana 
saty1·y czysto literackiej. Szkoda, że suro­
wy autor nie wszystkie swoje parodie po­
mieści! w książce. 

Jeszcze trzeba wspomnieć o kolejnym 
(ktMym to już w dziesięcioleciu?) tomie 
JOZEFA PRUTKOWSKIEGO „GDYBYM 
BYŁ GOGOLEM".. . Prutkowski jest chyba 
poetą najprędzej reagującym na sprawy 
bieźące . Ma to swoje zalety (zwłaszcza z 
punktu widzenia redaktorów pism!), ma tez 
i swoje wady (zwłaszcza, z punktu widze-

nia czytelników!)„ . Niestety, niektóre u­
twory - zamieszczone w książce - nie wy­
wierają korzystnego wrażenia. 

z debiutów należy zanotować „KOLCE 
BEZ ROZ" TADEUSZA POLANOWSKIE­
GO. Utwory wierszowane, wśród których 
przeważają fraszki, ułożone są chronologi­
cznie w małą kronikę polityczną ostatnich. 
lat i świadczą o tym, iź Polanowski również 
umie reagować „na poczekaniu", a robi to 
nieraz celnie i dowcipnie. 

Gdyby zastanowić się nad tym, którzy to 
nasi piszący prozą humoryści są najpopu­
larniejsi - należałoby wymienić STEFANIĘ 
GRODZIEŃSKĄ i WIECHA . Wiech tę popu­
larność zdobył sobie już przed wojną. Gro­
dzieńska w ostatnich dziesięciu czy ośmiu 
latach. Oczywiście, trzeba się zastrzec, iż 
„najpopularniejszy" to nie zawsze znaczy : 
najlepszy. Jest coś, co w zjawisku popu­
lai·ności nie daje się do końca wyśledzić i 
sprecyzować 

Grodzieńska wystąpiła z dużym wybo­
rem „FELIETONÓW i HUMORESEK". Tom 
został przez autorkę i jej ilustratorów wu­
jątkowo starannie opracowany. 
Grodzieńską znamy z teatrów estrado-

wych i może tam należy szukać źródła jej 
dużej umiejętności w konstruowaniu dialo­
gów, a raczej - „dialożków" . 

Autorka najchętniej obserwuje marginesy 
naszego życia, swoje Alicje i niezadowolone 
- a częściowo i z lekka 'skretyniałe-plot­
kary. Często przy tym ułatwia sobie pracę, 
gdyż powtarza się . .. 
Duży tom prozy i wierszy wydał także 

WIESŁAW BRUDZIŃSKI pod tytułem ; 
„HUMORESKI I FRASZKI" . Niewiele rze­
czy nas tu bawi lub z innych powodów za­
trzymuje naszą uwagę, nie wszystkie rymo­
wane dowcipy urzekają. Gdy w pierwszych 

humoreskach Brudziński posługuje się na 
ogól ogranymi w humorystyce konwencja­
mi, to „im dalej w las" - dochodzi do ja­
kichś bardziej własnych sposobów. Tom 
stanowczo należało poddać ostrzejszej se­
lekcji . 
Częściowo do satyry mozna zaliczyć inte­

resującą książkę opowiadań ST ANI SŁA­
W A ZIELIŃSKIEGO „KALEJDOSKOP". 
Charakterystyka· typów i sytuacyj jest tu 
znacznie bogatsza, niż u innych autorów. 

Po przeczytaniu tylu pozycyj, niestety, 
dość wyraźnie odczuwa się pewną istotna 
słabość zwłaszcza naszej prozy satyrycznej. 
Wyraża się ta słabość w zbyt małej odkry­
wczości tematycznej, w odrywaniu bohate­
rów czy bohate~k od jakże nieraz skom­
plikowanych powikłań życiowych. 
Pozycją, jak na nasze stosunki wydaw­

nicze, dość wyjątkową jest wybór karyka­
tur znakomitego JERZEGO ZARUBY p. t. 
„PRA WPA W OCZY KOLE" (nakł. RSW 
„Prasa"). 
Należy miłośnikom satyry źyczyć, aby na­

reszcie przełamano niechęć do wydawania 
albumów karykaturzystów. Chodzi zarów­
no o dawnych, jak i o współczesnych. Kie­

dy np . ukaże się album poświęcony twór­
czości zmarłego w tym 1·oku Kazimierza 
Grusa? 
Mogłyby to być moze książki w typte 

„monografii artystycznych", jakie kiedyś 
wychodziły w Warszawie nakł. Gebethnera 
i Wolffa? Były mniejsze, ale ukazywały się 
na papierze lepiej służącym reprodukcjom . 

o innych pozycjach satyrycznych przv 
następnej okazji. 
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O _puu~·-·_e _i__._fa_fdfl, 

DO CZEGO SŁUŻY TATUŚ~ 
D YSKUSJA wokól wychowania 

młodzieży, tak ostatnio żywa w 
naszej publicystyce, pon1szyła nas 

- rodziców na dobre. Chciałoby się 
od razu powiedzieć - obrażają dzieci, 
zapominają o ich ojcach i matkach! 

Jakże bowiem wygląda sytuacja z 
punk,tu widzenia zatroskanego o swe 
pokolenie rodzica? W każdym razie nie 
tak źle, jiak ją malują specj1a1iści od 
krytykowania naszej młodzieży. Zga­
dzamy się na takie sformułowanie, że 
w budownictwie socjalistycznym zatro­
sZJCzono się głóVI nie o pewne zdobycze 
cy\\-ilizacyjne dla naszych dzieci i wnu­
ków. Wybudowano sieć instytucji, któ­
re MHD nazwałby zapewne - punk­
tami usługowymi zimnego wychowu 
młodych. A więc żłobki, przedszkola, 
szkoły - niższe, średnie ~ ~y.żs"!'e. 
Gdybyż to z tej wcale gęsteJ s1ec1 in­
stytucji wyńikalo automatycznie nale­
żyte wychowanie! Ponieważ jednak 
nie wynikło - runęli publicyści na 
nasze dzieci! Ano, że łobuzeria, chuli­
gany, starsi piją wódkę, gwałcą dziew­
częta, te spędzają potajemruie płód, . a 
w ostatniej insitiancj.i jaiko tako prostuJe 
drogi życiowe rhlodych„. sąd. 

Tego rodzaju krytyka, jaką mogliśmy 
odczytać w artyikuJ.e W. KaJrczewskiej 
(,,Kironika" nr 14) 'trąC\i sensacją. Na­
leży przecież liczyć się z tym, że prasa 
szczególnie społeczno-kulturalna nie jest 
czytana tylko przez dorosłych. Trzeba 
było obserwować jak młodzież rozku­
pywała wspomniany numer „Kroniki". 
Tiailr crz;y dniaczej, wyitwacr:zam.y wokół 
młodzieży atmosferę niezdrowej sensa­
cji, dostaxc:zamy jej pikantnyoh szic.ze­
gółów, przY!kładów, powstaje w rezul­
tacie wcale niie wychowaczy klimat. 
Trudno się doprawdy zgodzić rodzicom 
na taki przebieg dyskusjii. 

Osobiście nie jestem świętoszkiem i 
wiem 'dobrze, że chłcpak, skoro tylko 
podrośnie - będzie się oglądał za 
dziewczętamd. Sęk w tym, czy skoro -
nie daj Boże - ujawni brutalny, 
chamski stosunek do kobiety - owe 
„sensacyjne" artykuły wrócą go na 
dobrą drogę! Myślę, że nie, gdyż mło­
dzież schwyci ·„smaczki", „dreszczyki", 
a nie konstruktywny program działa­
nia, który jest w artykule bardzo wą­
tły. 

Często w dyskusji o młodzieży -
atakuje się szkołę. Można się z takim 
stanowiskiem zgodzić, ale nie bez za­
strzeżeń. Henryk Dinter w tym samym 
numerze „Kroniki" stwierdza, że szkoła 
nie daje sobie rady. Jasna rzecz, jeśli 
wziąć pod uwagę fakt, iż wyposażenie 
zwłaszcza młodego wychowawcy zaczy­
na się na Makarence i na nim kończy, 
lub niewiele dalej. 

No, ale co z tego? Nauczyciele nie­
douczeni, organizacja młodzieżowa sen­
na, czy to jest program działania? 
Czy starczą za rten program banały w 
rodzaju: nauczycielu, a uczyńże, do 
licha, cud i niech się młodzież popra­
wi? 

W tym miejscu chciałbym przypom­
nieć o nas - ojcach i matkach, przy­
pomnieć o rodzinie. Jest to ogniwo 
wychowawcze tym s:LLnii.ejsze, im słiWllej' 
wyglądają wyniki pracy pozostałych -
szkoły, ZMP, harcerstwa, zakładu pra­
cy. Tymczasem o pracy wychowawczej 
rodziców mówi się najmniej. A prze­
cież nikt nie sądzi chyba, że starsze 
pokolenie z reguły jest zaco'fane, a ro­
dz.ina burżuazyjnym przeżytkiem. 

Byl u nas okres, pokazany przez 
Brandysa w „Obywatelach", kiedy to 
młodzież „ustawiała" starszych, kiedy 
lansowano mniej lub więcej wyraźnie 
walkę między pokoleniami. Walka ta 
rozdzierała niejedno matczyne serce, 
prowadziła do utraty autorytetu przez 
rodziców. „Tata, dobry chłop, ale nie 
z tej epoki, schyłkowiec" - mogliśmy 
usłyszeć od własnych dzieci. Sytuacja, 
moim zdaniem, niedobra. 

Inna rzecz, że i my rodzice nie zaw 
sze umiemy ·wychowywać. Stare re­
cepty zawodzą. Ojciec nie może powta­
rzać przysłowiowego już łgarstwa: „ja 
w twoim wieku uczyłem się na samych 
piątkach, szkod;;i, że mi akurat świa­
deotwa zginęły". 

My, rodzi.ce, sami nie naprawi.my błę­
dów, które młodzież popełniła i jeszcze 
popełni, jeśli nie włączy się nas w 
ogólny, szeroki front wychowania. 

Nasza sytuacja nie jest łatwa. Współ­
czesna rodzina coraz częściej opiera się 
na• pracy oboj.ga rodziców. I ro jest 
słuszne. Ale.„ Mieszkają olbok minie 
Horoikwwie. Maj~ on~ dwoje dzieci 
w wieku Lait 5 il 7. O godzi.nie 7 ra­
no wychodzą do pracy. Ściągają więc 
deieci z łóżek, młodsze (prowadzi 
matka do przyzakładowego przedszkola, 
starsze wędruje z ojcem do świetlicy 
szkolnej III TPD. Tu oczekuje ono do 
godz. 13.30 na rozpoczęcie lekc.ji (z bra­
ku pomieszczeń młodsze dzieci uczą się 
po obiedzie). Do godziny 17 dziecko 
przyswaja sobie naukę, zmęczone 

zaabsorbowane zajęciami świetlicowy­
mi. Wraca do domu około godziny 
18, zjada obiad wraz z kolacją, 
próbuie odrabiać lekcje, wreszcie zmę­
czone zasypia. Trudno w takich warun­
kach mówić o wychowaniu w domu 
rodzinnym. 
Pomyślmy tylko - dziecko 7-8-letnie 

znajduje się przez 9 godzin w ciągłym 
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naprężeniu, bez odpoczynku - traci 
zdrowie, staje się przesadnie nenvowe, 
pobudliwe, pragnie snu. Lekarz zaleca 
dwugodzinne leżakowanie, ale jak to 
zrobić? W świetlicy szkolnej nie ma 
łóżek, szkoła to nie żłobek. Horokso­
wie, a z nimi setki, jeżeli nie tysiące 
rodzin, żyją w głębokiej rozterce. Je­
żem matka (lorzuci pracę - będzie w 
domu chudo. Nie posyłać dziecka do 
szkoły? Jacy rodzice na to przystaną. 
pomijając już kolizję z prawem. Więc 
co? 

Jest to pytanie, na które trzeba ko­
nie.::znie znaleźć odpowiedź. Pozbawio­
na kontroli rodzicielskiej młodzież ła­
twiE:j ddzie „na ulicę", ulega zlym 
wplywom, przyjaźni się z takimi, któ­
rzy również rzadko widzą rodziców 
i chodzi oomopas. Znana jest ogólnie 
anegdotka o dziecku, które spytało: 
„a do czego służy tatuś?" · 
Powiadają o młodzJi.eży, na którą 

rodzice nie mają wplywu, że uczy się 

samodzielności. Tak, ale jest. to samo­
dzielność, która prowadzi za szkło ga­
blotki stojącej przy ulicy Piotrkowskiej. 
Wywiesza się tam fotografie młodych 
ludzi ukaranych przez Kolegia Orzeka­
jące za wybryki - chuligańskie. I kiedy 
przyjrzeć się sytuacjd rodzinne.i owych 
chuliganów, okazuje się, że rodzice nie 
mogą ich wychowywać na skutek bra­
ku warunków, lub nie umieją. 

Trzeba więc, jak się nam - rodzi­
com wydaje, widzieć rodzinę jako po­
ważne środowisko wyichowawcze - le­
piej, wyraźniej, niż to się dotąd dzieje. 

W czym moglibyśmy pomóc? Cho­
ciażby w kierowaniu czytelnictwem 
młodzieży, która czyta grubo więcej, 
niż to prnewiduje program nauczania. 
Sprawa ważna, choć zapewne nie roz­
strzygająca o moralnym obliczu mło­
dych, jiak słuSZ!llie zresztą zauwiaż.a 
Karczewska. · 

Nie przesadzę, jeśli powiem, że wy­
chowankowie przedwojennych liceów 
humanistycznych znali m. in. z litera­
tury światowej: „Cyda", „Świętoszka", 
„Skąpca", „Sen nocy letniej", „Hamle­
ta" (przy nauczaniu języka polskiego) 
„Pieśń Nibelungów", „Zbójców" i 
„Goetza von Berlilch:ingen", „FaU1Sta", 
a ponadto wiersze Goethego, Schillera, 
Uhianda, fragmenty listów o teatrze 
Lessinga, fragmenty Kanta (przy na­
uczaniu języka niemieckiego) czy Iliadę 
i Odysseę, wiersze Horacego i Vergi­
liusza, przynajmniej mowę Cycerona 
przeciw Katylinie (przy nauczaniu ła­
ciny), nie mówiąc już o utworach_dy­
skutov;anych w kółkach naukowych. 

Na tych fragmentach, czy choćby tyl­
ko próbkach myśli ludzkiej, zaczyna 
mlody azlowiek rozumować, urabia so­
bie pierwszy pogląd na świat. 

Dzisiejszy uczeń nie zna nawet po­
łowy z tego co wymieniłem. Proszę mnie 
źle nie rozumieć. JeSltem daleki od 
twierdzenia, że międzywojenna szkoła 
jest ideałem, do którego trzeba powró­
cić. Myślę tylko, że rodzice mogą w::il­
czyć o rozszerrenie i właściwe pokie­
rowanie ponadobowiązkową lekturą 
swoich dzieai„ Jest to jeden z warun­
ków wychowania estetyczn ego. W tym 
kierunku powinna pracować z nami 
żywiej szkoła kulturalno-oświatowa w 
zakładach pracy. 

Czytelniotwo młodzieży! Specjalny to 
doprawdy rozdział. Oczywiście nie każ­
dy chłopak chwyci, jak '5łowacki, ::rlJia­
dę w 10-tym roku życia ~ nonsensem 
byłoby wtykać młodzieży całą lekturę 
o której mówiłem wyżej. A co polecać? 

W roku 1954 wyrokiem sądu, który 
odbył się na lamach tygodnika „Dooko­
ła świata" - książki Karola Maya 
zostały wyrzucone na śmietnik, a mło­
dzież naszą pozbav;iono ulubionej lek­
tury. A - jak wiadomo - nasze wy­
dawnictwa wciąż jeszcze mało rzucają 
na rynek frapu~cych książek. D:ziiwna 
rzecz - „Dookora świata", jest pismem 

· szczególnie przez młodzież poszukiwa-
nym, między innymi dlatego, że daje 
pozycje zbliżone do atmosfery książek 
właśnie„. Maya. 
Właśnie ja, 28 lart temu, kiedy mia­

łem 13 lat, znalazłem książkę Karola 
Maya na śmietniku. Był to rozsypany, 
postrzępiony egzemplarz „Skarbu w 
srebrnym jeziorze''. To mnie chwyicilo. 
Sięgnąłem po nią i zacrząłem czytać. 
Dotąd nie interesowałem się książką, 
wolałem zbijać bąki, czyli jak to się 
mówi, chuliganić. Po przeczytaniu 
pierwszego tomu zacząłem się oglądać 
za drugim i trzecim. Odtad ksiażka nie 
wychodziła z mej reki. Gdy przeczyta­
łem wszystkie „szmiry" Karol a Maya 
sięgnalem po innych, lepszych autorów 
nov;ieści podróżniczych - Umińskiego, 
Verne'a. CuTWooda. Powoli doszedłem 
do tego, że wyrzuciwszy wszystkie po­
wieści brukowe ze swej biblioteczki 
i z glowy, w rodzaju Zane Greya, 
Baxtera„ romanse w rodzaiu Zarzyc­
kiej, Marczyńskiego i Pitie;rillego, 
otoczyłem się arcydziełami literatury 
św'atowej. 

Jestem zwykłym urzędnikiem, a to, 
że zapragnąłem napisać ten felieton 
zawdzięczam pov;ieści frapującej, której 
autorem był Karol May, wyrzucony 
dziś na śmietnik. 

Trzeba, doprawdy trzeba, przedysku­
tować publicznie rolę rodziców w wy­
chowaniu młodzieży, odpowiedzieć 
dziecku na pytanie: „do czego służy 

tatuś?" 

WACLAW PRYT 

RYSZARD BRUDZYŃSKI 

Słońce dla Diogenesa 
N IEPRA WDOPODOBNIE zfrxWź:OIIly, 

IStPłaszcwiny dziób ikao:w'na Donal­
da, ~trojąicego g11Juipllmw.a1te :miny 

,w .talkJt świetinie z1sy1nchr01I1irz1owa111ei 
rnrwzylki óaz1zorwąj„ wy,wo 'yiwalJ: I?.awis.ze 
na widowni salwy śmiechy. A oszala­
mi,ająica gioni1tJwla. klr~ąieelgo kJu:prem ka­
c:zma w biedną analeńiką M i10key-Mou­
se podiniecaia widloWTndę i fWYlWOływała 
świJsty, ~Jzidy, i nielslkoor1d~nowane 
o/klr.zylktl. Kanc.i.ais'te li!ni-e po'5ita'ci, pi.<>;ru­
nJUljąjce ll1CieozJk.i I.i tzIDilkan'ia, a<itlórym to­
iwa1rizyiszył dh.aralk:JteryStyicZJny świ1S<t JYO·· 
WiietlrtzJa, nieaiI'tyik:nJJl:owa.n.e d:źJwiękL, jmi­
tujące ludzką mowę, a dobywające 

się J:. kaCIZieJgio ~szcz.onego dizl:oba, -
oto i00 wstało rw mojej ip.amięci z pi:Zed­
wojennych, przeważnie amerykańskich, 
fillmów r·yJsumlkowyleh alibo i•naJOZed lk:re-
Sk:iów€1k. . 

SlzJC'Zlajtlki ,tych f'.llimów rytsulililroWYch, 
nierzadlJ~o lkończiąicyldh &ię buidhltiącą 
sen!te;nrqją 0 ,jexi1z1de 11Jy1'ko girolsrl.elk Simi­
tha", aillbo dl!lil1.ą w stylu ,„Radion saan 
piiecrze" - srzicz.ąiijk'i /tyc.h >Z.wojów t?..Tualia­
zły s.i,ę :PIO woj111Jie w Ską:po 'WYIP~ażo­
n.ytrn ,i iŻYIWiołlOiw-0 fjpoiwlOO!zlmy bezp1a­
nowo) 'OII1ganizQW<łfflytrn Artdhiiwiurrn Fil­
m'O!Wym. I OIIle lto staqy się po.dlsd:arwo­
wym an.all:eti~łean. szllrolen.iowym na­
szych powoj€1Il1Ilycll ryl.9Unlkowe:ów. 
Bąldl:źJrny SiPralWTiedll'irwi - nie j€\.<lt to 
winą iruaszyJClh 1P.i0111ierów fill.rruu ;rysrun­
lirow€1go IPO w-O(jln.i.e, że SllJCziąrt!ki ity1Clh fil­
mów ~rwwiły pCY.lyrwik:ę, za:pll:adlil.iadącą 
nrus.zyiah ireżyisen)w;, siceaia/flZy~tów. ani­
matorów i „fazistów" filmu rysunko­
wego .. I ll'llie jeistf; .też li.ob rwylłą'OZJilą wi­
ną, że ,,,,gl~boki·e" - oo o:w,e czasy -
semj_en'C'je w ;r<(Jdizatj!U „jedzicie tyLko gro­
s.z,elk 1Smiit.ha", zarmieniOIIle =sltaqy po 
VJlOjlilli:e na hasla1 „,zak'ł.ax:!admy spół­
dzielnie", albo inne w stylu „tępmy 
stonkę!" 

Ilelk:roć 'WIS<pomi.JllJarn ipii,erlwSze IPOWO­

j€1111Ile [pio<lJsikie fi:l!my ryrumlkowe li !Pl"ZY­
woJd~ IIlla. pamięć ic:h tyiltuły, j.aJk „Timk­
tor A 1", „Ich ścieżka" albo „O nowe 
jll.ll1Jr'o" - !llJalSU/Wa mi się 1U:po.r1azywJe 
2'1Wll:.a'si7./crha jeden. rz; fillJinów rnwego olkre -
su rz..altytu.łowaITTy: „Czy ito lb~ sen?" 

Wydaje ani się !Ila s0DZJęśc'ie, IZ.e 1to 
by J sen. Sen, lk;tóry mIDąll: bezpoiwrot­
niie. Pocieszyć się mcxma1 - jeżeli n ie· 
powodJzenia Jl!lJilych stan'O<W i ć mogą PD·· 
cieclhę - że 'i rw 11Ilil1.Y'Ch dz;'.edzilnach 
rua&zej działaLnO'ści, ikruilltura.JJn.ej i w in­
nyldh 1gia.ł~iiadh 1S1zJt:Julkli ichirapauiśmy 
wówczas nienajgorzej. 
że filllmy ite rzma'mi0111owała pryimiityw­

na :teahll'llilka. n'iepo.radlne operowanie 
ru'<fu ean., rrroaruo llrul eij ą1ca i za cilll.aj ąc.a 
s ię alI1ilmooja i. ibardzo, bandw pośledni 
dźwięk (w odlr1iesieiniu do drźrwi,~ d.z.1-
sLejszycli fi1ttnów u,żyll!byśmy 1ty11k0 je­
den OCla.z Sllolwa „bamdlzo") - ito chyba 
n.a OIWym .,etaJpie" !było ~acz.al­
ne. Ale mmed jll.llŻ jeslt wy/t.9nlm.a:ezaJn.e 
zj.aiwiSk:o 1I1i:eirleic;ydow.amra rvv adlreso­
waniu sz.tiuki: C"-Y a.plillrować dd.roslym 
poiważine prohletmy (Jpo.J.iltyczme) .w stPO­
sób 'pcl/Wlaim.y? Temilllfll1 non, dai1Juir. NLe 
pomyśilia1110 o lt;ym, że moimia przecież 
alPłillrowaić dltieci01111 problemy odtPo­
wierdmie d[La ioh iwieJkiu w ~b rliow­
ci(pny i z,a'jmU(jąlcy. Nie pomyślano o 
tym ałbo nie chicia11110 p:<)llly'fileć . I dll.a­
tąg.o Sl'ZJere,g f.i3imów t€1go okre!SIU n.i.gdy 
nie <uljmzał'o światła elkiral!llU., bo do.rośl'i 
by je wyśmiali, ai dzieci usnęły. 

To niez.decyrlowani-e t.aik się rwÓWICmas 
w IPf"QJgraanmvyidh ciaitaich lkiinem:a.to­
gr.afii .za,glnlie:źJ~ilło,, że da'ło o sobie 
:?111.ać deszicz.e w roku 1953 w fillmie ,.,O 
Kaczce-Plotce", w którym Qracziloo1 plot­
kairlk.a swym lkarygodmy:m za.chowa -

CZYN I WYCZYN 

Odenac-ee-ni zostaLi w jedn'!}'J'n dniu 
je<lnwilrowymi 1krzyżami wsługi. Jeden 
~tary - dru.gi młody. 

- To dlzieło, za 1Jctóre dostałem od­
zmac'Zem.ie - powiedlziial stary do mW­
d,ego - Joos2lto.wał;io mnie trzydzieści 
lat umys\łowego .wysiJWcu. A ,pwna? 

- Tr.zy itygodmie ilnter11JSyumeigo ,t,re­

nimgu na !boisku. 
- Ale za oo ipan dostał to wysokie 

od.ztnwc\Z em ie? 
- Za co? Za jedem, ale celny sziprync 

no.gą w pibkę i iw,pie„. nie gola w brann­
kę tPT'zeciwnika. 

- Mój Boże! Więc to jest tern pań­
siki azyn? 

- Frwjer! Nie chod.ti o CZYN, tyTlko 
WYCZYN! Kapuje pan? - p0Wlt6rzył 
mlody, iprztykając dumnie palcem w 
wysoki order za;mugi. 

KOSMOS I KATAR 

Poznwli i qpamowali prizesitrzeinie 
międzyplam.eitamne, a nie mogą {Pozmać 
i apa.nawać aJtmwfery Własnego IJ'!JOsa. 
Zncvleźl<i sposób na przezwyciężenie 
przyciq.ga'l'Jia ·ziems.1ciego, a nie mogą 
zna;leźć środJka rprzednn ,ka.ta.rowi. Ja,k 
im zaufać? J(J)k uwierzyć we wszecih­
moic nauki, Jotóra gruntownie pozmała 
W$Zeichświat i jego mechamiizm, a jesz­
oze miedos.tateoznie Z!IUl człowieka i je. 
go dole,gliwości? Za.jrzmla we wnętree 
atamu, a nie potra.fi dotrzeć wzrokiem 
we wrnęttrze nowotiworu? 

Niie c'hcę jechać na księżyc z lkU!ta­
łJ'em, z rraJkiem, z IJ>Uicihliilnq wodlną, z 
chaosem w 'sercu i .dtu!szy! ~ 
cie wiprzód i opa.m.ujeie bakterie, 'm:i.kn'o­
by i anarchiizwjq.cy inQ;S i nrosze życie 
spoleczme mec-hamizm ciemnych in­
styrn:któw, zamim opom.ujecie 'Jcsiężyc i 
planety! Inaczej, ZU11)lu.gwwicie nMzymi 
chorobami cały wszechświat! Cóż to za 

Oto epigoni J{aczora Donalda 
z „Ukaranego łakomstwa" 

niem się wy!k.aza~. że IClZJU:jlność obo­
wiązuje. Komu chciano to powiedzieć? 
Dolrośli o ,tym już iwiedlzielii i olńrz.yma­
li dooltatec:zmą J.elklc:ję w fiJmie „N ieda­
leko Warsza1wy", .a d.ziooi? Dla d.zi&.:i 
pro'bllem itoo w postaci .pr.zeid~taJw.icmej 
w filmie joot t.aik sa:mo daleki., jak l!lJi.e­
zJbadane dlrogi ówiozesnego 1POIWl'ltania 
tziw. tPLanill :tema:tyctzmego !komórek pro­
gr.almowydh, 

Ziruma j€'.'ff; alilJ0gdloita o D;ogenesJe l\V 

bocZJCe, prizeld fitjtó,ryan staną1 peWTn ego 
dnia Ale!klsa1nder MaicedońsJd . 

- C:z.egio (pr.ag)rl.ies:z? - z,apyltał AleJ'l{­
sander Diogenesa - powiedz, a speł­
nię k.acż.de 'liwe życiz.enk 

- Od•suń się, proozię - rZieikł Diogenes 
- ziaslaniasz mi sl:ońce. - Cien Alek-
ootndra Mace:dońJslkiego .zrasŁaniail: nieraz 
d'orbrą wOllę pion,ie1rów poL;;lk:egio filmu 
ry=lkowego. 

* :{, * 
Film r~S1U1nlk·owy u@.asowa'ł isię po 

wcij1I1ie w Bie.JSkiu. Dlaozego aż w Biel­
s!ku? Duri.o ano!hna 'by nia ten temait pi­
sać, a jels1:1.laze !Więcej ipowiedtzieć, , ale 
oo8aitec-zinie dzieci il.'Oclzą &:ę też W :po­
ciąg.a1dh i na' oikJr$.ach. W.ażine jeslt czy 
staną mJOm10 rngami nia :z;iemi. 

Film II'ysunilrowy >bo pr.zede W'SiZyst­
ikiim 1Praica' pl.as.ty\ków, griaflków, rysorw­
nilków i maiLa~y. w Bia1śk.u, OWSZe!ll, 

Beslk.idy, Cyig,ańlsiki La~. ilwlej!k.a !lino­
wa 111a Szy:nooellinię i z.es(p<}ł - dlziś jtUż 
~etja[Lrowalllyicih., aanlbitnyidh. i rzdol­
ny<ch IIllieraiz (plr.arao1W1I1ilków fitllrnu r~­
k01Wego. Zapłardinianie itego cz.e'S(P'Ollu pLa­
sty'czmyimi !ProjekJtami szlo i ildiz.ie opOT­
nie. Udz;ialJ: walrtSIZatW'skLah Plastyków 
jesit rz.a. lkaŻldyim raz.em jedyl!ly ,j -

ostartmi ZamOO"ZJn,iJk, Srolkowslkli,, Liipiń­
siki, mi..-Ga, Siema!SIZJko, Sz.airucer, Gro·· 
nowslki - d'ość dHn11ga joot ta 1isrta. nie­
mal !talk d!Jruga, jalk ciltulgi jeslt wytkaz 
fiilirnóW ;zreaJ.ilzawa!IlifOh prrz.ez slbuldio w 
Bi.elskiu. 

Z Wa'Xf'!La'WY ckl Bie!L9k.a jes.t ipOIIl.ad 
370 !kun. Trzeba jechać aałą ID.OC. Afe mi­
mo ito - o, swoi&ta s::oografio ipoliJtyki1 
ikrull'tlu.ra{]Jnej ! - z Warszawy d~ Bielska 
jest ib1irżej nioż IIllP- z Krialkowa. &talino­
grodlu ·i - ilaSt IIlOlt leafrt - 2l Łodzi do 
Biells.k,a, 

* * * 
Czy można wyzyc z honararium za 

scen.alt1iiu!siz fiJaniu animowanego (rysun­
ko.weg0 lln.llb kulkielłlk.oiwego). jeś/1i się l!lie 
jeS/t j,OOn.Q'OZ.eś.n.ie .redalkltorern stołooz;­
nego pisma, kons':lltantem różnych wy­
dalwtniJdtlw i az.Łoolkiem lki.Jilm iI'aldJ i ko­
mi\ajG? 

Sc€111Jairz.~t()lffi fiillmu fabulartnego 
przyzinall'lo pp<liwy:żiscz.ian.e ih.onorair~ai i na­
grody -za1 filnn . I rzeczywiście (1!1ie rtyllko 
?Jres!ZJtą drzi~i temu) w wartwawslkirn 
świeaie liiteradk.inn nastąip'.!ło ~ilte 
rustz.einie. No. ia. jialk dłtugo :madą oo. t.o 

ZY G MUN T O ŚCIE Ń 

hańba dla nauki, za pomocą kt&rej łmt­
wie\1 dosięgnąć l/Gsiężyc w eterze, niż 
balkcyla ikcvtan-u. we własnym nosie.„ 

ZYSKI I STRATY 

Ja;k wyn!iika •Z doniesień prasy, eys.ki 
pa:oo11wowe ze sprzedwży alkohol.u iSą 
mm.iejs\ze od wydiwtlkónv !f1.ll rzecz ofi,ar 
ci1Jkoholu (<iJIJość opu;szczonych roboczo­
godl2Jim, szpiltole, domy <'J..la obłq.k.am.ych 
z rpOWodttL deiiT'ilwm itrememis i111J.). Czyli 
loodxly z inoo, jaiko 1Podaitmiik, dokłada do 
piljaika. Gcizież tu zidrrowy sens? 

CZY BOGACTWO SŁÓW ŚWIADCZY 
O BOGACTWIE MYŚLI I UCZUC? 

Sądzę, że nie. Kiedyś w podnieceniu 
wyrwało mi się taicie zdanie: „Rozu­
miesz, czy nie rozumli.esz, bo jak. nie 
rozumiesz, to zroeumiesz rozu­
miesz?!" 
Jakież tu bogactwo myśli, a zwłasz­

cza odcieni ucztllĆ! Ale jest też przykład 
na coś przeciwnego w znanym zada­
niu maturalnym: „Mickiewi<:z jaki ta­
ki, a jeżeli nie taki, to jaki i dlacze­
go?" 

SĘKACZE SŁOWNE I BIEGUNKA 

W „TuyfrwnA.e Lwdu" u.kcvzal się nie­
dawno ogromnie 'l.VCJ2lany Clffltykthł o fi,l­
mie , w którym (artylcwle, rn.ie fibmie) w 
oo d1'1.Lgim zd'amli.u porwtanzailo się srorwo: 
e is k a p i z m (114>. ten film jest e s-

czekać sicenairrz.yśei ilropcil\llszlka pcilislkiej 
ki111emafo,gnafii - fi'lnnu am.,ianorwainego? 

Jedl!la z. pis,z,ących już zan.alril:a. 

* * * 
W d1otych.c.zalso1WY1m dooolblku fiillimu 

eysumlko'wego 'WJlbirj.a .sJę :PlasitY'Czną 
oprawą Olgi Siemaszko „Historia o 
czyżykach", 7.iawodizi il11altomiast (l)Ujpeł­
nie na polu scenariusza. „Zbuntowane 
rysunki" wg scenariusza Brzechwy i 
Nela mają ciekawy pomysł plastyczno­
wizualny, niestety, jest to niewypał. 

Za\\odzii. „Niebieski lisek" i „Ukarane 
łakomstwo", w których pętają się jesz­
cze przeżytki disneyowskich kaczorów, 
kanciastych, spłaszczonych dziobów i 
świszazących ucieczek. Zawodzi „Spół­
dzielnia leśna", która na wzór przedwo­
jennych reklamówek, toporną łopato­
logią agituje nas do zakładania spół­
dzielni. Niestety wiele filmów nas za­
wodzi. Złośliwi mówią, że wszystkie. 

Ale nie. „Koziołeczek" (scen. Brzech­
wa i Nel, reż. L. Marszałiek, opr. pl.iast. 
L. Stańko) wyróżniony na Festiwalu 
w Karlowych Varach w r . 1954 nie 
zawodzi. Po raz piE!rwszy mamy wyko­
rzystaną bajkę ludową, a raczej p io­
senkę ludową „Miala babuleńka kozla 
rogatego„." - temat własny, klimat 
swojski. Trzeba dodać, że realizatorom 
udało się na płaszczyźnie plastycznej, 
muzycznej_ i realizacyjnej ten swojski 
klimat utrzymać. I co jeszcze ważne: 
śmiejemy się - i dzieci, i my dorośli. 
Smiejemy się szczerze, jesteśmy w po­
godnym nastroju. To drugie wielkie 
zwycięstwo nad ponuractwem naszych 

"ekranów. 
Twórca „Koziołeczka" L . Marszałek 

kończy realizację „Pani Twardowskiej" 
wg ballady Mickiev..icza z projektami 
J. M. Szancera. ,!.:st to hold kinemato­
grafii w roku MickicwicZO'wskim -
trzeba dodać: hold skromny. 
ReżyEer W. Nehrebecki specjalizuje 

się ostatnio w serii filmów „Filutko­
wych" wg projektów Lengrena. Pomysł 
słuszny, eksperyment - jak chodzą 
słuchy - udany, tylko czy nie nastą­
piło tu od wrócenie zagadnienia? Czy 
filmlrki o Filutku miały zapychać „dziu­
ry" w produkcji i sta:nowić niejako pro­
dukcję dodatkową, czy też są to croło­
we pozycje planu produkcyjnego? W 
założeniu myślano o pierwszym, w 
praktyce wyszło to drugie. 

Dlaczego? Dlaczego filmy o Filutku 
\Stały się 1,gwoździem" planu? Nie 
świadczy to chyba o tym, że rteka 
scenariuszy jest gruba. 

Jakie problemy może zresztą roz­
wiązywać prof. F1ilutek? Dodajmy do 
tego: Filutek z „Przekroju". (Zam się 
niedawno „Przekrój", że nikt nie zwra­
ca uwagi na to, iż Filutek narodził się 
na lamach „Przekroju"). Problem np., 
którym się Filutek w pierwszym swoim 
filmie zajmuje, streszcza się w haśle 
„Nie śmiecić". Na filmowe ujęcie tego 
hasła czekamy już blisko rok, a znając 
tempo kierowania krótkometrażowych 
filmów na ekrany przez Centralę Wy­
najmu Filmów - możemy być pewni, 
że po upływie następnego roku pojawi 
się pierwszy fHm o Filutku prawdo­
podobnie w kinie„. w Bełchatowie. 

Czy Filutek mzwiązuje problem pro­
dukcji filmu rysunkowego. Chyba nie. 

A tu tymczasem ząbkowanie się 
skończyło. Raczkowanie się skoń~yło. 
Film rysunkowy zrodwny w Bielsku 
stoi już na nogach, Teraz dopiero za­
czyna się jego życie. 
Słońce d1a Diogenesa! 

RYSZARD BRUDzyŃSKI 

1l0-tat4i 
k a p i s t y c z rrll y, a tQiTTllten a in­

t y e s k a p i s t y c z n y). SZ'IJJkakm 
we wseystikliich wydamych oota1m!io ·staw­
n~kaich wyrazów 'obcyc-h - nie ma ta­
kiego sJ!owa. Aile jeist u I .reny Merz, 
U11Ltonki tego wrieLce 1.1iczoinego artykuru, 
wmie.S'.2lCZ'onego w ~e, prz~zo­
nym jalk bo W'!}niiloa z jego lytułu do 
czytania wśród sZJel1'0lkich mU.<S, wŚ'ród 
ludu. S iz k a p i IZ m ro rooumiem. 
To wi!lcz.śnlie taJkie arity'kuly, w k.tórych 
pojan.via się słóWk.o e s 1k a p i z m. 
Je<Szcze garzej ma się z iwnym a1.1itorerm 
z ,,życia Literradkiego", 1który znów 
wśród siteku sę,kaaz&.w słO!l.Vmych używa 
np. taikiego 1Wym.żiemiia.: „p r y m a r. 
n a rr o d o m IO n it a d a". Wolę .ju,ż 
pocze'i.W<I i i&w~k4 „c i e (JJ ł o f i ik a­
c j ę" .Q,bbo „z il o 'T 6 b IS t w o" z Lu­
bością powbarzame (p'liWZ wanisza;ul\Siki 
„Expreiss Wiectoorny", b-0 przyna1jminiej 
'ldi.UJdom.,o 0 oo chodlzi. Aile 'Yl1P· co rrobić 
z itaJkilm '.2rlarniem, kltóre wyszło chy.ba 
nie z gl:owy wwtorl(!,, ,J.ec-z z jego ,;pr:y­
mC1JT111,ej rodJomJcxrVtady" (patrz „Motna 
LiJsa corn,tra Pr,z-yVoś" w mumeT\Ze 44 
„Proeglqdu K11Jltura;lmego") „a r t y-
s 1 a b y ł rn i e t y i 'k o o k T ę­
t em wojenmym p'l'ującym 

ż y w 'i o ł, b y ił ś w i a d o m o ś c ii. ą 
ref 1le,k<Syjną. Potwierrdizał 

s i ę n i e t y Il. 1k -0 j a lk o t e c h­
n o p o e 1t {JJ, a 1l e d a 1k o p s y­
c h o (P o e .t a, j a 1k o 1 i r y k, j a­
k o h i rs t o r y lk, j a 1k o h o m o 
e r o t i c u s, .j a lk o m ą ż IS 1J r a­
w i .e d .z i w y, j a 'k o k om t e m­
p la rt or, jako rpodmiot po­
z n a j ą c y". 



ROMAN ZRĘBOWICZ 

CHOPIN I DELACROIX 
W SRóD licznych przyjaciół -

wielbicieli Chopina, wspaniała 
ipostać EugenlinJJsiza Delacroi"', 

jednego z najznakomitszych malarzy 
europejskich - wysuwa się niewątpli­
wie na czoło. Zewnętrznie te dwie, tak 
indywidualne sylwety artystów różniły 
się między sobą jaskrawo. Twarz Cho­
pina blada, chłopięca, pełna słodyczy 
i frywolności - oblicze zaś Delacroix 
oliwkowe, zdecydowanie męskie i nie­
przystępne. Chopin odnosił się do lu­
dzi z wdziękiem i pełną ufnością, na­
tomiast stosunek francuskiego malarza 
do otoczenia był nacechowany skrajną 
ipo1w1ścląigliwością i sce:ptycyzmem, nie­
jednokrotnie nawet akcentami dziko­
ści i pogardy. 

Oczywiście, głównym i istotnym wę­
złem tej wzruszaj ącej przyjaźni była 
muzyka, którą obaj artyści uwielbiali 
bezgranicznie. Jeśli chodzi o Chopina 
to sprawa Pod tym względem jest ja­
sna i zrozumiała. Ale skąd malarz fran­
cuski, oddany tajnikom barw i arka­
nom kompozycyjnym, mógł mieć tyle 
miłości, a jeszcze więcej zrozumienia 
dla skomplikowanych zagadnień muzy­
nych? Bo niewątpliwie wiedza muzycz­
na Delacroix była imponująca. 

Pod tym względem zarówno jego 
słynny „Dziennik", jak i liczne kores­
pondencje posiadają Jillllóstwio frapują­
cych dowodów i przykładów. Weźmy 
dla ilustracji mało znany ustęp „Dzien­
nika", w którym Delacroix nakreślił z 
dużą trafnością i finezją horoskop 
przyszłej sławy Chopina. Otóż według 
opinii francuskiego malarza, przyszła 
sława Ariela tonów nie będzie się opie­
rała na tak powierzchownym trakto­
waniu, jak to było za jego czasów. 
Przyszli historycy muzyki potrafią oce­
nić Chopina, jako geniusza melodii, 
który tak szczęśliwie i z taką inwen­
cją odkrył nowe możliwości harmonii. 
Zdobycze jego na tym polu będą nie­
wątpliwie o wiele wyżej cenione w 
przeciwstawieniu do ówczesnych utwo­
rów operowych, stawianych podówczas 
na najwyższym szczeblu w hierarchii 
muzycznej. I właśnliie wedłrug Delamoilx 
to ograniczenie się Chopina wyłącznie 
do fortepianu będzie fundamentem je­
go sławy i znaczenia. Nie komu 
mnemu, tylko Chopinowi no-
tuje dalej Delacroix zawdzię-

czamy tę mzległość ailwrdów, tę fa­
listość chromatyczną, te progresje 
w harmonii, wybijające swe piętno po­
wagi nawet w utworach lekkich i nie­
mal frywolnych! I jak w arcydziełach 
La Fontaine'a zawierającycłi tematy 
tak znane, a tytuły tak skromne, widać 
wszędzie głęboką melancholię, finezję 
i nadzwyczajną wnikliwość, tak samo 
rzecz się ma w Etiudach i Preludiach 
Chopina. Ktoś inny - zauważa Dela­
croix - posiadając tak wysokie uzdol­
nienia na polu melodyki i harmoniki 
jak Chopin, byłby niewątpliwie uległ 
pokusom reprezentowanym przez pie­
nia .smyczJków, omdlewanie flertów i 
ogłuszające dźwięki trąb... A jednak 
Chopin trzymający swą ambicję zdala 
od zgiełku orkiestry, zadowolił się peł­
nym wyrażaniem swojej myśli twórczej 
na fortepianie. Nigdy bowiem nie pre­
tendował do efektów operowych. I tu 
trzeba podkreślić - konkluduje Dela­
croix - że dotychczas nie przemyślano 
na serio wartości tego delikatnego 
Pędzla, jakim są komponowane utwo­
ry Chopina, lecz przeciwnie uważa się 
za kompozytorów godnych tej nazwy 
tylko tych, którzy pozostawili po sobie 
co najmniej z pół tuzina oper, orato­
riów czy symfonii. (Por. „Journal" t. II, 
str. 47 i 54). 

• 

A właściwie dlaczego nie jako przy­
m i •o t i r y t u j ą c y ailbo p r ·ze d­
m i o t w o m i t u j ą c y - jaikby 
powiedział Lwdwik Flaszen, odik:rywca 
i kodyfika.1Jor tego rodza.ju procesów w 
li,~erroturze pięknej? A co m,Cbjgorsze, .to 
to, że wszyscy ci plLnOl!.Vie i pa.niusie 
piszą dla ludu, ludowi, z ludem, pod lud. 

WIEDZA, ROZUM I GŁUPOT A 

Wiedza i rozum nie stoją w pro­
stym do siebie srtosunku. Z arsenału 

wiedzy korzysta zarówno rozum, jak 
i głupota. O ile w pierwszym wypad­
ku przynosi to korzyść światu, o tyle 
w drugim - co najmniej uprzykrza 
nam życie. Znana jest anegdota o 
pewnym burmistrzu, który zapytany 
przez Napoleona, dlaczego na jego po­
witanie nie oddano salwy honorowej, 
odpowiedział, że trzy były tego powo­
dy. 

Po pierwsze: nie było armat. Po 
drugie ... 

- Stop! - przerwał Napoleon 
wystarczy ... 

Tymczasem na wszelkich naszych ze­
braniach, nie wyłączając partyjnych, 
każdy prawie przemawiający uważa za 
konieczne mówić podobnie jak ów 
burmistrz, przytaczając co najmniej kH­
kanaście powodów, dla których armata 
nie strzela.la. Choć wystarczyłby tylko 
jeden, że armaty nie było. 

T.emu u:mzerma/Wi11-:jqcemu nie cho<&i' 

Oto jeden z kapitalnych przykładów 
wnikliwej orientacji francuskiego ar­
tysty w odniesieniu do muzyki w ogó­
le, w szczególności zaś do pianistyki 
chopinowskiej. 

Wystarczy powołać się na głośne 
swego czasu analizy krytyczne Brei­
thaupta, Leichentritta, Chybińskiego, 
Jachimeckiego, Szymanowskiego i in­
nych, aby ocenić bystrość muzykolo­
giczną francuskiego malarza. Ale bo też 
i Delacroix już od wczesnej młodości 
wykazywał niepospolite uzdolnienia 
muzyczne. Obdarzony nadzwyczajnym 
słuchem od dzieciństwa, Delacroix od­
dawał się z namiętnością grze na 
skrzypcach. Pierwszy, który się poznał 
na tych zdolnościach artysty był stary 
organista z katedry w Bordeaux, daw­
ny przyjaciel Mozarta i nauczyciel sio­
stry Delacroix. George Sand pisze w 
jednym z listów do Silvestra, „że De­
lacroix odczurwal: i ·roztllffiiał muzykę 
w stopniu tak wysokim, że niewątpli­
wie byłby został wielkim twórcą mu­
zycznym, gdyby się nie poświęcił ka­
rierze malarskiej." 

Ale nie tylko' muzyka i malarstwo 
były domeną ·jego wy;solkiego :znaw­
stwa. Niemniej i w stosunku do utwo­
rów HtarackiJclh iDelacrnix ·odznao:zJał się 
niezwykłym darem krytycznym i ana­
litycznym. Gdy Balzac wydał powieść 
p. n. „Ludwik Lambert" i ofiarował 
to dzieło znakomitemu artyście, Dela­
croix iw (p()dzięce wysłał obszer.ny li1St 
zawierający wnikliwą analizę krytycz­
ną. 

* :[. * 
Pierwsze ślady spotkania Chopina z 

Delacroix odkrywamy w relacjach \~o­
dzińskiego. Otóż według tych wspom­
nień, jeszcze przed 1836 r., gdy Chopin 
mies:zJlrnl: na Cha.ussee td'Antitn i dawał 
słynne wieczory improwizacyjne, znaj­
dujemy wśród zebranych gości, obok 
L'iszlta, Heinego, Berlioza, Meyerbeera 
- również i Eugen.h.isza Delacroix. 

W dalszym ciągu stosunki między 
artystami zacieśniają się, gdy w lipcu 
1838 r. Delia~roix iW swO/jej .praco;w.ni 
przy ul. Visconti przystępuje do portre­
towania Chopina i George Sand. 

śledząc chronologicznie dalszy bieg 
tej wzruszającej przyjaźni, znajdujemy 
obu artystów latem 1842 r. w Nohant. 
Delacroix pisze wówczas do jednego 
ze swoich przyjaciół te słowa: „Spę­
dziłem jakiś czas sam na sam z Cho­
pinem, którego bardzo kocham, a któ­
ry jest człowiekiem rzadkiej dystynk­
cji; to najprawdziwszy artysta, jakie­
go kiedykolwiek .'ij)Ollkałem. Jest jed­
nym z tych niewielu, których można 
czcić i podziwiać". 

A równocześnie Chopin, mniej wię­
oej w tym. samym cmSlie plisrz.e o Dela­
croix iz Noharnt do F11aindhomme'ai: „J est 
to jeden z najcudownietjlszyich all'ty­
stówl Prizeżyłem z nim zachwycają­
ce godziny. Uwielbia on Mozarta, umie 
wszystkie jego opery na pamięć" . 

W sierpniu 1846 r. Delacroix bawi w 
Nohant wraz z Chopinem, który mu 
„bosko" odtwairzJaJ Beethovena. W qg6:Ie 
lato w Nohant tegoż roku upływa pod 
znakiem twórczości artystycznej. Liszt 
i Chopin dają kilkakrotnie koncerty, 
głośna śpiewaczka, Viardot - Garcia 
czaruje !Pięknym igł.osem, a Delacroix 
pod wpływem muzyki chopinowskiej, 
maluje swoje pierwsze kwiaty. 

Chopin umiera dnia 17 października 
1849 T. Delacroix IPI'Zebywa wówczas 
w ulubionej miejscowości, Valmont. 
Gdy 20 października dobiegła go wia­
domość o śmierci najdroższego przyja­
ciela, notuje w swoim „Dzienniku" 

wcale o rzecz samą, tylko o siebie, o to, 
aby się popisać, jaki to on mądry, a 
tymczasem wychodzi naocz'T!-ie, jaki to 
on... Wie dużo o przedmiocie., a nlie 
wie nic o sobie. Tego najważniejszego: 
że jest głupi! Zeby należycie móc ko­
rzystać z wiedzy o świecie, trzeba 
przede wszystkim posiadać gruntowhą 
wiedzę o sobie. Osądź najpierw siebie, 
a dopiero potem osądzaj świat. Ergo: 
wiedza bez rozumu to głupota. 

AUTORYTETY 

Dla psa najwyżej w hierarchii.i ludz­
kiej stoi kucharz, dla małpy dozorca 
zoologu, dla świni chlewmistrz. A dla 
pana? Dla pani? Dla ciebie, który się 
mienisz człowiekliem kulturalnym? 
Twoje autorytety świadczą o tobile' 

PRZEKŁUWAJCIE NADĘTE 
PĘCHERZE! 

Znany był z uprzykrzionej zarozumia­
lośc.i i zbyt tępej pewnośoi siebie: 

- Jesteś obciążony dziedzicznie. 
Spojrzał na mnie piorunująco i rzu­

cił prze zęby: 
- Czym? 

• - Geniuszem. 
Natychmiast rozpromieniony zapytał: 
- Po kim? 
- Po księdzu Bace. 
Wściekły bez pożegnania odszedł 

odtąd nie podaje mi ręki. 

słowa następujące: „Po śniadaniu do­
wiedziałem się o śmierci biednego Cho­
pina. Dziwna rzecz, z rana, jeszcze 
przed wstaniem, byłem uderzony tą 
myślą. Jakaż strata! Nikczemne mier­
noty zajmą miejsce po zgaśnięciu tej 
szlachetnej duszy." 

W cztery dni później Delacroix przy­
jeżdża do Paryża, by wziąć udział w 
pogrzebie, który, jak wiadomo, odbył 
się 29 października. Po wstrząsających 
uroczystościach pogrzebowych, Dela­
croix wraca do domu w najcięższej de­
presji i przy świetle lampy naftowej 
szkicuje na papierze drżącą ręką ma­
skę Dantego, której . nadaje profil 
zmarłego przyjaciela, po czym zaczyna 
kreślić słowa: cher Chopin ... lecz na­
gły szloch zalewa mu oczy łzami i prze­
rywa zaczęty rysunek. 

W tym niedokończonym 1sZJkicu zŁożył 
Delacroix Chopinowi najwyższy hołd, 
na jaki się artysta w ogóle może zdo­
być. Zrozumiemy to głębiej, gdy przy­
pomnimy sobie stosunek Delacroix do 
autora „Boskiej Komedii". Dante dla 
Delacroix był największym poetą 
(„signor dell' altissimo canto") a jego 
„Boską komedię" uważał za najwyższy 
wyraz ludzkiej tragedii i znał go niemal 
na pamięć. Toteż nie dziw, że słynny 
obraz Delacroix p. n. „Barka Dantego", 
wystawiony w 1822 r. i stanowiący ka­
mień węgielny romantyzmu w malar­
stwie francuskim, jest apoteozą Dan­
tego. 

Po śmierci Chopina jeszcze bardziej 
precyzyjnie wnika Delacroix w muzy­
kę swego genialnego przyjaciela . Karty 
„Dziennika", szczególnie z lat 1850 -
1860 są pełne najsubtelniejszych i naj­
bystrzejszych określeń twórczości cho­
pinowskiej. Sam zaś Delacroix przy 
każdej nadarzającej się sposobności 
słucha muzyki Fryderyka Chopina. 
I tak np. Po wizycie u ks. Marceliny 
Czartoryskiej, która mu stale odtwa­
rzała utwory chopinowskie, notuje w 
swoim „Dzienniku": „Czy można zna­
leźć coś doskonalszego? Chopin jest 
bardziej podobny do Mozarta, niż kto­
kolwiek inny. Jak tamten, ma on dar 
samorodnych motywów, które - zda­
wałoby się, k.ażdy może odnaleźć". 

Szczególnie karty „Dziennika" z 1851 
i 1852 r. wprost roją się od kapitalnych 
określeń muzyki chopinowskiej. Zacy­
tujmy przynajmniej fragmenty godne 
pióra najwytrawniejszych muzykolo­
gów: „podejmując się inteligentnej 
analizy utworów Chopina - pisze De­
lacroix - trudno nie znaleźć w nich 
piękności pierwszorzędnych o . ekspresji 
zupełnie nowej i budowie harmonii za­
równo oryginalnej jak skończonej. W 
jego dziełach śmiałość zawsze jest 
u~rawiedliwiona, lbo.g1a'Cl1!wlo, przesada 
nawet, nie wyklucza jasności, osobli­
wość nie wyradza się w barokową dzi­
waczność, egzaltacja nie jest chaotycz­
na, a zbytek w ornamentacjach nie 
psuje elegancji linii zasadniczych. 
Najlepsze dzieła obfitują w kombina­
cje, o których można powiedzieć, że 
tworzą epokę w kształtowaniu stylu 
muzycznego. Smiałe, skrzące się, po­
ciągające, kryją one swą głębię pod 
wdziękiem tak niewymownym, a tech­
nikę pod urokiem tak niewysłowionym, 
że trzeba pewnego wysiłku, żeby się 
uwolnić spod ich czaru pociągającego, 
i móc je sądzić na zimno z punktu wi­
dzenia ich wartości teoretycznej; war­
tość tę odczuło się już, aie pozna się 
z czasem jeszcze lepiej, kiedy badać 
się będzie ściśle zasługi, oddane sztu­
ce w epoce, w której żył Chopin". 

ROMAN ZRĘBOWICZ 

ZYCIE I WEGETACJA 

Człowiek właściwie tyle tylko żyje, 

ile świadomie wie, że żyje. Bo czyż 
poza tym różni się w zasadzie od ro­
śliny? I czyż w takim razie mówi co­
kolwiek fakt, że urodził się, na przy­
kład, w roku 1900? Przecież właściwie 

urodził się dopiero wtedy, kiedy świa­
domie spostrzegł, zdał sobie sprawę 

z •tego, że żyje, i dopiero od tego mo­
mentu należałoby liczyć istotne jego 
życie. Ale co zrobić ze stanami snu, 
marzenlia, halucynacji, zwidzeń. · Czy 
zaliczyć je do życia zwielokrotnionego 
czy zredukowanego, przyśpieszonego, 

czy zwolnionego w tempie, czy też wy­
łączyć te s;tany poza nawias życia, za 
które człowiek jest przecież, a przynaj­
mniej powinien. być odpowiedzialny? 
Przecież jednak sen poszerza czasem 
zakres naszej świadomości, wzbogaca 
doznania, czyli wzmacnia poczucie 
naszego istnienia? Ot, w czym wielka 
trudność przy apisie żyeia własne­
go! A iluż ludzi tylko z pozoru ży­
je świadomie. Są przytomni, ale nie­
obecni, albo obecni, ale nieprzytomni -
dotyczy to niekoniecznie tylko kobiet. 
Dlatego, mając odpowiedzieć na pyta­
nie, ile mam lat, a zwłaszcza ile któś 
z moich dobrze znajomych ma la,t, za­
wsze jestem w kłopocie. Bo urodził się 
niby, dajmy na to, w 1900 roku, ale 
ile właściwie ma lat - dziesięć? pię­
tnaście? A może tylko pięć? I którzy 
właściwie z nich są szczęśliwsi - ci, 
którzy więcej, czy też ci, którzy mniej 
mają lat? I czymże się właściwie te 
urodzone w 1900 roku pięciolatki róż­
nią od roślin, na przykład od wierzb 
zasadzonych w tym samym roku? 

ZYGMUNT OSCIEN 

:l<o.'t es po.n de n ci a 
Lęczqclde jubileusze 

Coła lęaryca1 ZIA<> SMl'ego Dra.l:;~ka ~ Zelwero• w 
jedlnej osobiet. maustro stolo1nSlcieigo - AntOf"jie,go 
KL1ra„nósldie,go.. Ten nesitor łęazyd\oi<aj sceny 01mo„ 
tonslcill!j, chodząca hi~ońia1 fJZiernileś~nJime,go teatru, 
p.och-,ilauą<:y się od la~ rS<Ześód:zlie$ięciu nad warrm• 
tatem stiolo1rski1m, a<bohod~ w tym roku plięćdzlie• 
isf:ędioleaie 6Wej 1pracy w aimarto.r&~i m temtinze„ Ro-­
bil w ndlc.u 1905 I P' ieflWS,Zą dekorację do wysta"'1ia­
nych w 11rzesa.en lu Ocho!Jniozerj 5tra,ż y Poża1meJ w 
lę;ozl)'cy „Fl isolków" Anozyica, g rra~ w tej srtuce jed­
nq z wali;r<ie,).xych «'>I. Gro.\ rnacstępnie w jedno­
ollot-OMAkach: „Bla,żeik opęta1ny", „,lobzowia1nie", sam 
już •nie 1pa1mięta" ja1kie role, grai Wo,jtka1 w "W~i·l•ii' 
~i ęteigo Andnzaja". W .miesroza,ńsikim środ<W.1i<1ku 

z tam,tych la1t byl ~o rep•eizentaJC')l}ny betZ mola• ire· 
penłlua 1 r, 

Antoni Kurasiński 

S.iMtY, odężaty już dllli ś, d:zfodek Anto,n•i pa,mlęta, 
jalk; biegał ,po oceni~. IZ ja•kii1m .zaipa1 rrli ęto1niem słu­
cha~ UNV<l!Q 1reŻiYse ro•, sto1reigp Lese1ra - ,z za!W'od•u 
na1uaz:yoieola, o prirelZi pewiein czos pnzyimu1Sowergo 
01l«:yźnlilka COMkliego. 

Zna też Łęczyca 1Zabie,ga1nego oowsze d:ziioidlka 
Gumowst'kiegq, lktóry .praiou~e ki1l1kad~iesiąt la~ w 
slkładc0ie węg.fai . To też jubi lat. Zna mallstra mu­
ro1rSkliego z ZPB Rose. N irema1I 1r01zem zac.zynoti. 

' Teotbr mieścił s\i ę w daM1nej rermitZlie stroiżaiolcieJ, w 
dtzi i151iejszym 1Gi1nlie „Olhmu:>ia". Był to ze.-pół robot· 
n ilczo-;rziemleśbniiczy. Unzędnicy mieli swój. 

0'1i<id•elk Ante>nri "ie WSZ)lstiko j uti. do.brze p a1mi ę­
ta . Gd:iii e.żby >Jremą można1 było >Japamiętać set­
ki ir&I li róleik, setkli l:)"bułów sZ'bulk i na!ZWils'k aut-0-
rów, wreszoie setkli wylkono'1ych de.koracj i, 

W "dku 1916 wystawiał ju·ż we wła~ne.j reżyseri1 

„KośailuS21kę pod Raclawico1rrlV'. W widowi..stlou bra­
ło udtzlioł 60 osób. Womystklie podłęc.zydk·ie kosy po­
sZJ!y w ruch. Do Ze51Połu doko~ptował wielu pa­
roiblków rz Tqpali„ Tumu li KrySlta.nówka. Wyobraźcie 
solbiier, że to1kli .z-e 1S!pół .zimiieśaił ~ię na madeńlk.iej 
sce•~ie. D21iś skodą się kii, fkuna>S<!OOS'C>bowe zespoły 

„Alllo~u" czy ści'qgafiące tu aa.sem zesipoły a1mo­
tors1de ner je•j małe rozmfo11JY. Wtedy wszystiko 
„grało". To były jed)"ne oik,a~je, kliedy można• było 
uwJe""fĆ w swoją godność osobk>tą, god.ność czło­
wieka, 1pracy. Nauwati.nJiej.s.z;o byto• nasza du.mai z 
faiktu, że pt10ści .lud>Jie też coś potraiii.ii stworzyć, 
potrafil~i oddzfofywać no1 Ml)'<>brafoię śiiodowitslka, 
boi. p-01t:ro,ftibr 1nienaz; lepieij graić niiiż zamożine zesipo­
!y C1mail<>rskiie tęczyokliej „Śm•iela1r>ki". 

Duż.)'m sulkcesem cie~o Slię w Łęczycy „Cha.ta 
ro wslq" ~grnacego Kroozewskie,go i „Oza111towska 
t~"".°" ~ S.,.rolkom.Ii. KuralSliń,ski groł w tej ostat· 
rneJ Ko1Z1 11~11eri?o. W 11 ,Ska 1lm1i ei11Ła 1n.koohu wy&ftępo'IN'ał 
obolk mnlie GumO"'Nsll<Ji i Rose, 11Nadwonnym" choi" 
ro lotery:zatorem był fl')'Zljer From - 21nocie go, ten 
z .Ryr1ku. 

Z pielMISilych lat po wqjn.ie 1pa1mięta•m d21lad1ka 
Kurnoli1ńs1kie,go w iro•i Boruty, w obra~ku miej500-
wego 1poe1y M ieOZ)'Slama• Oienialka. Obra1Zek tein, 
najpliscmy P'llZ'elZl a.itoro w obo~ie - Ma~h01Usen, 

W)'SltawilOl!llf był w ra1mach wznusma1jąc"90 w.ieaz<>ru 
autonstkiego Oi enila1kct w irolku 1945. Grał potem 
l<!uiralSlińslkli Se11,gilusz;a• ŻE1letZ1nOM10 w „Wasl!lie żeleiz­
nowej" Gonkli"190. Grał ba111dzo ,pnziekonywauąco. 

Kiiedy po .roaz·ne<j nieobeC11aści wróaiłem niedaw­
no do lęazycy, zaJSltałem tu afisz „ Klubu kawa.le· 
rów" Bałuckie,go. Był to ałilOZ ,Arupy" teatmlnej 
KurosińSlk;e,go. Zesipól „doazepiotna" do Ligii Ko­
biet. „Klub lkowa1lerów" odwJedlzli ł wiele wsii ,i mia• 
sleazek ~iemi lęazyCkllej. W chwi,li, •kiedy pim:ę te 
słowa do redokdjt ,1!Gr0Jll i1ki" zes;pół jubi,\olta pny· 
gqtowuje nową J>remierę . Ja1k mało wiemy o pio­
nierach a1matorskie,go ruchu teatro·•ne,go na pro­
wi naj1i I A to jest 1 przecie:ż godny szer-.zego qpra­
OOWOlnli<J iromdll'ia~ tz d>11iejów wailkii o loultu"ę. Wa•l­
kt llotórą p11C>Wami'Li beziintet'e.SOM'onie prawcłiriwi 

m•il OO•r>i<:y teotnu. 
WtODZllMIERZ PIOTROWSKI 

Kronika 
ARTUR HONEGGER NIE ŻYJE 

Artur Honegger Jerzy Tzipine 

W ub. miesiącu zmarł w Paryżu jeden z 
na3wybitniejszych wspólczesnych kompo­
zytorów Artur Honegger (ur. 1892). szwajcar 
z pochodzenia, był nierozer walnie związany 
z francuską kulturą muzyczną, z tzw. Szko­
lą Sześciu, powstałą w ostatnich Latach 
pierwszej wojny światowej, a złożoną z kom­
pozytorów o różnych indywidualnościach 
twórczych, którzy wspólnie waiczyli z tra­
dycjami romantyzmu m.in. poprzez powrót 
do tradycji klasycznych. 

Powstanie takich dzieł Honeggera jak 
„Pacyfie 231", oratorium „Kró! Dawid", 
„Joanna D'Arc na stosie" (w którym 
wprowadza głos Ludzki do orkiestry), czy 
znacznie późniejsza „Symfonia Liturgiczna" 
oraz Symfonia Nr. 4 „De!iciae Basileu'sis" 
stanowt!o istotne wydarzenia w historii mu· 
zyki współczesnej. 

Dzieła Honeggera poczęły pojawiac się w 
b. roku w Poisce w programach koncertów 
symfonicznych. Również Polskie Radio na­
dało ostatnio z nagrań magnetofonowych 
szereg utworów zmarłego kompozytora, m .in. 
-oratorium „Król Dawid". 

Do 
Redakcji 

„„1'ronild 66 

W nr. 14 „Kronika" zamieścia paszkwil na 
łódzki ośrodek plastyczny pt. „Cudze chwa­
licie - swoje zwalczacie". Z sensu artyku­
łu wynika, że autor powodowany chęcią 
autoreklamy nadużywa pamięci Władysława 
Strzemińskiego, wyrządzając tym samym 
jedynie krzywdę dobremu imieniu zmarłego. 

Różne zarzuty, a w szczególności zarzut 
„brudnych interesów" skierowany pod 
adresem nieokreślonych bliżej członków 
środowiska , przez brak sprecyzowania go­
dzą w honor łódzkiego okręgu Z.P.A.P. 

Przykro nam, że tyle miejsca poświęca­
my te j sprawie w liście do pisma społecz­
no-kulturalnego jakim jest „Kronilrn", 
lecz umieszczenie paszkwilu bez komenta­
rza Redakcji, zaniepokoiło nas poważnie, 
że nim będzie sformułowana definicja chu­
ligaństwa pospolitego, społeczno - kultural­
na „Kronika" szeroko otworzy łamy sw ego 
pisma, dla „Obrazów błotem malowanych" 
jak nazwał Express Łódzki omawiany ar­
tykuł. 

Polityki kulturalnej „Kroniki" nie uspra­
wiedliwia zamieszczenie artykułu w d ziale 
„Opinia i fakty". 

Ponieważ opinia publiczna została wpro­
wadzona w błąd, żądamy od Redakcji wy­
j aśnień. które mogłyby dać pełną saty sfak­
cję naszym kolegom plastykom i całemu 
Okręgowi. 

ZARZĄD ZWIĄZKU POLSKICH 

ARTYSTćW PLASTVł<ćW 

Od· Redahcji 

.l(.lm był Włodzimier< Strz<>mińsil<'if Niełatwo od­
p<>wiechieć •no to pyta•nie ri na pewno niejeden hi­
S'!oryk sztuki dobrze się nad tym nobiecbi. No.m 
chodzi <> :ie.stawienie ·talki eh faktów: Strzeminsł<i 

d1i.ołał w Łodii od lat; w dwudzie5toleciu e>tnymal 
nogrodę plastyci.ną •miaSl!a todtri; był wtedy rwol· 
aony ro pr<>pagowa:nie srluki lcomuni.stycznej 
(można by odnukać w IPrao.ie obraz zajść i de· 
me>ns.tracji wymienonycn przeciwko „boluewilcom", 
jaloie towarzyszyły wręaemu ·tej nogrody); zorgo· 
nize>wał w Łod„l lledyną w Polsc:e galerię 5zfUki 
nowoc1esnej, •iitSP,irował nowałorsl<i I owangm-
• dowy rucn w sztuce, pisat, budowoł tee>rię • wy­
chOW"fN<ll lud1i. Po wojnie wstąpił do pol'tiii, roa:· 
winą! dużą d1iałalność w lód.mej .PWSSP; s.l<upil 
wol<ół 1sie1>ie gr<>no ludzi, •którym wskaiywał dro­
gę poszukiwań; som ltwal'1ył ,i malował; .kontol<to­
wał się z francuskimi lkomum~tami i nowat<>raml 
w sztuce; twouył środowisko dyskusji I ipr«y ek• 
f>E>'l'mentafnej. 

C1y byl człowiekiem łotwym w iyciu s,polec2'nym 
i 01Sobistymf Na 1pewno nie. Cty wszystkie jego 
PO'SUO'ięd.o były słuune ł dobref .Na pewno nie. 
Ale był crlowielciem nie1wyklej energii itwÓ1'Cllej, 
Sie.rolóicn hory:z.or>tów umysłowyicn, o wySOJkłm .no­
rumieniu dla teorii snuki, teorełyklem I 
malarzem, a przy .tym czlQWiel<iem o imponującej 

żywotności i pasji życia, która pozwalało mu dzia· 
lać Ia kill<a <>sób. 

Strzemiński był fanatykiem i a~etą. No pewno. 
Ale był też ,; uosobieniem energii nie :z,najqcej 
prxe.51Iikód. Był Ciłonkiem tpańii I IO wzorem to­
warzyszy ~rancuSikich, jcdc M<1:ti5se I PicaS1So, "hdoł 
służyć spr<1wie 'Socjalizmu iswoją wielką Mliedią l 
to lentem. 

Epilog mamy. Usur>ięto go :z PWSSP, po.?bowio­
no możności iarobku. ,lnwofldę poacbawiono środ­
ków de> życio, artystę - •moiHwo.ści tworzenia, 
wy<ohowow<:ę odsunięte> od mlodzieq, teoretyka 
od moinoścl wypowiadania się. Nie rcnwaiamy w 
tej Chwili <1ni teori~ oni srtuki, oni s~<>ły Stme­
mińskieg<>. O nich .wype>wie się historio 52Jlu1d. Lea 
chcemy <rehabilitować człowieka i wyjaśn'lć, jot 
moiliwa było to <:<1ło haniebna historio .raszaucla 
Strzemińskiego i wpędzenia go do grabu przez 
nędię i gruźlicę. Chcemy wyjaśnić, je* to było. 
Ob. Leopold Beck na łomCllCh ,,Eq>reuu tódz. 
lcieg<>" prosi <> na-i5ko i fakty. 1N<1 pewno jedne 
i drugie zost.aną ustalone. 

muzyczna 
* * 

Kola naukowe przy PWSM w ~odzi orrra­
nizujq stałe cotygodniowe. audyc3e muzycz· 
ne obejmujące prelekc3ę, przesłuchania 
plyt, względnie „żywe" produkcje muzyczne 
oraz dyskusję. Odbywają się one co śTodę 
o godz. 18,30 w auli PWSM w ~odzi. "'.\t 
1 Maja 6. Wstęp dla wszystkich milośniko•V 
muzyki wolny! 

w biezącym roku akademickim przeu;.idu­
je się urządzenie kilku cyklów audyc31: 1. 
Poznajmy najnowszą literaturę muzyczną 
(w programie m. in. Prokofiew, ~oncert 
fortepianowy Des-dur, 1 i XX symfonia Szo­
stakowicza, Chaczaturian, II symfonia 
i koncert skrzypcowy, D. Milhaud, S11'ita 
Prowansalska, F. Martin, koncert na forte­
pian, klawesyn i harfę z towarzyszeniem 
orkiestry) itd. 2> Muzyka i teatr (Muzyk.a 
do dramatów Szekspira, Goethego, Brechta). 
3) Twórczość Mozarta (Z okazji dwuchsetnej 
rocznicy u.rodzin), 4) Słynni artyści i wyko­
nawcy oraz 5) Poznajemy muzykę kame-
ralną. · 

* * * 
Niezwykle szeroki jest wachlarz róźn;;ch 

impr ez muzycznych, organizowanych w _sal~ 
Filharmonii, najbardziej reprezentacypi e1 
i właściwie jedynej większej sali koncert'l­
wej w Łodzi. Oprócz st(,llych koncertów 
symfonicznych, recitali poszczególnych so­
listgw, czy rzadkich, niestety, koncertów 
kameralnych, odbywają się w niej popib'Y 
szkól muzycznych, koncerty dla mlodziezy, 
studentów oraz dla świata pracy, a także 
cykl specjalnych koncertów popularnych 
z prelekcją, organizowanych przez dyrekcję 
Filharmonit pod hasłem: „Od piosenki do 
symfonit". Filharmonia udziela też sweqo 
lokalu innym instytucjom muzycznym w 
celu organizowania różnych koncertów roz­
rywkowych o lzejszym charakterze j ak np. 
„Przy sobocie po robocie". W sali Filhar­
monii gościł również ostatnio warszawsk i 
kabaret artystyczny, „Szpak", przyjmowa­
ny niezwykle serdecznie przez lódzką pu­
bliczność, który w muzycznych punktac''· 
swojego programu przypomniał niektóre 
dawne, popularne przeboje z okresu mię­
dzywojennego np. „Gdy Gold razem z Pe­
ter sburaiem gra", uDymek Z papiero~a" , 
c z11 też piosenki z repertuaru Mariana 
Rentgena. 

B. NAWROCKI 
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JULIAN STAWI~SKI 

Na jarmarku 
powieści naukowych 

W e wszyst1<i<lh ~~h świata kwitła zaws.ie i 
dziś prosperuje literotura zwara jormarczną. 
Litera.tura jarmorcrna, to dłu.ź$1a lub krót­

sza opowieść bez nojmniejs1ej pretensji do o<ty­
gtycinego poiiiomu, o służąca jedynie :ia.spokoje­
niu czysto ,roz·,..,....ke>wych potrzeb. Akcja wortka < 
iiywa1, ,ni..nwy.kle środow~ko i 1niezwykłe :<darien'io, 
iWS.zyis.tko to <Sjprowiało, ie ten ga,tunełc „twórcz<>­
ści" miał wietki·e 

1
powod'?enie. Z cza5em, w miarę 

jalk ciytelnktwo rosło i i.więks,zały się wymogonio, 
powstały nowe golunki produkcji w iosad1ie tej 
6Qmej, ale wyposażonej w preten.sje do „czegoś 
le;pszego". 

Ola osób sentyme<ntolnych o:jawioty się roman­
se. Nie byto w r>ich co 1prawda r1ec1ywistej .miło­
i<:i, a.le o miłości mówiło się bru końco. Zwlosz­
CIG tej „w wyiszych sferach". Klasycznym przy­
kładem je<St u nos ciągle Mnis~kówna. Dla ·męż• 
cz:y.rn pr:zemamono rte(:ZY bardziej „ptkontne", a 
mlod~ei de>stała przygody, podróie 1i de;telkitywne 
historie. A wre~zcie, jeśli ktoś nukał <>Strych 
wstriąsów i dreszc.1y grozy, miał do wyboru mnó­
stwo widm, duchów i i1ll'nyc·h okropności. 

Posilęp techniki wydawnic1eij spro,wit, że litera­
tura jormaric<na - Jub jeśl1 Jcto chce: rozry.wkowo 
- zmieniła się w wielki 'Przemysł. Produkcjo prze-
5iła w imasowq ł dzięki niskim -cenom zalewała 
rynek. Na czoło w tym okresie wysunęła się fa, 
bryka<:ja tak zwonrch ,kryminałów typu sł<JWetnego 
Walloce'a. Niedościgłe rekordy biły w tej d1iedzi­
hie Słony Zjednoczone. 

Od wo}ny jedna1k IW ką~ pos1ły kryminoty, o na 
płon p1e-rwsty 1wy.su.nęła 1się powieść „naukowa". 
Z na·u'kową 1niewiele ma oczpriście wspólnego. 
Wśród boha1erów nie 2!nojdziemy uczonych, prted­
miotem oJkcji r>ie je~ poz•nanie praw rządzących 
przyrodą. Sami autorzy molo znaJą le prawa, wie­
d1ą tylko coś nie coś o ich 'stosowaniu. Opisują 
6laltlci pęchące w międzygwiezdną przes!l'iień, ma­
ch.iny czo.su, roboty, mózgi elektronowe 1i atomowe 
be>mby. Wiedia, 1jdką mają, to wyląoz.nie ta, lotó­
ra r:Słuiy powięks.zonitJ .zysków, n<ie taś rozwojowi 
postępu i -rostowi dobrobytu czle>wieka. Książki 
tych autorów nie nawiązują do rzec1ywistości i ży­
cia,. Przeciwr>ie - są fanto·zją, częstokroć bordxo 
dowolną. 

A jednak zbyt ma,ją olbrzymi, a tym samym powoi­
ny w,plyw społeczny. Stąd 1ich znac1enie, be.: po­
równania większe nii wartość. „Fantazje naukowe" 
czy „naukowe powieśc,i" ez~ w Ameryce ka.idy, 
mlodrież a dorośli. Rozchodzą się w lo•mie ltsią· 
żek, brosiu r, tygodniowyc:oh wydawnictw, .zhlorów i 
comicsów. Drukują je gazety, nadoją wszystkie 
progromy radiowe j telewi.iyjne. Z grubsza biorąc 
,>uwieści te mielą się na trzy zaisadnkae rod10Jje: 
p11ygód, okropności i romonsów 51piegowskioh. 

Przygody tym tylko się ró~nią od dawniejSiych 
podróży po nie1bad0lllych obs1ara,ch Ziemi, że ich 
akcja ro1grywa się poia ,noną ,pla·netą, czy no­
we.I po:ia uklodem słonec~nym. Zamiost Himala­
jów mamy tu góry Saturnie, lub Morsie, !Zamiost 
lodów Półne>ey - wygaJSle kratery Księżyca. Pus1cze 
nc:d Amo1on1cą, dżunglę ołrykońską i zapomniane 
~wiątynie „w sercu tajemnic1ego l.:aosu" 2aiSt:ę·pu„ 

ją tu równie tajemniae„ a rwzorowa1ne na :ziem­
! ;'<:<ch S.wiątynle, puszcie i diungle w „nowy.eh 
nieimanych świolach". A zomiast Indian, Murzy­
n6w i Ma·lajów spotykamy dz.iwaa.ne „cywili.zacje" 
i dziwacrnych mies~kańców dolekich planet i 
gwiazd. 

„Okropności" tym różnią się od .innych przygód, 
ie dzieją .się na Zie.mi. Ale dawnieJSie widmo , 
duchy i wampiry prtychod'Ią nie z jakichś bliżej 

nieokreślonych 1 „1oświatów11 le.cz wiośnie :r: ko.s­
m:cznych przestrzeni. A zjawio.ją się 'I reguły po 
to, by siać na Ziemi miszczenie, Smierć. Odmia„ 
r.q ,,okropności0 jest wi11ja 11 s.połeczelistwa przy· 
sz~.ści". Wszystko jest .zmechan.izowa'ne, zarówno 
pra.:a, jak mitoSć: i pisanie wierny. Nuda nie ma 
gran<c. A niedwu'Inacrne almje doją do zroLumie­
n(a, że to•k będ1ie wyglądał 1socjalizm. Cel tej pro­
po19andy jest ci r>ad~o prrnjrzysty. 

Wreszcie hi.storie srz:pieg0iwskie. Dz1iejq się o·ne 
llwJl)cle na tle niodcią~ajqcej wojny planet, c1y 
gw'ozd. Zo>1sze I jednej strony mamy ~polec.1eń­

stwo o wysokiej ,kultune, której bronią ludLie nie­
stycha11ie s1lochetn:i1. A wróg jest xawsz:e społecz­
nością ?'>tworów, które dybią n<t s.zc1ęście tom­
tyoch. Toteż tępić potwory jest wpros.t obowiązkiem 
i ,nie wolno wtedy rztbyt grymasić w środkach. 
Ws1ys·tko je5'1 dozwolone w imię dobra „wyis1ej 
cywilizacji". Tę formułę również łatwo ro~sayfro­

woć: „wyżsia _cywilita<e.ja" to, naturalnie, „aiiie­
rykański styl życia". 

Kiasynnym przykładem tokiej ~pow1esc1 jest 
bordzo wzięty utwór Asimovo „W Dobrej Sprawie". 
Rie~z di.ieje się w roku 3.000. Ziemią rządzJ Ko­
ordynotor, który oma•wio zasady współżycia z de­
legacją do1leikich światów, gdzie mies:vkaiją „Dio­
boficy". Diabolicy nie są wlaśdwie agresywni, ole 
są 11 !nni". Koordynator 1p0Siłanaw.ia i.eh znis'ICiyć. 
W czas'e rokowań organi1uje najazd. A kie<ly 
świct Dia,boJrków zostaue podbi'ty, Ke>ordynator 
ogłasza: JITerorz wspótiycie j jedność wstechświa.to 
stały się moiUwe I" 

WsI1~1'kie te powieści mają dwie bord•o zna• 
mienne ce~hy: <niewiarę w człowieka i w pO!Stępo• 
wy cho,aloter wied.1y. W każdym niemal utworze 
spoty\-a my się I wynalazkiem, <nad którym ciłowiek 
traci pa·nowa,r>ie, olbo lei ~ potworomi, w których 
ręce trofilo ,prrerażliwa, zahójozo broń. Ni9d1ie 
leż n'e inojd•iemy zwykłych, normalnych lud~i. 
W.s"lyslk!m rządzi niewielka, ale 11twórcza" mniej· 
szość. Rento zaś ludirke>śoi to tylko kółka w ma­
szynie. 

Ostatn.io jedna1k zaobserwować można w d1ied.Ii.­
nie „nauk~wych" ipowieSd pewnq ,fendencję nową. 
Jest nią ~ai 'nteresowanie dla bliskiej przyszłości. 
Na ro~ie takich utworów jest co prawdo molo, ale 
ws:.ystko przemow:a za ,tym, ie są to pierwociny 
bo·rdz:.ej za;etdnittego t1Wrotu. A co naj.cielc:awsre, 
to fa'lct , ie te utwory pr.rybier11ją z reguły postać 
satyry. Ce!uje w niej Jeden .1 najpocrytniej~ch 
oUilorów „fanta1.ji na<11<owych", Ray Bradbu<y. 

'Do ,najśw.ieższycn llrsiąiek tego pisana noleiy 
ibiór opowiadoń „Złote Jabłko Słońca" oraz dwie 
powieści: „,K1ronrkJ Marsa 11 i „451 stopni FOihren· 
heita". Omówimy ,po;krótce t•eść tyci, <>Silcdnioh. 

„l<ronfki Mana" to dzieje najazdów i koloniza­
cji". Mies:11kańcy Ziemi IP<>konują Morsjan, lctóny 
wyróiniCllją się wysoką 1lrutturą. ludność MaTSa gi­
nie wytępiona ~„.,,. różne cho-roby, jal<ie tam %a• 
wlekli Ziemianie. K<>lonizarorzy, uradowani talim 
,;Ihiegiem okof;.,,,ności", iPrIYoSlepują wówc101S jui 
bez iadnych przesilkód, do eksplOCJJ!acji bogactw 
naturalnych pl01nety. Zaprowadza1ją przy tym swe 
własne obyczaje, lktóre dziwnie przypominają ame­
rylkoński styl iyc:ia, Leci na Ziemi wybucho woi;na. 
Kołoniiotorzy wra·coją, napięcie walki rośnie, ai 
Ziem,ia rozpada s·ię no szczątki. 

„451 Stopni Fahrenheita" ma ;r>ną rupeJn.ie te­
matyikę. W pewnym kro.ju - a łotwo domyśleć się 
w jakim - nądią na przemian dwie partie. Książ­
ki tam nie '5tniejq, gdyż ina mocy specjolnej usto­
wy •prt<>.sl<Jlno je drukować, o wszelkie zapasy 1Spo­
ł011'10. Ksiąi:ki 1G5o'tępuje be1 reszty telewizjo, w 
szkołach, w domu, ws:ięch;ie. Domy są ogniotrwa­
łe, pożary 1się ,nie zdor1ają, więc strai poiamo 
ma terat inne iaUęcie. ŚCtiga1 „wywrotowców", iktó­
r1y sche>wali niektóre lksiąiki 1i 1pa!,i każde druko· 
wcne slowo. Do po.m<icy w tym śledrlwie służą 
specja'ne ma~1yny, rod1aj mechanic~nych psów 
policyjnych. Ale pewien istrażak rojrzol nieboc:n>ie 
do :zncle1ionej książki. Zaciął c1ytać L. przepadł. 
Zarażony „!k:.siqi'kowym duohem" nabiera ws.trętu 
do swojej pro<:y. Cudem unika schwyt01r>ia prze'I 
mechaniczne IP5Y ; dociera do tajemniczej k•yjów­
ki, 9d1ie 510hr<>r>rła ~ię c:zęść dawnych uczonych. 
Ucieni pnechowujq zokaza'ne drulc!i. Kryjówka 
micici się w 1skałacn, 19łęho1ko IPod :<iemią. Jej 
mie!Sikońcy r,,ją odcięci od świata. Tymczasem na 
powie=hni globu wybucho wo;na atomowa. Wsa.y­
scy giną, z wyjąfkli.em 1małej „wywrotowej" gru?kr, 
schowanej w ~piecznej od bomb jawini. Oudem 
ocoJe"i IWl'Chodzą na $w:1atl<> dn·ia 'i rozwój kultu­
ry zaczyno ,sfę od 1poc1ątku. 

A mieis~km\cy Stanów Zjedinoc1oinrcn !Zod<iaą so· 
bie pytanie, czy taki ma być cały sens llch życia. 

JULIAN STAWIŃSKI 
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ZYGMUNT FIJAS 

Wehikuł czasu 
Wspomnienie. 

N IE wiem, czy pamiętacie „trikoł­
kę", albo „hulajnogę". Ten ben­

zynowy pojazd na trzech kólkach, 
który w pierwszych latach po wojnie 
przebiegał przez ulice naszych miast 
z szybkością ośmiu kilometrów na go­
dzinę i psuł się z prędkością odwrotnie 
proporcjonalną do pośpiechu. JeśLi nie 
pamiętacie, to już zapomnieliście wszy­
stko: spalone domy, bezkresne stepy 
ugorów na Ziemiach Odzyskanych, 
zwalone mosty, powalonych ludzi, wra­
ki, zry.te ku.!wmi armOJtmimvi, drogi, po­
prute lokomotywy. 

Pewnego dnia wyruszyliśmy taką „hu­
lajnogą" w podróż. Do Pławowic, sław­
nej wsi Ludwika Morsztyna, w której 
w czasie wojny pożywali w pocie czoła 
chleb ze szynką: Piechal, Arnold Szyf­
man, Staff, Swinarski, potem Szaniaw­
ski, a kilka razy i ja; czyli inni. 
Wyruszyliśmy we trójkę: redaktor 

„Odrodzenia", Kuryluk, który miał za­
mówić u Staffa „Wybór Poezyj"; Ju­
lian Przyboś, który miał namówić sę­
dziwego poetę do dokonania wyboru; 
i ja, który miałem być świadkiem zgo­
dy. 
Byliśmy pełni entuzjazmu. Przepoje-

.ni wzruszeniami, jakie wznieca śmieją­
ce się, niedzielne slońce, jesienny po­
szum drzew, odlot ptaków, bukoliczny 
poryk krów - wpłynęliśmy w prze­
strzeń jak na skrzydłach. 

I oto, a było to na trzecim kilome­
trze naszej trasy, wehikuł drgnął. Nie 
przejęliśmy się tym drgnięciem. 

Dopiero, gdy samochód wierzgnął, 
gdy padliśmy sobie w objęcia i gdy z 
budki szofera wynurzyło się pięć pal­
ców z rozpaczliwym krzykiem: - Za­
czyna się bal, sapramucka jego byla! 
- przejęliśmy się. 

Gdy szofer wyskoczyl z budki, pod­
niósł obiema rękami czapkę i począl 
przeklinać Hitlera, imperializm i co 
mu ślina na język przyniosoa, ogarnąl 
nas niepokój: rozpoczął się bal defek­
tów, którego mieliśmy być -0fiarami. 
Doświadczenia umotywowały nasz 

niepokój. Składały się one z pięciu ty­
sięcy straszl iw11ch szoferskich prze­
kleństw , co najmmeJ id.wu miiionów 
śrubek, z których jeden milion nie pa­
sował, i pól tysiąca pisków lewaru. 

JERZY ŚLIZIŃSKI 

Wrażeni 

Zrozpaczony szofer wciągał kombi­
nezon, ściągał go, przemawiał do nas, 
przestawał przemawiać, wyrażał się o 
rzeczywistości pozytywnie, wyrai!ał się 
negatywnie, to znowu siadał naprze­
ciw chłodnicy z korbą, mogącą pobu­
dzić do życia sześciopiętrowy trans­
atlantyk, i miał taką minę, jaką miewa 
męczennik dziurawiący skałę kroplami 
własnego potu. 
PrzyglqdaJ.iś.my się jego pracy w mil­

czeniu. Cóż mogliśmy poradzić? Nie 
wiedzieliśmy nawet, co to jest karbu­
rator? 

Wreszcie szofer poprosił, abyśmy mu 
pomogli rozpędzić wóz. 

Poruszenie bowiem tego wozu bez 
pomocy pasażerów było niemożliwo­

ścią. 
W odpowiedniej chwili, a chwila była 

wtedy odpowiednia, gdy motor się na­
myśiił, należało wóz pchnąć, odbić się 
od ziemi, a biada temu, kto odbił się 
za późno: spadał na jezdnię i stawał 
się ofiarą przejeżdżających „studeba­
kerów". 
„Wehikuł czasu" była to piekielna 

maszyna, obmyślona w fotach okupa­
cji, w samym zenicie roz~ładu gospo­
darczego Trzeciej Rzeszy, należała do 
serii „Tempo" i oto dlaczego ten felie­
ton nosi tytuł jednej z fantazyj WeUsa. 

Gdyby w czasach Bolesława Prusa 
używano takich maszyn do rozwożenia 
piasku, nie opłakiwalibyśmy ruin sta­
rej Warszawy. Suma łez, wylana z po­
wodu zburzenia tych pięknych dziel­
nic, byłaby mniejsza o tę ilość piasku, 
której by nie dowieziono wcale. 

Te gorzkie myśli snuliśmy i jeszcze 
smutniejszym poczęliśmy się oddawać, 
gdy oto „Tempo" nadziało się na 
grzbiet pochylonej wierzby i z budki 
szofera wystrzelił krzyk: - O, ty sa­
pramucka twoja byla! teraz dopiero 
będę miał mazura co kilometr! 

Misja jednak, choć z opóźnienierf!'. 
dokonała się: Staff na „Wybór poezyJ'' 
zgodził się; litkup został przyzwoicie 
przepity; ma.szyny „Czytelnika" wy­
drukowały książkę na termin. 

W gospodarstwie ówczesnym tak nie­
kiedy bywało: to, co zepsuła jedna ma­
szyna, zaraz naprawiała druga. 

ZYGMUNT FIJAS 

natchnienie! 

Rys. K. Baraniecki 

ogrodzonym murem, mnóstwo dużych, 
ładnych budynków, oddzielonych od s·ie­
bie zieleńcami. Samochód zatnzymuje 
się a jakiś młody człowiek wita mnie ... 
po polsku. Bardzo się ucieszyłem, że 

lekan jest 'Polalkiem, .słysa;alem oowleim 
coś niecoś o swoistych chińskich me­
todach leczenia. Wyjaśniam, że prawdo­
podobnie uszkodziłem sobie wewnętrzne 

J
ESTEŚMY w Chinach gośćmi Armii 
Ludowej - a chińska gościnność 

jest przysłowiowa. Podczas naszego 
10-dniowego pobytu w Pekinie otacza­
no nas na każdym kroku niezwykłą 
troskliwością, pokazaino nam Pałac Zi­
mowy, oraz Pałac Letni cesarzy chiń­
skich - dziś olbrzymie muzea, oraz 
inne zabytki. Łodziami jeździliśmy po 
jeziiorze i kanałach parku Pei Hai i 
zwiedziliśmy słynną Tien Tan-świąty­
nię Nieba oraz świątynię 501 Bud­
dów, otoazone przez rząd Chińskiej 
Republiki Ludowej największą troskli­
wością. O tych pamiątkach przeszłości 
napisano liczne tomy. Widzieliśmy chiń­
ską operę, zapraszano inas na zabawy, 
karmiono nas ... Po trzech już dniach 
musiałem popuścić pasek o jedną dziur­
kę. 

Dokuczało mi lewe ucho, na które po 
długim locie całkowicie ogłuchłem .. 
Gdy o tym .powiedziałem naszemu opie­
kunowi, majorowi Fun, natychmiast 
zadzwonił do szpitala ,x,ojskowego i 
wróoił po chwili z odpowiedzią, że le­
karz na mnie czeka, trzeba tylko abym 
wsiadł do jego samochodu stojącego 
przed weJsc1em do hotelu. Kierowca 
ma już odpowiednie instrukcje. Przed 
wejściem stały dwie limuzyny - wsia­
dłem do pierwszeJ. Jechaliśmy przez 
budujące się rozległe dzielnice. Wszę­
dzie pełno ruszitowań, tu i ówdzie 
wzdłuż szerokich asfaltowych jezdni 
wykończone już surowe bloki. Pekiń­
skie „Zagłębie Budowlane" jest istot­
nie imponujące. Da\\'no już pozostało 
miasto za nami. Samochód pędzi coraz 
dalej w stronę gór. Jakoś daleko ten 
szpital - pomyślałem. Wreszcie prze­
jeżdżamy przez otwartą bramę. Szpi­
tal jest ogromny. Na dużym placu 

, lewe ucho, że nie słyszę, że trzeba je 
będzie przepłukać. Młody człowiek wy­
słuchał mnie z dużym współczuciem i 
pocieszył, że jego także po locie uszy 
bolały, ale po przepłukaniu wszystko 
będzie w porządku. Poszliśmy do jasne­
go, wygodnego pokoju, który wcale 
nie wyigląid.al jaik 1gabiinet lekarski. 
Młod21ieniec przy.suną! fotel, znikł i 
wrócił po krótkiej chwili z 5 kolegami, 
mówiącymi... również Po Polsku. By­
lem zdumiony, wiedziałem, że w Peki­
nie istnieje szpital radziecki, o polskim 
nie słyszałem. Okazało się wreszcie, że 
znalazłem się... na Uniwersytecie Pe­
kińskim, wśród studentów polskich. Po­
myliłem się w :,wyborze samochodu. 
Kolegę, który zamierzał odwiedzdć zna­
jomego studenta, zawieziono do szpitala. 
Opowiadał potem, że musiał rozwinąć 
wszystkie swe umiejętności w „mów ie­
niu na migi", aby przekonać lekarza, 
iż mu nic nie dolega i że nie trzeba 
przepłukiwać mu uszu. 

Szybko minęło dziesięć dni pobytu 
w Pekinie, a wieczorem dnia 4 listo­
pada ruszyliśmy, tym razem pociągiem, 
w dalszą podróż, poprzez Kraj środka. 
Wagon, który stal się naszym domem 
na krilka dni, byl naprawdę wygodny. 
Szeroki, jasny przedział na cztery oso­
by, na noc przemieniał się w sypialnię. 
Na oknach siaitka broniąca przed mu­
chami, które w Chinach tępi się z 

JAN HUSZCZA 

Przeprowadzając samokrytykę, obiecał, że się zmieni. I rzeczy­
wiście: zapuścił wąsiki! 

* 
O peumym poecie: chodzi, jakby na gfowie miał Laui· zamiast 

kapelusza. 

* 
Zła to dyskusja, gdy wszyscy zostają przy swoich zdaniach. 

* 
Cóż fo za ,szczęściarz! Jemu nawet każda polska zapałka do­

sta'T'C'Za ognia! 

* 
Gdy przewżony mówi choćby takie słowa, jak: „Dzisiaj [Jada 

deszoz" - to in~e ,są to zwykle siowa! 

* 
Pwtrz w przyszlość i w dal, ale przechodząc przez ulicę - nie 

zapomiinaj, że może cię przejechać samochód. 

* 
Powołujesz isię na swoje siwe wlosy?! Iluż to już widziałem 

drawiów z siiwymi włosami! 

* 
Gdyby Marcami wi..edzial, że dojdzli,e do megafornów, prawdorpo­

dobnie nie kwapUiby się z wynaLezieniem radia. 

* 
B r u d n e r ę ce przeważnie bywają czyste pachnące dobrym 

mydłem. 

* 
Id~c do ślubu, nie zapomnij zabrać ze sobą oblubLenicy! 

* 
Jeżeli rPTZez dłuższy •czas walić w bęben, nie dopwszczając do 

głosu żadmych innych instrumeintów, t-0 zinajdą się gorliwcy, któ­
rzy ośw.iadc:zą, że tylko o takiej .muzyce i marzyli! 

* 
I w Warszawie można srię wrodzić pacanowianinem! 

ka 
ROK MICKIEWICZOWSKI 

Byiiśmv przekonani, że pod koniec listo­
pada pr;reczytamy w prasie łódzkiej nastę­
pującą notatkę: 

„W związku z Rokiem Mickiewiczowskim, 
Teatry naszego miasta wspólnym wysił­
kiem zorganizowały poranek, poświc;cony 

recytacjom utworów Adama Mickiewicza. 
Ten cieszący się wielkim powodzeniem po­
ran e k zostanie kilkakrotnie powtórzony" ... 

Niestety, próżno czekaliśmy na notatkę 
o podobnej treści. Wydaje się jednak, że 
poranek, poświęcony utworom Mickiewi­
cza, niekoniecznie ma być ściśle związany 
z rocznicą. Może więc jednak przeczytamy 
jeszcze takq notatkę o łódzkich Teatrach? 

NEWA I FONTANKA 

Jeśli most w Petersburgu, to oczywiście 
nad Newą. Tak, w uniesieniu poetyckim, 
mógł sądzić Włodzimierz Słobodnik, autor 
zamieszczonego w „Kronice" (Nr 14) wier­
sza „Na moście Aniczkowa w Petersburgu". 
Musimy, niestety, rozczarować Włodzimie­
rza Słobodhika. Most Aniczkowa w Peters­
burgu i w dzisiejszym Leningradzie wznosi 
się nie nad Newą, lecz nad skromną, spo­
kojną rzeczułką, a właściwie kanałem zwa­
nym Fontankq. 

A swoją drogą nie zawadziłoby, aby i re­
daktorzy „Kroniki" wiedzieli coś niecoś o 
Fontance i topografii mostów petersbur­
skich! 

KSIĘGI, PROSZĘ PA:tlrSTWA, KSIĘGI! 

Zaproszenta, obficie rozesłane na bardzo 
starannie, nawiasem mówiąc, przygotowaną 

niezwykłą sumiennością. Każdy członek 
obsługi pociągu uzbrojony był w dru­
cianą klapkę i tylko czyhał na zjawie­
nie się brzęczącego nieprzyjaciela. W 
ogóle dyscyplina w Chinach jest zdu­
miewająca. Nie ma .tam np. na ij{oile­
jach żadnego tłoku i ścisku. Pasażero­
wie ustawiają się w kolejce i wsiadają 
w zupełnym spokoju. (Oby tak było na 
liniach podwarszawskich). O wskaNi­
waniu i wyskakiwaniu nawet mowy nie 
ma. Na peronie każdego dworca, na pół 
metra od brzegu, wymalowana jest 
biała kreska, której nie wolno prze­
kroczyć. Widziałem, jak dygnitarze z 
Ministerstwa żegnali na dworcu pekiń­
sklim polską delegację kolejarzy. Sta­
nęli na palcach, tuż przy białej kresce, 
żeby raz jeszcze podać rękę polskim 
kolegom, znajdującym się w wagonie. 
O przekroczeniu kreski mowy być nie 
mogło. 

~uż w Pekinie mogliśmy się przeko­
nac o tym. jak popularna jest w 
Chinach gimnastyka. O określonych po­
rach dnia wszyscy urzędnicy i pracow­
nicy urzędów i przedsiębiorstw ćwiczą 
obok swych miejsc pracy na ulicach i 
placach miasta. Podczas postojów na 
większych stacjach prawie wszyscy pa­
sażerowie wysiadali i gimnastykpwali 
się według komend, poda\\'anych przez 
megafony. ćwiczyły kobiety i męż­
czyźni, chłopcy i dziewczęta, nawet 
staruszkowie. świetny był grubasek, 
któremu pot strumieniami spływał po 
twarzy, brzuszek podskakiwał a tłuste 
ręce i nogi fruwały w powietrzu. 

Szybko minęła podróż przez Kraj 
środka. Za oknami migały plantacje 
bawełny. pola ryżowe, wioski i miasta. 
Koła dudrnily na mośoie, prowadzącym 
przez potężną Żółtą Rze~ Hoahg-Ho, 
a po dwóch dniach jazdy przybyliśmy 
do trójmiasta Uchan, składającego się 
z miast Han-Kau, Chan Yan i U Czan. 
MoltoTówką 1Przeiprawiliśmy się 1Przez 
największą rrekę Chin, a jedną z naj­
większych na świecie, Jang Tse Kiang 

Ogólnołódzką Akademię Mickiewicz?wską, 
miały u góry cytatę: 

„o. gdybym kiedy dożył tej pociechy,. 
żeby te książki zbłądziły pod strzechy" ... 

O BIAŁYCH MISIACH 

K. Szpalski i M. Załucki , tłumacząc ksią­
żeczkę dla d zieci Micha łkowa .. Miś na pól­
nocy" (wyd. „Naszej Księga rni" ). dokonait 
m . in. taki ego „wolnego" pn:ekładu: 

„Opodal z zimowych 
Ocknąwszy się snów, 
W ów dzień niedźwiedzica 
Znów wyszła na łów" ... 

Nie wmawiajcie w dzieci, że białe mtsiP 
zavadają w sen zimowy. Jeśli sami macie 
co do tego wątpliwości, to zajrzyjcie do po­
drecznika zoologii dla szkół podstawowych! 

CUKIER „BRIDGE" 

„Łódzki Express Ilustrowany" z 5.XI z 
dumą doniósł, iż: 

„Od kilku dni klienci kawiarni warszau;­
skich Zakł. Gastr. otrzymują do czarnej ka­
W!{ bardzo efektowny cukier „Bridge". Ma­
lenkte kostki tego nowego gatunku cui:ru 
mają kształt symboli karcianych"„. 
. Ale informację tę „Express" zaopatruje w 
załosny szczegół: 

„Szkoda tylko, że WZG mają małe zapasy 
tego „bridżowego" cukru i prawdopodobnie 
będą musiały powrócić do dawnych ko­
stek" . .. 

T? bardzo smutne! „Expressie", 11ie po­
zwol, by zabrakło kostek cukru „Bridge". 
„E:rpressie" J walcz o ten cukier! PrzeciE·~ 
innych trudności zaopatrzeniowych w kra­
ju nie mamy ... 

mającą 4,930 km. długości. Nasi chiń­
scy przyjaciele pokazali nam zabytki 
miasta, prowadzili nas do Parku Sun 
Yat Sena, do pięknego Domu Kultury, 
gdzie witały nas urocze ,przeclJS21kolanki 
z dużymi kolorowymi kokardkami w 
czarnych włoskach. Pokazali nam też 
ogród zoologiczny. Zdaje się, że w 
Uchan biali „długonosi" są rzadkością, 
bo dla zwiedzających ogród byliśmy 
stanowczo większą atrakcją niż małpki 
czy tygrysy w klatkach. Zwiedziliśmy 

również Uniw1ersy,tet 'Uahański, znaj­
dujący się w górach za miastem. '\\' 
pobliżu uroczego jeziora. Witano nas 
tam bardzo popularną w Chinach 
„Kukułeczką". Z okien wagonu podzi­
wi:alilśmy piękino igÓTISkiego kraljotbra­
zu w prowincji Kwan SL Widzieliśmy 
pierwsze drzewa bambusowe i obser­
wowaliśmy, jak powoli, ale stale, pasu­
wał się w górę słupek rtęci w termo­
metrze na korytarzu wagonu. 

Ostatnią noc na !terytorium chińskim 
spędziliśmy w malowniczym mieście 
Nan Ning, nad rzeką Si Kiang. W 
nocy następnego dnia dotarliśmy do 
granicy Wietnamu. 
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